


Instrumenty muzyczne z ubiegłych wieków
(OD NAJDAW NIEJSZYCH DO XVII W IEKU)

-Cheng, dęty instru­
ment chiński, złożony 
z 12 — 24 piszczałek 

bambusowych

Serinda (Indie)

Trąbka celtycka z czasów 
przedchrześcijańskich

Cymbały, używane przez średniowiecznych 
trubadurów

Organistrum — 
potężna gitara 
średniowieczna

Liry rzymskie

Fujarki z XV 111 wieku

Organy z XIV wieku

Klawikord — prototyp fortepianu
Sygnałówka 

z XVII wieku Szpinet (wiek XVI — XVII)
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O MIŁOŚĆ DLA ORKIESTR WOJSKOWYCH 
OD REDAKCJI

W prowadzając z numerem niniejszym dział, w którym  oma­
wiać będziemy zagadnienia ork iestr wojskowych, oraz chórów żoł­
nierskich, a  więc muzyki i pieśni, dostosowanych do potrzeb i ży­
cia kulturalnego w wojsku, drukujem y artyku ł p. m ajora Bogusła­
wa Sidorowicza, szefa wydziału ork iestr wojskowych w D eparta­
mencie Piechoty M inisterstw a Spraw  Wojskowych, wybitnego znaw ­
cy wojskowego w tych dziedzinach.

Redakcja

Kiedy w pierwszych latach państwowości polskiej z 
trudem budziła się do życia polska siła zbrojna, także na 
terenie życia muzycznego w wojsku powstały niezmierne 
trudności organizacyjne.

Dla oddziałów, które szły na front, trzeba było krze­
piącego pierwiastka, jaki zawarty jest w muzyce. Tym­
czasem tworzenie orkiestr niemal z niczego, przy braku 
instrumentów, a przede wszystkim wobec prawie zupeł­
nego braku wykwalifikowanych kapelmistrzów i orkie- 
strantów zdawało się poczynaniem, przerastającym ludz­
kie siły. Mimo tych olbrzymich trudności udało się prze­
cież w ciągu krótkiego czasu nie tylko utworzyć orkiestry 
przy całym szeregu jednostek, walczących na froncie, ale 
można dziś, po wielu latach, z radością podkreślić, że po­
ziom tych orkiestr był zadziwiająco wysoki.

Od chwili nastania pokoju praca, która miała zrazu 
charakter improwizacyjny, przeszła w stadium normalnej 
organizacji. W ciągu niewielu lat ustalono cele, drogi i wa­
runki pracy dla orkiestr. Pełna poświęcenia i oddania się 
sprawie praca zdolnych kapelmistrzów i wytrwałych, sta­
le się kształcących podoficerów, doprowadziła do tego, że 
orkiestry nasze stanęły na wysokim poziomie i mogły do­
równać pod względem wartości orkiestrom wielu państw 
obcych, gdzie rozwój muzyki dokonywał się w warunkach 
pokojowych w ciągu wielu dziesięcioleci. Możemy być du­
mni z naszych orkiestr wojskowych.

Mieści się w nich spory dorobek kultury duchowej na­
rodu polskiego i ogromny wysiłek polskiej młodzieży, owia­
nej umiłowaniem narodowej kultury muzycznej. Celowo 
mówię o młodzieży, boć zrąb naszych orkiestr opiera się 
na młodych chłopcach, uczniach, pochodzących ze wszyst­
kich ziem kraju naszego, którzy, kształceni przez kapelmi­
strzów i rutynowanych podoficerów, w młodym wieku do­
chodzą do wielkiej i obszernej znajomości prawd i wyma­
gań muzycznych po to, by w przyszłości zostać podofice­
rami — krzewicielami piękna muzycznego wśród dalszych 
pokoleń uczniów, którzy znów przyjdą szukać w orkie­
strach wojskowych wiedzy muzycznej.

Głębokie uczucie miłości dla piękna pieśni polskiej 
przepaja nasze orkiestry. Coraz więcej utworów, wyro­
słych z ducha polskiego i z charakteru naszego narodowe­

go, wchodzi w skład repertuaru, jaki wykonywają orkie­
stry. Coraz bardziej odchodzi w zapomnienie ten żywioł 
obcy, którym zrazu były zachwaszczone nasze biblioteki 
nutowe. Coraz częściej słyszy się rytmy i melodie pieśni 
naszych rodzimych, drogich i bliskich naszemu uchu i ser­
cu. Dzięki tym polskim utworom orkiestra staje się z każ­
dym dniem silniejszym czynnikiem, który zespala młode­
go obywatela, odbywającego służbę wojskową, z wielką 
ideą polskości, a zarazem staje się ona krzewicielką pięk­
na narodowego wśród najdalej położonych zakątków kra­
ju. Czy to w okresie manewrów, czy w czasie koncertów, 
urządzanych dorywczo w miastach, miasteczkach i wsiach, 
tony pieśni polskich, granych przez orkiestry, szerzą się 
po najbardziej zapadłych osiedlach ludzkich, głosząc praw­
dę o wielkiej polskiej kulturze, krzepiąc serca, radością 
napełniając dusze i niecąc zapał i radość.

Jeśli pomyślimy, że trud propagandy tej muzyki w ol­
brzymiej większości spoczywa na barkach podoficera, to 
mimo woli nasunie nam się świadomość, że ten ofiarny, 
pełen samozaparcia się podoficer orkiestralny godzien jest 
tak samo wielkiej miłości i uznania, jak ów szary podofi­
cer kompanii czy szwadronu, pełniący swą codzienną, po­
zornie nie rzucającą się w oczy pracę wychowawczą i in­
struktorską. Idę jeszcze dalej. Zdaje mi się, że przelewa­
jąc tę naszą miłość na orkiestrantów, przysługujemy się 
jalTliajlepiej propagandzie i krzewieniu polskiej "muzyki. 
Szanując bowiem wykonawców, czcząc w nich trud ich i do­
brą wolę, musimy się zainteresować głębiej dziedziną ich 
pracy. Zrozumiemy wówczas, ile radości, ile podniosłych 
wrażeń i ile jasnych uśmiechów zadowolenia spłynie Ho 
naszych dusz dzięki ich umiejętności i zapałowi. Proszę 
tylko pomyśleć, jaką radością jest dla oddziałów, zmęczo­
nych uciążliwym marszem w czasie manewrów lub długo­
trwałych ćwiczeń, wesoły rozgwar instrumentów muzycz­
nych, rozbrzmiewających rzeźką melodią marszową lub 
taneczną. Wówczas naprawdę ten na ogół nieco bagateli­
zowany „muzykant** staje się pożądanym i mile widzia­
nym towarzyszem. Czy nie warto go kochać? Czy nie war­
to poszukać z nim tego bezpośredniego serdecznego kon­
taktu, z którego może się zrodzić miłość dla piękna swoi­
stej muzyki?

Osobiście, mając stale do czynienia z orkiestrami, 
głęboko jestem przekonany, że z tego szacunku dla trudu 
„muzykanckiego'* i z tego ukochania orkiestry i jej wy­
konawców może się zbudzić uczucie głębsze, wybiegające 
już poza codzienne ludzkie sprawy. Sięga ono do wyżyn 
tego, co stanowi poważną cząstkę kulturalnych dóbr naro­
dów: miłości dla piękna, zawartego w sztuce.

Bolesław Sidorowicz



Bitwa pod Grochowiskami
(18.III. 1863 r.)

Po ogłoszeniu dyktatury na błoniu pod Goszczą dnia 
11.III.1863 roku, maleńka armia dyktatora Mariana Lan­
giewicza przemaszerowała do leśnictwa Sosnówki, gdzie 
nazajutrz, po krótkim nabożeństwie, wysłuchała przysięgi 
swego wodza, po czym sama złożyła przysięgę.

Była to największa armia, na jaką do tej chwili zdo­
było się powstanie. Liczyła 3.000 głów, w czym na jazdę 
przypadało 450, na artylerię, tabor i sztab 560, reszta na 
piechotę. Z tej ostatniej utworzono brygadę, składającą 
się z 2-ch pułków, noszących numery porządkowe. Pierw­
szym dowodził Teodor Cieszkowski, a po odjeździe tegoż 
w Kaliskie, major Wanert, oficer spod Miechowa. Pułk 
drugi objął niestrudzony Czachowski. Trzecim pułkiem był 
osobny pułk żuawów, dowodzony przez Rochebruna, po­
dzielony na dwie kompanie i liczący 350 ludzi. Był także 
oddział saperów (około 100), tak, że cała piechota miała 
nieco ponad 2.000 ludzi. Kawalerią, z której zrobiono bry­
gadę z 2-ch pułków, dowodził Czapski, oraz pułkownicy 
Ulatowski i Beyer. Było jej 400 koni. Prócz tego był od- 
działek ,,gewaltygierów“. Artyleria miała tylko 2 małe 
działka z kutego żelaza, tabor obozowy liczył 92 wozy. 
Służba taborowa, rzemieślnicy, sztab, dopełniali resztę. 
Karność wojskowa zależna była od poszczególnych do­
wódców i od ich charakteru. U Rochebruna na przykład 
zawsze był ład i porządek, u Czachowskiego posłuch, a re­
szta trzymała się raczej poczuciem patriotycznym, a nie 
prawem karności wojskowej. Dopiero nowy szef sztabu, 
Władysław Bentkowski, zaprowadził niejaki porządek. 
Żołdu nie płacono, płatnika ani kasy oddziału nie było. Za 
żywność i furaż zwykle wystawiano bony, a z ajentami 
Langiewicz sam się rachował, nosząc wszystkie pieniądze 
przy sobie. Uzbrojenie tej maleńkiej armii wciąż jeszcze 
było bardzo liche. Jedynie Rochebrun uzbroił swych żua­
wów w karabiny i sztucery austriackie. Kawalerzyści mieli 
lance, pałasze i pistolety, nawet umundurowanie, i czerwo­
ne krakuski na głowach. Ale w piechocie broń palną, i to 
przeważnie myśliwską, posiadał tylko jeden (na trzy) ba­
talion w każdym pułku, a żołnierze te ubrania nosili, w ja­
kich przyszli do obozu.

Armia ta, od zupełnej spoistości jeszcze daleka, nie 
dość posłuszna i nie dość sprawna, stała się jednak armią 
dyktatora, na którą z ogromną nadzieją zwróciła oczy ca­
ła Polska.

Rosjanie skupili teraz znaczne siły i wielką obławą 
ruszyli na dyktatora. Lecz ten, zawsze zręczny i w pomy­
słach śmiały, zuchwałymi marszami wymknął się z obła­
wy, i 16.III. stanął w Chrobrzu, głównej rezydencji zniena­
widzonych Wielopolskich. I stąd jednak wypadło się cof­
nąć, aby uniknąć boju z przeważającymi siłami wroga. 
Uskuteczniono odwrót przez most na Nidzie, na polach 
pod Zagościem zwycięsko odparto natarcie Moskwy, i póź­
nym wieczorem zatrzymano się na odpoczynek we wsi 
Wełczu.

Oddział był zmęczony, Langiewicz tedy nosił się z za­
miarem udania się w góry Świętokrzyskie, gdzie spodzie­
wał się znaleźć spokój i odpoczynek, i 18.III. ruszył w kie­
runku drogi z Chrobrza do Buska, za którą były obszerne 
lasy z folwarkiem Grochowiska. Około tego folwarku wła­
śnie się zatrzymano. Na skraju lasu przy drodze od Weł- 
cza stanął pułk Czachowskiego dla strzeżenia tyłów od­

działu, a reszta rozłożyła się w otwartym miejscu po wy­
ciętym na sągi lesie. Już koło godziny 1-ej w południe do­
niosły podjazdy, że nieprzyjaciel zajął Wełcz, Galów, Bo­
gucice i Szaniec, to jest, że grozi atakiem z północy, z po­
łudnia, z wschodu i zachodu.

Pozycja polska była dość silna. Sztab dyktatora był 
pewny, że można tu się bardzo długo bronić, ale z uwagi, 
że nieprzyjaciel może się jeszcze wzmocnić i las sforsować, 
oraz, że w tym borze można z głodu umrzeć, zdecydowano 
natychmiastowe opuszczenie lasu. Ponieważ sądzono, że 
główne siły Moskwy są w Wełczu, a w Galowie być może 
tylko jakiś silny podjazd, ruszono tedy na północ drogą 
na Galów. Strzegł tego pochodu Rochebrun z żuawami. 
Sam szef Bentkowski poprowadził ten wyborowy oddział 
przez grobelkę ku zagajnikowi, kazał części rozsypać się 
w tyraliery, a pozostałym w odwodzie iść za nimi, do skra­
ju lasu dotrzeć, i tam zatrzymać się i czekać, aż główna 
kolumna z lasu wychylać się zacznie. Czachowski pochód 
zamykał. Tak ruszono.

Zaledwie jednak zaczęto przekraczać grobelkę, za­
grzmiały w lesie wystrzały. To Rochebrun toczył walkę. 
Zaraz potem odezwały się armaty. Były to działa Nasieki- 
na z oddziału majora Jabłońskiego, który od Bogucic zbli­
żył się do lasu, za nim zaraz dążył Czengiery i ze swych 
czterech armat od północy po drodze do Galowa słał już 
granaty. Za chwilę zaś i Czachowski toczył już walkę, od­
pierając oddział majora Bentkowskiego (Polaka w służbie 
rosyjskiej), który obszedł las od Bogucic i atakował od 
południa. Polski korpusik opanował popłoch. Pierwsza ka­
waleria pod Czapskim w nieładzie poczęła uciekać, wydo­
stała się wylotem na Wełcz z lasu i podążyła wprost do 
Galicji. Tabor wozów uciekał, gdzie się dało. Lecz piecho­
ta dotrzymywała placu, choć z trudem.

Dzielni żuawi Rochebruna nie tylko nie cofnęli się, 
lecz poszli naprzód. Czachowski trzymał się coraz lepiej, 
i bitwa stawała się krwawa i zacięta. Kompania piechoty 
rosyjskiej Kierwanowa, z oddziału Zagriażskiego, została 
w puch rozbita i niemal w pień wycięta przez kosynierów, 
i oto ostatecznie Czengiery cofnął się aż za Galów do wsi 
Młyny, a niebawem uczynił to samo rosyjski major Bent­
kowski. Powstańcy stali się panami pobojowiska, lecz 
drogo zapłacili za swe zwycięstwo. Jazda i tabory przepa­
dły, około dwustu ludzi poległo. Straty rosyjskie były 
znacznie większe, ale i tych Rosjan było znacznie więcej, 
i położenie armii dyktatora w niczym się nie poprawiło. 
To też Grochowiska były, niestety, ostatnim jego zwy­
cięstwem.

Bitwa pod Grochowiskami w historii powstania stycz­
niowego odgrywa bardzo ważną rolę. Kończy ona nie tylko 
okres jawnych dyktatur (Mierosławskiego i Langiewicza), 
zamyka także w ogóle pierwszy okres powstania, jest mo­
mentem przełomowym. Naród bowiem, zrozpaczony w 
pierwszej chwili po otrzymaniu wiadomości o końcu Lan­
giewicza, z tej rozpaczy szybko się otrząsa i zwartą masą 
skupia się wokół tajnego Rządu Narodowego, tworząc tak 
silną organizację, że jej jeszcze przez rok cały cała potę­
ga Rosji nie może pokonać.

Wiktor Przecławski
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O organizację nauk handlowych drogą korespondencyjną
dla podoficerów zawodowych na poziomie średnim

Jak wynika ze sprawozdań, zamieszczanych na ła­
mach „Wiarusa", urządzane kursy korespondencyjne dla 
podoficerów zawodowych cieszą się coraz większym po­
wodzeniem. Dodatnie wyniki egzaminów są najlepszym do­
wodem, że fachowo prowadzona nauka przez korespon­
dencję, przy stałej i systematycznej pracy daje dobre wy­
niki. Dla ludzi dorosłych, pracujących zawodowo, nauka 
korespondencyjna ma bardzo wiele zalet, gdyż uczestnik 
kursu korespondencyjnego nie jest skrępowany ani 
czasem, ani miejscem; uczy się ze skryptów sam w do­
mu i wtedy, kiedy mu na to czas, wolny od zajęć zawodo­
wych, pozwala. Poza tym koszty takiej nauki są zazwy­
czaj obliczane i rozkładane na większą ilość uczestników, 
przez co uczestniczenie w kursie nie jest zbyt kosztowne.

Dla podoficerów było już uruchomionych kilka kur­
sów korespondencyjnych, a ostatnio kurs kolejowy, kształ­
cący pracowników stacyjnych. Szkoda jednak, że dotych­
czas nie został uruchomiony kurs korespondencyjny nauk 
handlowych. O ile się nie mylę, sprawa zorganizowania 
takiego kursu była już swego czasu przez Redakcję „Wia- 
rusa“ poruszana. Skoro jednak dotychczas kurs ten nie 
został zorganizowany, to na pewno nie było dostatecznej 
ilości kandydatów, aby można tego rodzaju kurs uru­
chomić.

Czyżby naprawdę wśród wielotysięcznej rzeszy pod­
oficerów zawodowych nie znalazło się tylu kandydatów, 
aby opłacało się urządzenie wspomnianego kursu? Uwa­
żam, że nie. Sedno sprawy niewątpliwie leży gdzie indziej, 
a mianowicie: decyduje tutaj jakość kursu i prawa, jakie 
ten kurs daje.

Każdy kurs, jak wiemy, daje pewien zasób wiadomo­
ści w ściśle określonym kierunku; daje świadectwo i pew­
nego rodzaju zadowojenie moralne, ale nie każdy kurs da­
je prawa szkół państwowych, tak bardzo potrzebne dzisiaj 
przy ubieganiu się o stanowisko w służbie cywilno - pań­
stwowej, samorządowej, a nawet i prywatnej. Mam prze­
to mocne przeświadczenie, że gdyby został zorganizowany 
kurs nauk handlowych na poziomie średnich szkół pań­
stwowych, cieszył on by się dużym powodzeniem.

Wiemy przecież, że ten, tak ważny odcinek naszego 
życia gospodarczego — jakim jest handel — znajduje się 
jeszcze w dużym zaniedbaniu, a, co najważniejsze, znaj­
duje się w rękach różnych przybyszów. Brak jest duży 
fachowców w dziedzinie handlowo - przemysłowej spośród 
prawdziwych naszych rodaków. To też w tym kierunku 
dla ludzi wykształconych są jeszcze duże możliwości do 
wykorzystania. Śmiem przeto twierdzić, że korpus podofi­
cerski docenia znaczenie przemysłu i handlu i niemożliwe 
jest, aby należycie zorganizowany kurs korespondencyj­
ny z tego zakresu nie znalazł w korpusie podoficerskim 
właściwego zrozumienia i należytego oddźwięku. Trzeba 
tylko, aby ten kurs był zorganizowany na poziomie pań­
stwowych szkół średnich.

Odpływ starszego elementu podoficerskiego z wojska 
powinien być bardziej wszehstronny, niż dotychczas.

Trzeba wyzyskiwać nie tylko stanowiska w służbie cywil­
no - państwowej, przeznaczone dla urzędników III kate­
gorii i osady rolne, ale i dziedzinę handlowo - przemysło­
wą, której racjonalny rozwój może być tylko zapewniony 
wtedy, gdy placówki przemysłowo-handlowe będą się znaj­
dowały w rękach ludzi fachowych, rozumiejących swą ro­
lę, jaką w rozbudowie państwa odegrać powinni.

Nie potrzebuję tutaj mówić o znaczeniu przemysłu 
i handlu dla rozwoju gospodarczego życia państwowego, 
a tym bardziej o znaczeniu przemysłu w czasie wojny, 
gdyż to jest nam wszystkim aż nadto znane. A jednak 
jak mało u nas w społeczeństwie jest doceniana ta gałąź 
wiedzy, świadczy fakt, że dotychczas ani jedna uczelnia 
w Polsce nie zdobyła się na to, aby zaprowadzić naukę 
przedmiotów handlowych przez korespondencję na pozio­
mie średnim, gdy tymczasem z zakresu dokształcania ogól­
nego jest takich uczelni kilka. Z tego można wysunąć wy­
raźny wniosek, że zainteresowania w tym kierunku są 
jeszcze nieduże.

Rzucam przeto myśl zorganizowania za pośrednic­
twem Redakcji „Wiarusa“ dwóch kursów handlowych,

1) jeden z zakresu 4-letniego gimnazjum handlowe­
go dla tych podoficerów, którzy nie posiadają cenzusu na­
ukowego z 6 klas szkoły średniej.

2) drugi z zakresu dwuletniego liceum handlowego 
dla tych podoficerów, którzy posiadają cenzus 6 klas szko­
ły średniej i wyżej.

Naukę w dwuletnim liceum handlowym można by 
przerobić w przeciągu 15 miesięcy.

Programy nauk handlowych zawierają wiele takich 
przedmiotów, z którymi każdy z nas w większym lub w 
mniejszym stopniu styka się w codziennym swoim życiu, 
przeto kontynuowanie tej nauki za pomocą koresponden­
cji będzie znacznie dla ludzi dorosłych łatwiejsze, niż przed­
miotów ogólnokształcących. Jedyna trudność byłaby może 
z językiem obcym, który jednak na podstawie fachowo 
opracowanych skryptów można by opanować w stopniu 
dostatecznym.

Ukończenie jednego z takich kursów daje nie tylko 
fachowość, tak bardzo dziś każdemu potrzebną, ale oprócz 
tego i prawa szkół państwowych, a to: gimnazjum han­
dlowe — prawa gimnazjum ogólnokształcącego, liceum 
handlowe — prawa liceum ogólnokształcącego (dotych­
czasowej matury).

Wysuwając powyższe uwagi uważam, że w tej spra­
wie zabierze głos nasza Redakcja.

U rawski Stanisław, starszy ogniomistrz

W odpowiedzi na artykuł p. starszego ogniomistrza 
Stanisława Urawskiego zawiadamiamy naszych Czytelni­
ków,, iż w najbliższym już czasie wystąpimy z wnioskiem 
w tej sprawie, którą uważamy za słuszną i konieczną do 
konkretnego załatwienia.

a mianowicie:

OD REDAKCJI
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ORP "Gryf" przybył do Gdyni
W dniu 6 marca b. r. przybył do Gdyni ORP „Gryf“, 

nowa jednostka bojowa polskiej Marynarki Wojennej. Ten 
nowy polski okręt wojenny został zbudowany na stocz­
niach sprzymierzonej z Rzeczpospolitą Republiki Francu­
skiej. Jest to stawiacz min, a więc okręt tej grupy, o któ­
rej na ogół wiemy bardzo niewiele. Słyszeliśmy o okrętach 
liniowych, o krążownikach, interesowaliśmy się nie na żar­
ty kontrtorpedowcami i okrętami podwodnymi, ale sta­
wiacz pozostaje dla większości czytelników znakiem za­
pytania.

Wprawdzie już sama nazwa tego okrętu wskazuje na 
jego przeznaczenie, ale skąd inąd wiemy, że stawianiem 
min mogą również zajmować się okręty podwodne, typu 
na przykład naszego „Wilka“ i że podobne zadania są w 
pewnych wypadkach przewidziane także dla kontrtorpe- 
dowców.

Przede wszystkim należy stwierdzić, że stawiacze min 
nie należą do właściwej floty wojennej, obejmującej wy­
łącznie takie okręty, których zadaniem głównym jest bez­
pośrednia walka z flotą nieprzyjaciela, a więc okręty li­
niowe, krążowniki liniowe, kontrtorpedowce i torpedowce, 
okręty podwodne, a nawet, uzbrojone w pokaźną liczbę 
dział średnich i przeciwlotniczych oraz wyrzutnie torpe­
dowe — lotniskowce, których zadaniem jest ułatwienie 
samolotom działalności na morzu z dala od baz lądowych.

Okręty wymienionych klas, jako przeznaczone do pro­
wadzenia bezpośredniej walki z okrętami przeciwnika, w 
konstrukcji swojej mają uwzględnione przede wszystkim 
te czynniki, które mogą potęgować ich ściśle bojowe wła­
ściwości. Do czynników tych należy silna artyleria, opan­
cerzenie, które zapewniłoby żywotnym częściom okrętu jak 
największe bezpieczeństwo, wreszcie szybkość, która okrę­
tom mniejszym zastępuje z powodzeniem pancerz. Nato­
miast stawiacze min, którym wyznaczono zadania zupeł­
nie inne, jakkolwiek bezbronne nie są, to jednak mają zu­
pełnie inaczej pomyślaną konstrukcję.

Nie przeznaczone do brania udziału w bitwie morskiej 
i dlatego zaliczane nie do floty właściwej, lecz do pomoc­
niczej, nie mają artylerii ciężkiej, nie zawsze też są wypo­
sażone w wyrzutnie torpedowe. Nie posiadają zatem bro­
ni, stworzonej dla zwalczania okrętów większych, broni, 
będącej znamienną cechą wszystkich okrętów floty wła­
ściwej. Jedynie w celach obrony przed możliwymi ataka-

ORP „Gryf"

mi ze strony torpedowców, kontrtorpedowców i okrętów 
podwodnych oraz samolotów, wyposażono je w kilka dział 
artylerii średniej lub lekkiej i parę działek przeciwlotni­
czych. Artyleria ta jest wmontowana w różnych częściach 
okrętu i bądź zupełnie pozbawiona opancerzenia, bądź też 
obudowana przedpiersiami, mającymi raczej znaczenie mo­
ralne niż praktyczne. Ciężkie karabiny maszynowe uzu­
pełniają całe uzbrojenie stawiacza min przeciwko lżejszym 
okrętom nieprzyjacielskim.

Natomiast zamiast ciężkiego i nieodpowiadającego za­
daniom tego okrętu uzbrojenia, dla zwiększenia stopnia 
odporności na ogień, zabezpieczono części żywotne okrętu 
w niezbyt grube opancerzenie.

Jak więc widzimy, stawiacz min został nader skąpo 
wyposażony w broń okrętów właściwej floty bojowej. Roz­
porządza on zato obficie środkami, które w działaniach 
wojennych na morzu mają niezmiernie doniosłe znaczenie.

Rewelacyjne dla rozwoju taktyki morskiej doświad­
czenia wojny rosyjsko-japońskiej, potwierdzone później 
w skali olbrzymiej podczas wojny światowej, wykazały, że 
miny są nader niebezpiecznym rodzajem broni i mogą być 
stosowane nie tylko w celach obronnych, ale i zaczepnych, 
to też z możliwością istnienia min na morzu liczyć się 
muszą nawet najpotężniejsze floty. Niejeden okręt, nie­
jeden pancernik, kosztujący setki milionów i będący chlu­
bą całego narodu, spoczął na dnie morza wraz z załogą, 
natknąwszy się na zakotwiczoną w głębinach, niewielką, 
zaopatrzoną w zdradliwe rożki, stalową kulę.

Poza swoimi zaletami zaczepnymi, miny tworzą rów­
nież szeregi umocnień przed wejściem do własnych por­
tów. Takie pola minowe, ustawione dalej lub bliżej portu, 
stanowią obok baterii nadbrzeżnych i lotnictwa bardzo 
ważny czynnik obrony wybrzeża.

Rzecz prosta, że doceniając w pełni znaczenie min 
oraz okrętów, przeznaczonych do ich stawiania, nie należy 
wpadać w skrajną przesadę i mniemać, że stawiacze min 
mogą zastąpić flotę właściwą, z którym to twierdzeniem 
można często spotkać się wśród ludzî  obcych sprawie obro­
ny morskiej. Pola minowe, podobnie jak i baterie nadbrzeż­
ne — to ostateczność, na ostateczności zaś nadziei na zwy­
cięstwo opierać nie wolna. Nieprzyjaciela należy na morzu 
szukać, znaleźć go można przy współudziale samolotów, 
ale zwalczyć — jedynie przy pomocy okrętów, których 
przeznaczeniem jest bój artyleryjski w linii.

Tym niemniej stawiacze min są dla obrony wybrzeża 
okrętami niezbędnymi i wręcz nieocenionymi. Dotychczas 
ich rolę na wypadek wojny miały u nas pełnić okręty pod­
wodne: „Wilk“, „Ryś“ i „Żbik“, które z konieczności mu­
siałyby wówczas ograniczyć inne swoje zadania, jak prze­
prowadzanie zwiadów, niszczenie tonażu nieprzyjacielskie­
go, niepokojenie jego linii komunikacyjnych itd. Obecnie 
z wydatną pomocą przychodzi im ORP „Gryf“, duży okręt 
o sylwetce, przypominającej krążownik lekki.

Z całą więc świadomością, z radością musimy stwier­
dzić, że nasza flota wojenna powoli, ale stale się rozwija. 
Rośnie stopniowo siła Polski na morzu, będąca najwymow­
niejszą gwarancją bezpieczeństwa Gdyni i łączności ze 
światem, a więc niepodległości gospodarczej i politycznej 
państwa.

Mieczysław Zydler
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Gotowe do strzału

Znad morza i z m orza
BUDŻET MARYNARKI FRANCUSKIEJ NA ROK 1938

Prelim inarz budżetowy m arynark i francuskiej na rok 1938, 
złożony do parlam entu, przewiduje w ydatki w wysokości 2 m iliar­
dów 123 milionów franków  i je s t wyższy w porównaniu do roku 
ubiegłego o 312 milionów franków.

Ja k  w ynika z prelim inarza, personel m arynark i francuskiej 
powiększy się w ciągu następnego okresu budżetowego z 67.000 do 
69.550 ludzi. Powiększenie to w ynika z konieczności obsadzania no­
wych okrętów, w szczególności pancernika ,,S trassbourg“.

W prelim inarzu budżetowym na rok 1938 przewidziano kredyty  
na budowę następujących okrętów : 2 lotniskowców, 1 krążownika, 
3 kontrtorpedowców, 3 torpedowców, 5 okrętów  podwodnych i 2 ści- 
gaczy o globalnej wyporności 55.000 ton. R ealizacja budowy tych 
okrętów będzie kosztow ała 2.930 milionów franków, z te j kw oty za­
ledwie 39 milionów franków  przewidziano w budżecie na rok 1938.

N a ogół w ydatki inwestycyjne w prelim inarzu budżetowym na 
rok 1938 zostały zmniejszone w  porównaniu do roku 1937 o 7%.

STAN FRANCUSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ
Podczas dyskusji nad budżetem m arynark i handlowej podse­

k retarz stanu Tasso przedstaw ił stan  francuskiej m arynark i han­
dlowej i widoki jej rozwoju. Ja k  w ynika ze słów p. Tasso, obecny 
stan  francuskiej m arynark i handlowej wynosi 3 miliony ton w po­
równaniu do 3,1 milionów ton w roku 1934. Jednakże w stanie czyn­
nym znajduje się tylko 2,88 milionów ton statków .

Powiększenie m arynark i handlowej jest jednak znacznie u tru ­
dnione wobec wysokich kosztów budowy statków . Jako  przykład 
p. Tasso podaje, że pewien a rm ato r francuski zamówił w okresie 
1934 — 1936 s ta tk i towarowe na sumę 15,25 milionów franków, tym ­
czasem obecnie koszty budowy podobnych sta tków  wynoszą już 45 
milionów franków.

Tym niemniej p. Tasso zapowiedział, że rząd zam ierza popie­
rać budowę statków , gdyż spraw a floty handlowej m a pierwszo­
rzędne znaczenie nie tylko dla życia gospodarczego kraju , lecz rów­
nież dla kolonii i obrony kraju.

PRZYGOTOWANIA WOJENNE SOWIETÓW NA DALEKIM 
WSCHODZIE

P rasa  francuska notuje na podstawie wiadomości, pochodzą­
cych z prasy  chińskiej, szereg interesujących danych na tem at zbro­
jeń sowieckich na Dalekim Wschodzie. W edług dzienników chińskich 
prowincje sowieckie nad oceanem Spokojnym żyją zupełnie na sto­
pie wojennej. W sam ym  W ładywostoku zgromadzono 100 okrętów  
podwodnych oraz szereg innych okrętów  wojennych. Prowadzone są 
dalej gorączkowe prace nad konstrukcją baz dla wodnosamolotów 
i okrętów podwodnych wzdłuż całego wybrzeża, jak  również potęż­
ne prace fortyfikacyjne.

Prawicowa „Epoque“, kom entując te inform acje pisze, że przy­
gotowania wojenne Sowietów na Dalekim Wschodzie noszą nie ty l­
ko charak ter obronny, lecz w gruncie rzeczy ofensywny. Samoloty 
sowieckie m ogą z łatw ością organizować naloty na m iasta  japoń­
skie, a  sowieckie okręty  podwodne poważnie u trudniać kom unika­
cję handlową wzdłuż wybrzeży japońskich.

Z   o b c y c h  w o j s k
FRANCJA

Tegoroczne wielkie m anew ry odbędą się w rejonie Reims, 
Chalons-Sur-M arne, Saintes-Menchould, Vouziera i Rethel. Kierow­
nictwo m anewrów spoczywać będzie w ręku generała Georges, człon­
ka Najwyższej Rady Wojennej, zastępcy generała Gamelin. Będą to 
największe od szeregu la t manewry, weźmie w nich udział przeszło 
pięć dywizji piechoty.

S troną północną dowodzić będzie dowódca I okręgu korpusu 
(Lille) generał Doumene, stroną południową generał Giraud, gu ­
bernator wojenny M etz‘u i dowódca VI okręgu korpusu.

JAPONIA
Przygotow ania wojenne Japonii m ają  znam iona posunięć na 

daleką metę, świadczy o tym  między innymi fak t o tw arcia w o s ta t­
nim czasie pięciu szkół pilotów wojskowych, których zadaniem 
będzie wyszkolenie trzech tysięcy pilotów. Koszt otw arcia i urucho­
mienia tych szkół m a wynosić ponad 60 milionów jen.

CZECHOSŁOWACJA
Czechosłowacja posiada dwa pułki uzbrojone w moździerze 

kalibru 305 mm. B ateria  tych moździerzy złożona jest z dwóch 
dział. T rakcja  zmotoryzowana. N a każde działo istnieją 3 podwo­
zia, ciągnione przez trak to r  A ustro-D aim ler 12.
WŁOCHY

1. Włochy zw iększają nadal garnizony w swych koloniach. 
W styczniu odpłynęło do A fryki północnej sześć batalionów C zar­
nych Koszul, a  mianowicie bataliony: n r 140 — Salerno, n r 648 — 
Foggia, n r 648 — Sulmona, n r 575 — F erra ra , n r 567 — Bologna 
i n r 585 — M assa C arrara . Bataliony te  liczą około 20 oficerów 
i 600 podoficerów i szeregowców.

2. O statnio we Włoszech wprowadzono w wojsku i organiza­
cjach faszystow skich nowy krok paradny, nazw any „krokiem  rzym ­
skim " — krok ten jest zupełnie podobny do niemieckiego kroku p a­
radnego. Krok ten  dem onstrował publicznie Mussolini na czele dy­
gnitarzy  wojskowych. N a zdjęciu zamieszczamy zdjęcie z defi­
lującego w ten  sposób oddziału Czarnych Koszul.

3. Milicja faszystow ska obchodziła dnia l .I I  święto piętnastej 
rocznicy swego powstania.

P rzy  te j okazji p rasa  podała, że organizacja ta  liczy obecnie 
534 tysięcy członków, z czego 222 tysiące zmobilizowanych.

W dniu św ięta m ilicja otrzym ała „dziesięcioro przykazań fa ­
szysty", które ze względu na ich charak terystyczną treść podaje­
my w całości:

1. Myśl o tym, że przed Tobą m aszerują Ci, którzy polegli 
za rewolucję lub Imperium.

2. Towarzysz broni jest Ci bratem , żyje z Tobą, myśli, jak  
Ty, a w walce będziesz go m iał przy swoim boku.

3. Ita lii służy się s ta le—  bądź pracą, bądź krwią.
4. N ieprzyjaciel faszyzm u jest Twoim wrogiem — nigdy mu 

nie wybaczaj.
5. Dyscyplina jest słońcem wojska, ona przygotowuje i u trzy ­

muje zwycięstwo.
6. N acierając odważnie — już m asz zwycięstwo w ręku.
7. Świadome i bezwzględne posłuszeństwo jest za le tą legio­

nisty.
8. Nie m a rzeczy wielkich i m ałych — istnieje tylko obowiązek.
9. Rewolucja faszystow ska liczyła zawsze i liczy nadal na 

bagnety legionistów.
10. Mussolini m a zawsze słuszność.

W ł o c h y .  Nowoprzyjęty krok paradny. Defiladę przyjmuje
Mussolini
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Z P o l s k i
P an m inister spraw  zagranicznych płk. dypl. Józef Beck udał 

się z w izytą oficjalną do Rzymu.

N a polach Olszynki Grochowskiej odbył się uroczysty obchód 
107 rocznicy bitwy o Olszynkę.

W eterani 1863 roku, porucznik M. W andalli i porucznik Mil- 
czarski zapalili przed grobowcem poległych w tej bitwie znicz, ufun­
dowany przez cech blacharzy.

D nia 1 b. m. zm arł w W arszawie w wieku la t 65 ś. p. W ładysław 
Grabski, prem ier Rzeczypospolitej w la tach 1920, 1924 i 1925, m i­
n ister skarbu w  la tach  1919, 1923, 1924 i 1925, m inister rolnictwa 
w roku 1918, zasłużony działacz społeczny, tw órca złotego, w skrze­
siciel Banku Polskiego, niezmordowany pracownik dla Ojczyzny.

Związek Strzelecki w Wilnie, celem uczczenia tegorocznych 
imienin M arszałka Śmigłego-Rydza w dniu 18 m arca, postanowił 
wykupić dom przy ulicy B akszta 14 w Wilnie, gdzie przez dłuższy 
czas m ieszkał w czasie uczęszczania do gim nazjum  M arszałek Jó ­
zef Piłsudski.

W domu tym  Związek Strzelecki zam ierza urządzić ognisko 
dla młodzieży rękodzielniczej i robotniczej Wilna.

N a posiedzeniu rady głównej Ligi M orskiej i Kolonialnej 
uchwalono ustanowić nagrodę im. gen. Orlicz-Dreszera. N agroda 
ta, w wysokości 4.000 zł, przyznaw ana będzie za realizację haseł 
LMK, a  w szczególności haseł kolonialnych.

Badanie mózgu M arszałka Piłsudskiego, przerw ane po śmierci 
profesora Rosego, zostało obecnie powierzone prof. Michejdzie, prof. 
Hillerowi i prof. Mozołowskiemu, a  z ram ienia w ojska płk. K iaksta.

P ani doktorowa Rosę, jako współpracowniczka męża, prow a­
dzi korektę drukującej się pierwszej części opisu mózgu i czuwa 
nad jej wydaniem.

Dnia 13 b. m. przybędzie do W arszawy wycieczka Syberyj­
skiego Pułku Strzelców im. T. Kościuszki. Z W arszawy wycieczka 
uda się do Krakowa.

Wieś Lubiszyce, pow. kosowskiego, uchwaliła na zebraniu ra ­
dy grom adzkiej wybudować własnym sum ptem  szkołę-pomnik im. 
M arszałka Piłsudskiego.

Ludność w iejska powiatu koneckiego złożyła na zakup sprzętu 
dla wojska 12.500 zł. Zbiórka pieniężna trw a  w dalszym ciągu.

Dla uczczenia imienin Wodza Naczelnego, M arszałka Śmigłe­
go-Rydza, Polskie Radio wespół z przemysłem radiotechnicznym 
postanowiło zradiofonizować szereg szkół i domów ludowych w po­
wiecie brzeżańskim.

1.II zmarł b. premier i minister skarbu Władysław Grabski. 4.II od­
była się msza św. żałobna w katedrze warszawskiej, a następnie 
pogrzeb na cmentarzu powązkowskim. W nabożeństwie wzięli udział: 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Rząd z prezesem Rady Ministrów 
generałem F. Sławoj-Składkowskim na czele, przedstawiciele spo­

łeczeństwa, wojska i wielu innych

Ja k  wiadomo, powiat brzeżański jest powiatem rodzinnym 
M arszałka Śmigłego-Rydza, ten  sposób więc uczczenia dnia imienin 
przyczyni się do ożywienia akcji kulturalno - oświatowej w brze­
żańskim.

Pracownicy umysłowi i robotnicy fizyczni, zrzeszeni w Zw. 
Polskich Związków Zawodowych w Brześciu nad Bugiem, postano­
wili wybudować w łasnym i siłam i dom robotniczy im. Józefa Piłsud­
skiego. W tym  celu przeznaczyli oni swój jednodniowy zarobek. 
W sumie da to ponad 40.000 złotych.

We wsi Polica, w sarneńskim , tuż nad granicą, odsłonięto po­
m nik Marszałka. Piłsudskiego. Pom nik zbudowano sum ptem  miejsco­
wej ludności.

W wigilię rocznicy śm ierci ks. biskupa W ładysława Bandur- 
skiego odbyło się w Radomiu, w kościele garnizonowym, uroczyste 
nabożeństwo za spokój duszy duszpasterza Legionów.

Symbolem wspólnoty, łączącej przeszło 8 milionów naszych 
rodaków za gran icą z M acierzą, m a stać się „Dom Polaków z za­
granicy im. M arszałka Józefa Piłsudskiego", jak i—zgodnie z uchwa­
łą Ii-go  Zjazdu Polaków z zagranicy  -— pow staje w Warszawie.

Dom stanie na W ybrzeżu Gdańskim, nieopodal Zamku kró­
lewskiego.

W „Domu Polaków z zagranicy" znajdzie pomieszczenie in te r­
n a t dla młodzieży polskiej z zagranicy, schronisko, hotel oraz biura 
Światowego Związku i organizacyj współpracujących.

Kom isja skarbowo-budżetowa Sejmu śląskiego ukończyła trze­
cie czytanie prelim inarza budżetowego województwa śląskiego na 
r. 1938/39.

Uchwalony budżet przewiduje łączną kwotę wydatków na 
86.334.008 zł, a postronie dochodów — 86.336.685 zł.

P rezydent m iasta  stołecznego W arszawy, Starzyński, wręczył 
prezesowi LOPP, generałowi Berbeckiemu czek na sumę 50.000 zł, 
jako dar KKO m. stół. W arszawy na szkołę lotniczą im. M ar­
szałka Śmigłego-Rydza w Dęblinie.

Oficerowie i podoficerowie poznańskiego pułku arty lerii lek­
kiej zakupili ze składek 4-lampowy radioodbiornik, pomoce szkolne 
i naukowe i podarki, przeznaczone dla dzieci szkoły powszechnej 
w Ostrowiu na Polesiu. Delegacja pułku udała się do Ostrowia, w 
celu wręczenia darów  i naw iązania ze szkołą bliższego kontaktu, 
Była tam  serdecznie przyjm ow ana przez miejscową ludność.

Budowa biblioteki publicznej im. M arszałka Piłsudskiego w Ło­
dzi rozpocznie się, o ile pozwolą na to w arunki atmosferyczne, w 
najbliższych dniach. K om itet budowy dokłada starań , aby poświęce­
nie kam ienia węgielnego odbyło się w dniu 19 m arca, to jest w dniu 
imienin W ielkiego M arszałka.

Fundusz Obrony Narodowej zorganizować m a w najbliższym 
czasie w całym  k ra ju  zbiórkę starego żelaza i innych metali. Zebra­
ne żelazo posłuży dla celów przemysłowych przy wykonywaniu da­
rów na rzecz obrony państw a.

K om itet uczczenia zasług M ichała D rzym ały ogłosił konkurs 
na pro jek t grobowca na cm entarzu katolickim  w m iasteczku pow. 
W yrzysk i pro jek t tablicy pam iątkow ej brązowej w Rakoniewicach 
pow. W olsztyn — umieszczonej na zewnętrznym  m urze kościoła.

W prowadzono nowy podział okręgów sądownictwa wojskowe­
go. Cały k ra j podzielono na 30 rejonów sądów wojskowych, których 
siedziby położone są we w szystkich większych m iastach. Poza tym 
wojskowy sąd rejonowy w Gdyni obejmować będzie całe wybrzeże 
morskie.

Zarząd m iejski m. Łodzi postanowił wprowadzić do budżetu 
na rok 1938/39 kredyt na wykupienie m ieszkania przy ul. Piłsud­
skiego 19, w którym  mieszkał, pracował i został aresztow any Józef 
Piłsudski. Mieszkanie to m a być przywrócone do stanu pierwotnego 
i służyć jako muzeum pam iątek z okresu pracy M arszałka Piłsud­
skiego w Łodzi.

Pod Sandomierzem zbudowany będzie nowy m ost na Wiśle 
szerokości 15 metrów, stanow iący ostatn i w yraz techniki w tej dzie­
dzinie. Przez ten  m ost przebiegała będzie au tostrada W arszaw a — 
Lwów. Roboty rozpoczną się wiosną b. r.

Centralny Związek P lantatorów  Tytoniu Rzeczypospolitej w 
W arszawie w drodze dobrowolnych składek — przeważnie od drob­
nych rolników — zebrał sumę 30.000 zł, k tó rą  przekazał na zakup 
samolotu dla wojska.
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Z e  ś w i a t a
Kanclerz H itler, jako naczelny wódz sił zbrojnych, wręczył 

dnia 1 b. m. w kancelarii Rzeszy buławę m arszałkow ską m arszałko­
wi polnemu Goeringowi.

Ks. Hlinka, przywódca Słowaków, w rozmowie z prem ierem  
Hodżą oświadczył, że stronnictwo jego nie opuści ,pod żadnym w a­
runkiem swego dotychczasowego stanow iska i w stąpi do rządu ty l­
ko wtedy, gdy będą spełnione jego zasadnicze postulaty, to jest 
uznanie odrębności narodu słowackiego i przyznanie Słowakom au­
tonomii.

W sali tronowej pałacu królewskiego w Bukareszcie odbyła się 
w obecności króla K arola II  uroczystość ogłoszenia nowej konsty­
tucji. P rzy  tym  historycznym  akcie asystow ał ks. Michał, rząd, ge- 
neralicja, przedstawiciele trybunału  kasacyjnego i rady ustaw o­
dawczej.

Po zaprzysiężeniu prem iera i członków rządu na nową konsty­
tucję, król Karol wygłosił przemówienie.

Następnie zabrał głos prem ier, p atriarcha Miron, podkreślając, 
iż naród rumuński, doceniając znaczenie bohaterskiej decyzji króla, 
zatwierdził nową konstytucję prawie jednogłośnie, to znaczy więk­
szością 99,87% głosów.

A ustriackie m inisterstwo obrony narodowej powołało do służ­
by poborowych rezerwistów 1917 i 1918. Powołanie dwóch roczników 
jednocześnie jest tłum aczone tym, że w ydana w styczniu ustaw a 
przesuwa początek powinności wojskowej z 21 na 20 rok życia.

W W alencji jeden z placów nazwano „Czerwonym Placem** 
(po hiszpańsku P laża R oja). N a jednym z gmachów tego placu 
umieszczono portre ty  Lenina i Stalina, opatrzone sowiecką gwiazdą, 
sierpem i młotem i napisam i „Cześć Sowietom“.

Litwa, k tóra dotychczas rozporządzała tylko jedną kanonierką, 
obecnie naw iązała pertrak tac je  z jedną ze stoczni francuskich 
w sprawie budowy okrętu podwodnego.

M inister lotnictw a W. Brytanii, Swinton, oświadczył, że do­
zbrojenie lotnicze zakończone będzie w ciągu przyszłego roku bu­
dżetowego.

Efektyw y lotnictw a m etropolitarnego, wynoszące w r. 1935 
52 eskadry, wzrosły do 123 eskadr. W tym  samym czasie wykonano 
również program  dozbrojenia lotnictw a zamorskiego. Budżet min. 
lotnictwa na rok 1938/39 wynosi 102.720.000 funtów  szterlingów, 
wobec 82.500.000 funtów  w roku ubiegłym.

Kanclerz Rzeszy, Adolf H itler, przesłał do generałów, którzy 
na podstawie zarządzenia z dnia 4 lutego przeszli w stan  spoczynku, 
w serdecznym tonie utrzym ane pism a z podziękowaniem, w których 
jeszcze raz wyraził im swoje uznanie za wybitne zasługi dla wojska. 
Jednocześnie przesłał im kanclerz H itler swoje fotografie z własno­
ręcznym podpisem.

Mussolini zatw ierdził plan regulacyjny Pomezji, piątego 
z rzędu m iasta, które powstać m a na terenie dawnych błot pontyj- 
skich.

P lan ten, dzieło architektów  Petrucci i Tuffaroli, m a być o s ta t­
nim wyrazem arch itek tu ry  ery faszystowskiej.

Według obliczeń dr Lewisa R. Alderm ana, dyrektora W orks 
Progress Adm inistration, opartych na ścisłych danych, S tany Zjed­
noczone A. P. liczą okrągło 10 milionów dorosłych obojga płci, nie 
umiejących czytać i pisać. Inaczej mówiąc, co jedenasty A m eryka­
nin jest analfabetą.

W niedzielę dnia 6 b. m. odbył się w Berlinie pod hasłem  „W y­
trw am y i wygramy*', wielki kongres Polaków w Niemczech.

Z najodleglejszych zakątków  Rzeszy przybyły do stolicy Nie­
miec tysiące delegatów.

Wniesiono do parlam entu francuskiego wniosek o budowie ko­
lei żelaznej przez Saharę. Ta nowa linia kolejowa, zw ana „Le Trans- 
saharien**, łączyłaby morze Śródziemne z rzeką Niger.

Rząd Mandżukuo ogłosił narodową mobilizację. Mobilizacja 
narodowa Mandżukuo została ogłoszona w formie rozkazu cesarza.

A kt mobilizacji Mandżukuo przewiduje upoważnienie rządu do 
rozciągnięcia w razie wojny lub konfliktu zbrojnego, kontroli nad 
eksploatacją wszystkich bogactw  narodowych.

Milicja faszystowska na tle ruin Colosseum w XV rocznicę 
powstania organizacji (K)

Encyklika Ojca św. P iusa XI „Divini Redemptoris** o bezboż­
nym komuniźmie, w ydana w ub. roku, ustanaw ia św. Józefa, opie­
kuna rodzin chrześcijańskich — patronem  walki z komunizmem, 
k tó ry  zagraża przede wszystkim  rodzinom chrześcijańskim  i ludziom 
pracy.

Estońska izba rolnicza ustaliła już liczbę sezonowych robotni­
ków rolnych, k tórzy  zostaną sprowadzeni z Polski. Liczbę tę okre­
ślono na 2.500 osób. P rzyjazd ich jest spodziewany w początku 
kwietnia.

W ram ach uroczystości, związanych ze 150 rocznicą istnienia 
m iasta Sydney w A ustralii — urządzono wielkie pochody na ulicach 
m iasta. Samochody, biorące udział w defiladzie, były pomysłowo 
udekorowane przeróżnym i postaciami, obrazującym i rozwój m iasta.

Podczas pobytu we Włoszech kanclerz Rzeszy H itler będzie 
obecny na wielkich m anew rach wojsk lądowych, powietrznych 
i morskich. B azą ćwiczeń m orskich będzie Neapol. W rewii na mo­
rzu Tyrreńskim  po raz pierwszy uczestniczyć będą dwa zm oderni­
zowane pancerniki o wyporności 25.000 ton: „Cavour“ i „Juliusz Ce- 
za r“, którym  towarzyszyć będą okręty  o wyporności 10.000 i 8.000 
ton.

Naczelny wódz arm ii am erykańskiej, walczącej podczas wiel­
kiej wojny we Francji, gen. K. J. Pershing, zam ieszkujący obecnie 
stale w mieście Tuoson w stanie Arizona — ciężko zaniemógł na 
serce.

Hrabstwo Norfolk w Anglii nawiedziły katastrofalne powodzie. 
Mieszkańcy małej wioski Hersey przygotowują zaporę długości 
600 metrów, mającą powstrzymać wdzierające się gwałtownie 

fale morskie (Pr. Ph. S.)
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PODRÓŻ MINISTRA BECKA DO WŁOCH
W dniu 4 m arca m inister Józef Beck wyjechał do Włoch, gdzie 

pozostanie przez trzy  dni jako gość Mussoliniego i m in istra  spraw  
zagranicznych hr. Ciano.

Stosunki i przyjaźń polsko-włoska ciągnie się poprzez wieki. 
J a k  długa i szeroka jest ziemia włoska, ta k  daleko sięga ślad pol­
skiej stopy. A w Rzeczypospolitej od ra tusza  poznańskiego, poprzez 
W awel i W arszawę króla Stanisława, aż do arch itek tu ry  W ilna — 
wszędzie spotykam y się z wpływem kultury  i sztuki włoskiej, tak  
bardzo spokrewnionej z naszym  duchem narodowym.

W dziewiętnastym  i dwudziestym wieku, wspólne dążenia Pol­
ski i Włoch do zjednoczenia i niepodległości, zbliżyły jeszcze bar­
dziej nas z sobą — a  owo zbratanie niejednokrotnie było przypie­
czętowane wspólnie przelaną krwią.

W historii powojennej zbliżamy się do siebie nadal. Polska 
i Ita lia  prowadziły podobną politykę, k tórej w ytyczną był realizm, 
liczenie na własne siły i powodowanie się przede w szystkim  inte­
resem swego narodu, w ram ach ogólnych dążeń do zachowania 
i utrw alenia pokoju.

Polska rozum iała zawsze dążenia włoskie i potrzeby ludu wło­
skiego, potrzebującego ziemi. Z drugiej strony Włochy Mussolinie­
go okazywały wielkie zrozumienie dla potrzeb Polski i żywiły 
ogrom ny kult dla Józefa Piłsudskiego. Dla zilustrow ania tego przy­
taczam y dwa znamienne w yjątk i z przemówień Mussoliniego:

„Jestem  przekonany, że Europa ju tra  będzie m usiała się liczyć 
z mocną Polską. Z W łochami łączą W as sta re  i mocne więzy. Za­
pewniam panów, że ich wzmocnienie jest moim pragnieniem ".

„W spólnota ideałów i przeznaczeń sprawia, że przyjaźń wło­
sko-polska jest dziś zasadniczym  elementem trw ałości pokoju euro­
pejskiego. N aród włoski, gotów w te j historycznej godzinie do wy­
pełnienia swoich przeznaczeń, odczuwa głęboko i przyjm uje wdzięcz­
nym sercem sympatię, z ja k ą  naród polski śledzi za jego poczyna­
niami. Włochy, ze swej strony, p a trzą  z podziwem i sym patią na 
w ytrw ały wysiłek, k tó ry  — wszczęty pod wodzą sławnego M ar­
szałka Piłsudskiego — pozwolił Polsce rozwiązać należycie swoje 
zagadnienia wewnętrzne i zdobyć na terenie międzynarodowym za­
szczytne miejsce, należne jej zarówno ze względu na chwalebne 
tradycje, jak  i na  uzasadnione nadzieje na przyszłość".

W izyta, ja k ą  składa te raz  pułkownik Józef Beck w Rzymie, 
świadczy o trw ałości niczym niezmąconej przyjaźni polsko-włoskiej 
i o wzajem nym  szacunku i miłości, ja k ą  żywią dla siebie obydwa 
nasze bratn ie narody.

NOWY PROCES MOSKIEWSKI
Rozgryw ający się obecnie w Moskwie proces przeciwko „blo­

kowi prawicowo-trockistowskiem u", je s t bardzo podobny do po­
przednich procesów, przewyższa je ponurą oraz wspaniale przygo­
tow aną i realizow aną reżyserią.

Proces ten, bez względu na to czy zarzuty, staw iane oskarżo­
nym, są słuszne czy nie — odtw arza wiernie i dobitnie straszliwe 
stosunki, panujące w Sowietach i ich ponurą sytuację wewnętrzną. 
Przecież na ławie oskarżonych zasiedli tw órcy i kierownicy bol­
szewickiej Rosji. O skarżony Ryków sta ł długie la ta  na  czele rządu 
ZSRR, a  Rozenholc, H ryńko, Jagoda, K restinski i Czernow pełnili 
funkcje kom isarzy ludowych, czyli m inistrów  rządu czerwonej 
Moskwy. Niezależnie od nich na ławie oskarżonych zasiada długi 
szereg w ybitnych dygnitarzy  sowieckich.

Zarzuca się im wszystkim, że w porozumieniu i za pieniądze 
wywiadów, niemieckiego, polskiego, angielskiego i japońskiego, dą­
żyli drogą spisku, sabotażu, trucicielstw a, dezorganizacji przemysłu 
i rolnictwa, do obalenia rządu sowieckiego i objęcia władzy —- oraz 
oderwanie od ZSRR U krainy, Białej Rusi, Kaukazu, Uzbekistanu 
i Wschodniej Syberii — które bądź m iały stać się niepodległymi, 
bądź też wpaść w ręce sąsiadów Rosji, opłacających i pom agają­
cych spiskowcom. Oskarżeni upraw iali swą „zbrodniczą" działal­
ność przeciętnie od 1925 roku...

Nie można zrozumieć, dlaczego podsądni mieli uciekać się 
do spisku i teroru, celem obalenia rządu i ustro ju  sowieckiego — 
gdy jeszcze przed dwoma la ty  stanowili sam i ten rząd i mieli 
w swych rękach pełnię władzy. Jagoda był szefem GPU (dawnej 
czerezwyczajki), trząsł politycznie całym krajem , m inistrem  finan­
sów był Hryńko, handlu zagranicznego Rozenholc, rolnictw a Czer­
now, faktycznym  wodzem arm ii rozstrzelany już m arszałek Tucha- 
czewski, a  p raw ą ręką m in istra  spraw  zagranicznych Krestinskij. 
Czyż przeto ci torturow ani dziś ludzie, nie mogli bez trudu obalić 
wówczas S talina i w ładać R osją?

Nie trzeba się jednak poddawać uczuciu litości dla oskarżo­
nych. Trzeba w szak pam iętać, że jeszcze dwa la ta  tem u torturow ali 
oni innych, tak , jak  dziś ich to rtu ru ją  — że są oni twórcam i tej 
dzisiejszej Rosji, będącej potworem, pozbawionym uczuć ludzkich. 
N a litość zasługuje jedynie tych kilku oskarżonych, którzy w ży­
ciu politycznym Sowietów nie odgrywali żadnej roli, a  zostali zmu­
szeni grozą śmierci do popełniania czynów, które dziś zaprowadzą 
ich pod kule oprawców.

Jedno jest faktem . W szystko to, co zarzuca się oskarżonym, 
odpowiada stanowi faktycznem u Rosji sowieckiej. Za ten k a tastro ­
falny stan  musi być ktoś odpowiedzialny. I  oto S talin rzuca na pa­
stwę doprowadzonego do rozpaczy terorem  i nędzą ludu — swych 
towarzyszy. On jest w porządku, to ci rzekomi zdrajcy pogrążyli 
Rosję w jej dzisiejszą sytuację. Sytuacja ta  na zasadzie ak tu  oskar­
żenia w ygląda następująco:

1) Pieniądz bez wartości. „Niezadowolenie ludności z powodu 
finansowej polityki rządu sowieckiego, z podatków, z wadliwego 
funkcjonowania kas oszczędności, z opóźnienia wypłaty zarobków".

2) „Udarem niony plan rozdziału produktów, jak  cukier, m a­
sło, ja ja , ty toń  itp .“ — „opóźnienie wysyłki towarów na wieś", „gm a­
tw anie s ta ty sty k  i rachunków", „bezkarne defraudacje i trwonienie 
mienia państwowego".

3) Dążenie różnych narodów, przemocą wcielonych do Związ­
ku Sowieckiego, do uzyskania niezależności i w yrw ania się ze szpo­
nów krw aw ej Moskwy.

Je s t rzeczą znamienną, że ak t oskarżenia przypisuje winę za 
tak i stan  rzeczy ludziom, którzy  już od 2 la t przesiadują w więzie­
niu. A tymczasem , pomimo ich usunięcia, nie tylko sy tuacja w So­
w ietach się nie polepszyła, ale uległa dalszemu pogorszeniu.

To też śmiało można powiedzieć, że obecny proces nie jest 
procesem ostatnim . Ponieważ będzie się nadal dziać coraz gorzej, 
krw aw y Stalin będzie szukał ciągle nowych ofiar, nowych winnych 
na usprawiedliwienie takiego stanu rzeczy.

A tym czasem  chłop i robotnik rosyjski będzie um ierał z gło­
du, będzie łam any zwierzęcym terorem , szalejącym  w tym  ponurym 
i tragicznym  kraju.

TRUDNOŚCI WEWNĘTRZNE FRANCJI
Od dłuższego czasu w łonie parlam entu  francuskiego, między 

izbą a  senatem , toczyła się w alka o ta k  zwany kodeks pracy. Se­
na t nie chciał zatw ierdzić projektu  izby. Napięcie doszło do tego 
stopnia, iz groziło zm ianą rządu. Ponieważ jednak w dzisiejszej 
ciężkiej sy tuacji wewnętrznej n ik t się nie kwapi do objęcia w ła­
dzy — możliwość przesilenia gabinetowego doprowadziła do poro­
zumienia. N a dojście do zgody wpłynęła również skomplikowana 
sytuacja międzynarodowa.

W każdym  bądź razie nowy kodeks pracy, łącznie z jedno­
myślnością opinii publicznej, jeśli chodzi o zagadnienia obrony na­
rodowej — doprowadzi do czasowego odprężenia w ciężkiej sy­
tuacji wewnętrznej F rancji.
KŁOPOTY CZESKIE

Czesi są  wysoce zaniepokojeni powodzeniem polityki Trzeciej 
Rzeszy w stosunku do A ustrii — jak  również mową feldm arszałka 
Goeringa, k tó ry  oświadczył, że lotnictwo niemieckie bierze pod swe 
opiekuńcze skrzydła 10 milionów Niemców, zam ieszkałych poza 
granicam i Trzeciej Rzeszy. Ja k  wiemy, w Czechosłowacji m ieszka 
ponad 3 miliony Niemców. N a dobitkę Słowacy wszczęli energiczną 
kam panię za przyznaniem  im autonomii i coraz mocniej przeciw­
staw iają się hegemonii czeskiej. Mniejszość niemiecka, węgierska 
i ru ska w Czechosłowacji gorąco popiera żądania Słowaków, wie­
dząc, że ich zwycięstwo przyczyni się do polepszenia doli w szyst­
kich mniejszości. Należy pam iętać, że Czechosłowacja jest dziw­
nym państwem, w którym  m ający władzę Czesi, są w grubej mniej­
szości w stosunku do Słowaków, Niemców, Rusinów, Węgrów, Po­
laków i innych „mniejszości" narodowych!
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Świat się z broi
T rak ta t w ersalski i powołana następnie do życia L iga N aro­

dów nie przyniosły, niestety, ludzkości oczekiwanego i upragnio­
nego pokoju. Chęć rewanżu, w alki ideologiczne oraz im perialistycz­
na polityka niektórych państw  — są, źródłem stałych i poważnych 
zaburzeń, tylko z wielkim wysiłkiem lokalizowanych.

Międzynarodowe próby dokonania rozbrojenia m oralnego (ini­
cjatyw a polska) i ograniczenia zbrojeń światowych zakończyły się 
kompletnym niepowodzeniem. W reszcie jednostronne wypowiedzenie 
przez Rzeszę wojskowych klauzul tra k ta tu  wersalskiego wzmogło 
jeszcze bardziej ogólny niepokój i stało się hasłem  do podjęcia wiel­
kich zbrojeń, zarówno przez państw a, pragnące pokoju, jak  i te, 
które w powszechnej zawierusze chciałyby wyciągnąć korzyści dla 
siebie.

Świat spowiła m gła niepewności i troska o najbliższe jutro. 
Jak  wielkie rozm iary przyjęły zbrojenia światowe, w arto  przyto­
czyć następujące dane za niemieckim kw artalnikiem  ,,V ierteljahres- 
hefte zur K oniunkturforschung". W edług tych źródeł, w ydatki zbro­
jeniowe św iata w 1913 roku wyniosły okrągło 10 m iliardów m arek 
niemieckich, w 1928/29 wzrosły do 15—16 m iliardów m arek, by 
w 1936 roku osiągnąć rekordową liczbę 30—35 m iliardów m arek.

Według danych statystycznych, opublikowanych ostatnio przez 
Ligę Narodów, w 1936 roku św iat wydał na zbrojenia 355 miliardów 
franków  francuskich, przy czym na poszczególne państw a przypa­
dają następujące kwoty: ZSRR — 89 miliardów franków, Niemcy — 
78 miliardów franków, Włochy — 26 miliardów franków, W ielka 
B rytania — 26 miliardów franków  i F rancja  — 21 m iliardów fra n ­
ków. Tempo wzrostu wydatków zbrojeniowych stało  się szczególnie 
intensywne w ostatnich 4—5 latach, przy czym wyścig zbrojeń 
przybiera w dalszym ciągu na sile.

W arto zaznaczyć, że potrzeby arm ii współczesnej są kolosal­
ne. Fachowcy niemieccy obliczają, że dla pełnego utrzym ania m i­
lionowej arm ii w polu i w yprodukowania dla niej sprzętu obronne­
go, potrzeba przeszło: 4 miliony ton węgla, 200 tysięcy ton ropy 
naftowej i około 300 tysięcy ton żelaza miesięcznie, nie licząc ko­
sztów wyżywienia, um undurowania i transportu .

Tych kilka zacytowanych przykładów stw ierdza najlepiej, jak  
kolosalnego wysiłku w ym aga wojna współczesna od społeczeństwa; 
potwierdza również tezę, że przyszłe wojny wygryw ać będą przede 
wszystkim państw a zaawansowane technicznie, posiadające wszech­
stronnie rozbudowany przemysł, należycie zorganizowany rynek su­
rowcowy i potrzebne kapitały. Już wojna w 1914 roku była zresztą 
przedsmakiem tego, co nas czeka ewentualnie w przyszłości.

Prawdę tę zrozumiano też powszechnie. Niemcy na przykład, 
pomimo najpotężniejszego i najwszechstronniej rozbudowanego prze­
mysłu w Europie, przystąpiły  w ostatnich la tach  do jego m oderniza­
cji i przebudowy całej swej ekonomiki; ZSRR w szeregu kolejnych 
pięciolatek, kosztem ogromnych ofiar, realizuje wielki program  
uprzemysłowienia k raju ; Japonia zrobiła również zadziwiające po­
stępy w tej dziedzinie, zapew niając sobie obecnie w Chinach rozle­
głe bazy surowcowe; gorączkowa praca wre w Wielkiej Brytanii, 
F rancji i Włoszech, zbroją się pośpiesznie także mniejsze państw a, 
o byt swój zaniepokojone.

Nic też dziwnego, że i Polska rozpoczęła ostatnio wielkie in­
westycje w Centralnym  Okręgu Przemysłowym, projektując rozbu­
dowanie go w przyszłości aż po Lwów.

Kwestia przem ysłu zarówno dla celów pokojowych, jak  i wo­
jennych wiąże się ściśle z zagadnieniem  surowców — dlatego też 
walka o surowce wysuwa się obecnie na czoło zagadnień św iato­
wych. W ojna włosko-abisyńska, w alki na Dalekim Wschodzie oraz 
coraz natarczywsze żądania Niemiec, dom agające się zw rotu za­
branych im kolonii -— są tego najlepszym  dowodem.

Jakkolw iek światowe zapasy surowców są w ystarczające na 
pokrycie zapotrzebowania przemysłu, pomyślanego również w skali 
światowej — to jednak ich nierównomierne rozmieszczenie na kuli 
ziemskiej i skupienie, ważniejszych z nich, w nielicznych rękach, 
powoduje liczne trudności, w ystępujące szczególnie jaskraw o pod­
czas kryzysów gospodarczych i wojen, które, jak  zaznaczyliśmy, 
z reguły w ym agają kolosalnego napięcia produkcji przemysłowej.

Jeżeli przyjąć jako 100% posiadane we wszystkich surowcach 
możliwości własnego, m aksym alnego pokrycia, to w stosunku do 
tego ideału — S tany Zjednoczone pokryć m ogą tylko 90%, Niem­
cy — 62%, W ielka B ry tan ia — 55%, ZSRR — 50%, F ran cja  — 
45%, Japonia — 45% i Włochy — 19%.

S tatystyka ta  w ym aga jednak pewnego omówienia i korekty. 
W ynika z niej bowiem, że zwłaszcza Niemcy są bogato zaopatrzone 
w surowce, tym czasem  skąd inąd wiemy, że gw ałtowna zwyżka 
;en surowców, jaka  zaznaczyła się w lecie roku ubiegłego na ryn­
kach światowych, poważnie zaham owała politykę zbrojeniową Rze­
szy. Stało się to dlatego, że Niemcy nie posiadają szeregu zasadni­
czych surowców, potrzebnych dla przem ysłu wojennego, a  miano­
wicie: wysokoprocentowej rudy żelaznej, ropy, kauczuku i szeregu 
metali nieżelaznych.

0
Powojenną politykę surowcową wielu państw  cechuje ekspe- 

rym entalizm . W dziedzinie tej przodują Niemcy, i od nich też roz­
poczniemy nasze rozważania.

Niemcy przedwojenne posiadały przeszło 20 m iliardów m arek 
różnych wierzytelności za granicą, które im przynosiły około 1 m i­
liarda m arek odsetek. Odsetki te, łącznie z wpływami z dodatniego 
bilansu handlowego w ystarczały w zupełności na im port zarówno 
surowców, jak  i środków spożywczych. W dobie powojennej sy­
tuacja  zm ieniła się zasadniczo. N iemcy doszły do sum y 20 miliardów 
m arek niemieckich długów zagranicznych, które obniżyły się dopiero 
w ostatnich latach, w skutek dewaluacji wielu w alut zagranicznych.

Obecny bilans handlowy Rzeszy, jakkolw iek dodatni, nie m ógł­
by prawdopodobnie zapewnić obsługi procentów od tego zadłużenia. 
Tymczasem w artość im portu suroWców i środków spożywczych się­
ga olbrzymiej kw oty 3 miliardów m arek.

W tych w arunkach Niemcy dążą do obniżenia im portu wszel­
kich surowców, s ta ra jąc  się jednocześnie zastąpić je nam iastkam i. 
Usiłowania te idą w kierunku: 1) produkcji wszelkich przetworów 
azotowych, sm arów i m ateriałów  pędnych; 2) produkcji sztucznego 
w łókna oraz 3) produkcji syntetycznego kauczuku. Poza tym, pro­
wadzone są eksperym enty nad produkcją wełny ze szkła, tłuszczów 
jadalnych z rzepaku, białka z azotu itd., uwieńczone podobno po­
myślnymi rezultatam i.

W arto zaznaczyć, że produkcja sztucznego w łókna już zaspa­
k a ja  wewnętrzne zapotrzebowanie Rzeszy w 15—20%, a  produkcja 
syntetycznego kauczuku pokrywa podobno całkowite zapotrzebo­
wanie arm ii niemieckiej. Co się tyczy syntetycznej benzyny, to 
w Niemczech pracuje już 5 specjalnych fabryk, poza tym  w budo­
wie jest dalszych 5 tego rodzaju zakładów przemysłowych. N a tej 
podstawie zam ierzają Niemcy otrzym ać 1 milion ton benzyny rocz­
nie. W związku z tym  w Anglii panuje przekonanie, że po zbudo­
waniu tych fabryk  Niemcy będą w okresie m aksym alnej siły ude­
rzenia floty powietrznej.

W zakresie gospodarki żelazem i m etalam i nastąp iła  również 
znaczna poprawa, pomimo to daleko jeszcze do osiągnięcia pożąda­
nej sam owystarczalności. Rzesza mianowicie znacznie zwiększyła 
wydobycie krajowej, niskoprocentowej rudy żelaznej; wzrosło ono 
z 2.6 milionów ton w 1933 roku, do 5.3 milionów ton w 1935 roku 
i do 3 milionów ton w pierwszym półroczu 1936 roku. Czynione są 
poza tym  próby zastąpienia miedzi i innych m etali nieżelaznych 
przez aluminium, a w niektórych w ypadkach szkłem, porcelaną 
i tak  zw aną m asą plastyczną. Czy próby te  okażą się praktyczne — 
pokaże przyszłość.

Również i inne państw a s ta ra ją  się zabezpieczyć na wypadek 
wojny w surowce, które wprawdzie posiadają, ale k tórych dowóz 
może być, na skutek  działań wojennych, uniemożliwiony lub też 
utrudniony.

Zacznijmy od Wielkiej Brytanii. Niepokonana dotychczas na 
morzu, buduje Anglia fabryki dla produkcji syntetycznego paliwa. 
W 1936 roku fabryka w Billingham wyprodukowała już 112 tysięcy 
ton benzyny, co stanowi zresztą zaledwie 3% wewnętrznego zapo­
trzebowania. P rogram  angielski przewiduje poza tym  budowę po­
dobnych fabryk  w Południowej Afryce i w A ustralii.

Należy zaznaczyć, że analogiczne fabryki istn ieją również we 
F rancji i Japonii.

ZSRR, m ający pod dostatkiem  własnej benzyny, nie in tere­
suje się tym  zagadnieniem, natom iast od kilku la t produkuje sztucz­
ny kauczuk ze spirytusu.

Również i Polska w Centralnym  Okręgu Przemysłowym bu­
duje fabrykę syntetycznego kauczuku, w oparciu o spirytus, którego 
m a w k ra ju  pod dostatkiem . Poza tym  badania geologiczne, podjęte 
w niektórych okolicach Polski, m ają na celu zapewnienie rodzim e­
mu przemysłowi potrzebnych mu surowców. Sądząc z doniesień p ra ­
sy, badania te  dały już częściowo pomyślne rezultaty , gdyż znale­
ziono średnioprocentowe rudy żelazne i piryty.

Poruszym y tu  jeszcze najciekaw szy bodaj m om ent naszych 
rozważań, a  mianowicie, czy pomimo, iż św iat się zbroi gwałtow­
nie — grozi nam  powszechna wojna w latach najbliższych. Trudno 
się bawić w proroka, ale wszystko przem aw ia raczej za tym, że nie.

Tak zwane państw a „zaspokojone", jak  na przykład W ielka 
B rytania, F rancja  i S tany Zjednoczone, posiadają znacznie większe 
możliwości finansow ania zbrojeń od państw  „niezaspokojonych", 
a  więc w pierwszym rzędzie: Niemiec i Włoch. Zapasy złota ban­
ków emisyjnych: Stanów Zjednoczonych, W ielkiej B rytanii i F rancji 
stanow ią razem  około 75% światowych zapasów złota tych  insty- 
tucyj. Poza tym  stosunek w ydatków na zbrojenia do rocznego do­
chodu Stanów Zjednoczonych wynosi zaledwie 1.5%, w Anglii od 
4 do 5%, we F rancji około 8%, a  w Niemczech sięga praw ie 30%. 
Nie bez znaczenia jest również i ta  okoliczność, że istnieje powszech­
ny wyścig zbrojeń, k tóry  w tym  wypadku działać będzie niew ątpli­
wie jako ham ulec dla ryzykownych poczynań.

Jeżeli rozw ażania nasze są trafne, to  należałoby się z tego 
tylko cieszyć. Dla Polski, k tó ra  m a wiele zaległości do odrobienia, 
a  w ostatnich la tach  przystąpiła z całą energią do dźwignięcia pań­
stw a wzwyż — kilka la t pokoju jest bardzo cenną zdobyczą.

B. W.
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P o l a c y  z a  g r a n i c ą
ZJAWISKO EMIGRACJI

Polacy, podobnie jak inne narody, nie mieszkają wy­
łącznie w jednym miejscu. Pewna liczba ludzi z tych czy 
innych powodów przenosi się na s t a ł e  do innych kra­
jów, leżących bliżej lub dalej od kraju macierzystego, nie­
raz nawet bardzo daleko — w innych częściach świata. 
Człowiek taki nazywa się emigrantem, a zjawisko maso­
we tego rodzaju nazywamy emigracją. Nie będziemy tu 
mówili o emigracji spowodowanej przyczynami politycz­
nymi: takimi były na przykład trzy emigracje polskie po 
powstaniach; dziś jesteśmy świadkami wielkiej emigracji 
rosyjskiej, wynikłej z przewrotu socjalnego i politycznego, 
jaki dokonał się w Rosji w roku 1917. Zajmiemy się tylko 
emigracją zarobkową, bo ta tylko ma dziś dla nas prak­
tyczne znaczenie. Emigrantem w tym znaczeniu nazywać 
będziemy każdego obywatela polskiego, poszukującego za­
robku za granicą. Emigracja jest naturalnym wynikiem 
tego faktu, że pewne kraje są przeludnione (Europa i wraz 
z nią Polska), a inne mają ludności mało; w tych ostatnich 
znacznie łatwiej jest o zarobek. Do takich właśnie krajów, 
dających większą możność zarobku, zaliczała się do nie­
dawna na przykład Ameryka Północna.

Polska należała i należy do krajów przeludnionych, 
nawet przeludnionych najbardziej, stąd też i emigracja 
z Polski była duża. Mówimy „była”, a nie „jest“, bo — 
w znaczeniu praktycznym — dziś jest zahamowana.

EMIGRACJA PRZED WOJNĄ

Właściwym okresem emigracji na wielką skalę były 
lata pomiędzy rokiem 1815 a 1914, a więc lat sto, aż do 
wybuchu wojny światowej. W tym czasie wyemigrowało 
z Europy do Stanów Zjednoczonych 30 milionów ludzi, do 
innych krajów 15 milionów.

Razem 45 milionów ludzi, w pogoni za chlebem, opu­
ściło stary ląd. Stany Zjednoczone były wtedy „ziemią 
obiecaną”, krajem pustym i niezmiernie bogatym, dlatego 
to ten wielki strumień ludzki płynął doń nie tylko zresztą 
z Europy.

Gimnazjum polskie w Bytomiu

Polska co prawda, nie istniała wówczas, jako państwo 
samodzielne, ale na podstawie statystyk, prowadzonych 
przez trzy administracje zaborcze, można łatwo wyodręb­
nić z tych państw ziemie polskie i obliczyć, jaki udział 
brał naród polski w tej rzeczywiście wielkiej „wędrówce 
narodów” 1).

Już wówczas te ziemie były przeludnione, zwłaszcza 
w byłym zaborze austriackim; warunki polityczne, admi­
nistracyjne i gospodarcze również nie były łatwe, a i wła­
dze zaborcze chętnie patrzyły na masowe opuszczanie oj­
cowizny przez Polaków — to wszystko skłaniało do emi­
growania. Tak więc z byłego zaboru pruskiego wyemigro­
wało 1.300.000 Polaków, z byłego zaboru rosyjskiego 
1.550.000, a oprócz tego 370.000 emigracji sezonowej (to 
znaczy czasowej, związanej z okresami pracy rolnej); z by­
łego zaboru austriackiego 1.150.000. Ogółem wyemigro­
wało w tym okresie ponad 4 miliony ludzi. W 90% był to 
lud wiejski. Jeśli chodzi o kierunek emigracji, to najlicz­
niejsza była emigracja do Stanów Zjednoczonych, wyno­
siła bowiem 80%.

Za morza wędrował właściwie tylko chłop i proleta­
riusz miejski. Nie pozostało to bez następstw: brak inteli­
gencji i w ogóle ludzi, którzy by stali zawodowo czy kul­
turalnie wyżej sprawiał, że emigranci byli zdani na łaskę 
i niełaskę obcych. Emigranci polscy nie stanowili na ob­
czyźnie c a ł o ś c i  społecznej; stanowili tylko jej część 
najuboższą, najbardziej narażoną na wyzysk i wynarodo­
wienie. Dlatego to — choć tylu wyszło z Polski ludzi — 
nigdzie prawie nie potrafili oni stworzyć samodzielnych 
ośrodków gospodarczych i kulturalnych w takiej skali, 
jak na przykład Niemcy lub Irlandczycy. Trzeba jednak 
wziąć pod uwagę również i to, że w okresie licznej emi­
gracji nie było jeszcze państwa polskiego, które by swoimi 
organami i swoim autorytetem mogło emigrantom dopo­
móc w zorganizowaniu większych skupień i ośrodków kul­
tury polskiej. Stało się to możliwe dopiero po wojnie świa­
towej i odbudowaniu naszej państwowości.

DZISIEJSZE TRUDNOŚCI EMIGRACYJNE

Po wojnie ruch emigracyjny uległ wielu zmianom: no­
we masy odpłynęły z Polski, inne znów, w związku z odro­
dzeniem Polski jako państwa niezależnego, zaczęły przy­
pływać (reemigracja). Jednak w kilka lat po wojnie swo­
bodny ruch ludności począł napotykać poważne trudności. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, dość, że po roku 1921, 
w którym Stany Zjednoczone zaczęły ograniczać możli­
wość wstępu emigrantów z innych krajów — emigracja 
jako zjawisko masowe zaczęła zanikać. Inne państwa po­
szły w ślad za Stanami Zjednoczonymi, ograniczając do­
pływ emigrantów.

Dziś emigracja właściwie nie istnieje. Wszystkie pań­
stwa bronią się przed nią; nieliczne tylko państwa Ame­
ryki Południowej zezwalają na nią, ale pod ściśle określo­
nymi warunkami.

Ograniczenia te Polska odczuła silniej niż inne pań­
stwa, tym bardziej, że i granice państw sąsiadujących 
z nami zostały zamknięte; przed wojną duża część emigra­
cji szła w głąb Niemiec, Rosji i Austrii. Po ustaleniu pań­

i)  Wędrówki tego rodzaju nazywamy ogólnie migracją. Od­
różniamy: 1) emigrację, czyli wychodźtwo — wyjazd tubylców z oj­
czyzny do innego państwa; 2) imigrację — przybywanie obcej lud­
ności do danego kraju na osiedlenie.

330



stwowości polskiej te szlaki emigracyjne musiały oczywi­
ście zniknąć.

Zagadnienie to jest bardzo poważne, bo przyrost na­
turalny w Polsce jest wielki, kolonii własnych nie posiada­
my, możliwości emigracyjnych na przyszłość spodziewać 
się nie należy. Pozostaje więc szybko uprzemysławiać 
kraj, budować miasta, doprowadzać do kultury rolnej nie­
użytki (Polesie), lub walczyć na terenie Ligi Narodów o 
kolonie. W przeciwnym razie rosnąca wciąż u nas ilość lu­
dzi nie będzie mogła znaleźć pracy i chleba w granicach 
naszego państwa.

MIEJSCA SKUPIEŃ POLAKÓW NA SWIECIE
Zaznajomimy się teraz z najliczniejszymi i najważ­

niejszymi dla nas ośrodkami emigracji polskiej. Ośrodki 
te uważamy za najważniejsze nie tylko ze względu na ko­
rzyści gospodarcze, jakie mogą płynąć z nawiązania kon­
taktu pomiędzy naszym krajem a masą wychodźczy, ale 
przede wszystkim ze względu na to, że musimy utrzymać 
polskość tych ognisk na obczyźnie, przeciwdziałać wyna- 
radawaniu się Polaków.

Chodzi tu o rzecz niemałą, bo Polaków, żyjących poza 
Polską, jest ponad 8 milionów. O utrzymaniu polskości mo­
że być mowa, rzecz prosta, tylko w środowiskach emigra­
cyjnych dużych i nie rozproszonych.

a) Stany Zjednoczone

Stany Zjednoczone są krajem, w którym mieszka oko­
ło 4 milionów Polaków. Największa to liczba Polaków, 
przebywających na obczyźnie na obszarze jednego kraju. 
Są oni zorganizowani w kilku potężnych związkach; sta­
nowią w ogólnym życiu sporą wartość gospodarczą i spo­
łeczną, biorą udział w życiu politycznym, na przykład w ro­
ku 1934 mieli Polacy 7 posłów do parlamentu Stanów 
Zjednoczonych, licznie są reprezentowani w administracji. 
Wśród emigracji polskiej w Stanach Zjednoczonych rozwi­
ja się akcja, zdążająca przez zakładanie i utrzymywanie 
szkół do ochrony młodzieży przed wynarodowieniem. 
Wychodzi też w Stanach Zjednoczonych szereg pism pol­
skich.

b) Kanada

W Kanadzie mieszka około 145.000 Polaków. Wy- 
chodźtwo jest tu znacznie biedniejsze i mniej czynne, niż 
w Stanach Zjednoczonych. Rozrzucone po wielkich prze­
strzeniach, ma utrudnioną organizację. Mało jest tu przy 
tym skupień miejskich.

c) Brazylia

W Brazylii znajduje się około 300.000 Polaków, prze­
ważnie na południu; w Paranie, Rio Grandę de Soul, Spi- 
rito Santo itd. Większość naszych rodaków trudni się tu 
rolnictwem. Trzymają się razem, w Paranie na przykład 
jest ponad 180.000 Polaków. Życie społeczne rozwija się 
doskonale: jest tu „Centralny Związek Polaków w Brazy­
lii", ilość szkół polskich stale wzrasta; w sporcie brazylij­
skim polski klub sportowy ,,Junak“ wybija się na pierw­
sze miejsce. Gospodarczo, po katastrofalnym kryzysie, ko­
lonia ucierpiała, i tu jednak widać dziś znaczną poprawę.

d) Argentyna

Jest tu około 50.000 obywateli polskich, z tego jed­
nak 70% Żydów, ponadto dużo Ukraińców. Dzięki stara­
niom „Światowego Związku Polaków" zdołano tu stworzyć 
Federację Towarzystw „Dom Polski".

Z krajów europejskich wymienimy tylko cztery:

Rewia harcerstwa Związku Narodowego Polskiego na Polu żoł­
nierza (stadionie, mieszczącym przeszło 100.000 osób) w Chicago

e) Francja
We Francji znajduje się przeszło 600.000 Polaków, 

zgrupowanych na ogół w departamentach północnych. 
Przeważnie są to górnicy (ponad 50%), następnie robot­
nicy przemysłowi i rolnicy. W okresie powojennym, gdy 
Francja musiała się szybko odbudowywać, robotnik pol­
ski odegrał tam znaczną rolę. Dziś odczuwa on dotkliwie 
skutki kryzysu, który sprawił, że wielu robotników powró­
cić musiało z Francji do Polski.

Organizacji polskich emigranckich jest we Francji 
wiele. Ostatnio skupiają się one dokoła „Komisji Porozu­
miewawczej Stowarzyszeń Polskich wę Francji".
f) Niemcy

Niemcy są (w stosunku do Polski) krajem przygra­
nicznym, stąd też skupienia polskie w Niemczech są dwo­
jakiego rodzaju: w pasie granicznym polsko-niemieckim 
ludność polska mieszka na swojej własnej ziemi, zajmowa­
nej przez nią od wieków; tak jest na Śląsku niemieckim 
i w Prusach Wschodnich. W innych częściach Niemiec Po­
lacy tworzą ośrodki emigracyjne. Ogółem w Niemczech 
mieszka około 1.350.000 Polaków. Chociaż organizacyjnie 
skupieni są w „Związku Polaków w Niemczech", życie ich 
jednak jest trudne, nastręcza dużo przeszkód do pokona­
nia. Państwowość niemiecka wywiera zwłaszcza silny na­
cisk na szkolnictwo polskie, uniemożliwiając jego swobod­
ny rozwój.

Bieg na przełaj w Hayange (wsch. Francja) z udziałem strzel­
ców, sokołów i harcerzy Polaków
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Mówiąc o Polakach w Niemczech, należy w szczegól­
ności wymienić Mazurów, stanowiących znaczną część lud­
ności w Prusach Wschodnich. Mazurzy, którzy tu od wie­
ków osiedli, nie znali wpływu kultury polskiej, ulegali na­
tomiast wpływowi kultury niemieckiej i silnemu nacisko­
wi germanizacyjnemu. Warstwy zamożniejsze uległy 
zniemczeniu; lud zachował dotąd polskie obyczaje. Niem­
cy starali się oderwać Mazurów od łączności z Polską, 
wmówić w nich, że są odrębnej niż Polacy narodowości. 
Udało im się to w pewnej mierze, znaczna jednak część 
Mazurów uważa się do dziś za Polaków.

g) Czechosłowacja

W Czechosłowacji mieszkają Polacy, którzy tam po­
zostali po ustaleniu granicy z Polską. Zamieszkują oni zie­
mie na Śląsku Cieszyńskim, na Słowaczyźnie, nad rzekami 
Orawą i Popradem. Czesi wywierają silny nacisk na 
szkolnictwo polskie. Stosunki polityczne pomiędzy Cze­
chosłowacją a Polską ulegają częstym wahaniom; odbija 
się to w silnym stopniu na położeniu Polaków w Czecho­
słowacji.

h) Rosja

Nie mamy ścisłych danych, dotyczących Polaków z 
Rosji sowieckiej. Przebywa tam jeszcze około 1 miliona 
Polaków. Warunki ich życia na ogół są bardzo ciężkie.

Ć W I C Z E N I A :
1. Co rozumiemy przez emigrację? Jakie przyczyny emigracji z 

Polski uczeń może wymienić?
2. W jakim okresie emigracja z Polski była największa? Jakie 

zmiany zaszły w ruchu emigracyjnym?
3. Jak się przedstawia nasza emigracja we Francji, w Niemczech 

i w innych krajach europejskich i pozaeuropejskich pod wzglę­
dem: a) liczebności, b) ognisk kultury?

BIBLIOGRAFIA:
Rada O rganizacyjna Polaków z Zagranicy. Pięć la t pracy Polonii 

Zagranicznej.
Sprawozdanie św iatowego Związku Polaków z Zagranicy.
Mały rocznik statystyczny, 1937 r.
Sienkiewicz H. — Za Chlebem.

Polska mocarstwowa domaga się kalonii
Podczas, gdy w dawnych zamierzchłych czasach si­

łą, która wyrzucała ludzi z ich spokojnych miast na sze­
rokie szlaki zamorskich wędrówek, była głównie żądza 
przygód i głód wrażeń oraz pragnienie, wzbogacenia się 
zamorskim złotem, to dzisiaj, w zmienionych zupełnie wa­
runkach politycznych, gospodarczych i społecznych, siła 
ta przeobraziła się w świadome zupełnie dążenie do opa­
nowywania zamorskich terenów kolonialnych, a żądza 
przygód i głód wrażeń ustąpiły miejsca pragnieniu za­
opatrzenia się w surowce i zdobycie miejsca na emigrację 
z przeludnionego kraju macierzystego. Romantyzm błęd­
nych rycerzy, bohaterskich awanturników, wyruszających 
w okręcikach-łupinach na zdobycie nieznanych oceanów 
i lądów, ustąpił dziś miejsca trzeźwemu realizmowi; oce­
niającemu wartość „zamorskich cudów“ grubościami po­
kładów węgla, rud, obecnością ropy naftowej, kauczuku 
oraz dogodnych warunków klimatycznych, dobrej gleby, 
ilości opadów, które pozwolą na kolonizację.

A świat cały, poza nielicznymi uprzywilejowanymi 
państwami, choruje dziś na głód ziemi i surowców. Wzmo­
żone tempo produkcji przemysłowej potrzebuje co raz 
większych ilości rud, ropy, węgla, przyrost naturalny po­
większa stale olbrzymią armię ludzką, duszącą się w cias­
nych granicach swych państw.

Polska znajduje się w grupie tych państw, które ob­
darzone najwięnszym przyrostem naturalnym, potrzebują 
koniecznie terenów kolonialnych dla nadmiaru swej lud­
ności. Nie możemy bowiem dać wszystkim obywatelom 
zatrudnienia, przemysł polski nie może wchłonąć nadmia­
ru rąk roboczych, rynki zbytu zacieśniają się stale, w re­
zultacie wytwarza się stan zaognienia, który wymaga 
szybkiego rozładowania. Polsce, która ma tak duży przy­
rost ludności, potrzeba koniecznie, bardziej, niż innym pań­
stwom europejskim, terenów do kolonizacji, na których 
polski chłop, rzemieślnik, inżynier czy lekarz znaleźliby 
nowe warsztaty pracy i potrafili pomnażać bogactwo na­
rodowe, zamiast w obecnych warunkach marnować siły 
i czas w kraju, który z powodu nadmiaru rąk roboczych 
nie może im wszystkim dać zatrudnienia.

A tak ważne dla Polski zagadnienie surowcowe. Je­
szcze w dniu 28 stycznia bieżącego roku w Genewie Pol­
ska przez usta swego przedstawiciela; ministra Komar- 
nickiego, raz jeszcze dała wyraz swemu stanowisku w spra­
wie surowców i emigracji. Wystąpienie to jest dalszym 
krokiem w konsekwentnej akcji rządu polskiego, domaga­
jącego się dla Polski nowych terenów zamorskich. Rok­
rocznie Polska sprowadza dla swego przemysłu za wiele 
milionów bawełny, juty, kawy, herbaty, kauczuku, wełny, 
rudy żelaznej, złomu, kopry, miedzi, aluminium i innych 
surowców, niezbędnych dla istnienia gospodarstwa naro­
dowego.

Wytwarza się błędne koło: aby zdobyć waluty, ko­
nieczne na zapłacenie sprowadzanych surowców, musimy 
za wszelką cenę eksportować. A więc idzie w świat, poni­
żej kosztów opłacalności, polski węgiel, polski cukier, pol­
ska nafta, za które w cenniku krajowym musi dopłacać 
konsument. Musimy eksportować, aby móc sprowadzać 
surowce, bez których nie możemy produkować, a więc nie 
możemy wywozić.

Wyjście z labiryntu trudności populacyjnych i su­
rowcowych prowadzi tylko przez własne kolonie. Posia­
danie własnych obszarów kolonialnych przyczynia się, po­
za wspomnianymi już korzyściami, do wzrostu stanowiska 
mocarstwowego w świecie, pozwala na wytworzenie gdzieś 
za morzem eksperymentalnego terenu pracy, nowego 
ośrodka promieniowania polskiej kultury, tworzy polską 
szkołę administracyjno-polityczną i wojskową.

Rząd polski postawił na forum międzynarodowym żą­
danie obszarów kolonialnych dla Polski. Ale realizacja 
wielkich zamierzeń może nastąpić jedynie wtedy, gdy bę­
dzie poparta wolą całego narodu. Posiadanie własnych ko­
lonii jest koniecznym warunkiem rozwoju państwa, jest 
interesem powszechnym całego narodu.

Dla tego też stanowisko polskiego rządu, domagające 
się przyznania Polsce nowych terenów zamorskich, po­
winno być poparte wolą całego narodu. Polska musi zdo­
być własne kolonie. Dla tego celu powinien się zjednoczyć 
cały naród.
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Polacy za  granicą
DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY W WARSZAWIE WYRAZEM 
WSPÓLNOTY POLONII ZAGRANICZNEJ Z MACIERZĄ

Niedawno zakończony m iesiąc zbiórki na Fundusz Szkolnic­
tw a Polskiego za G ranicą był powszechną m anifestacją wspólnoty, 
łączącej Macierz z rozsianym i po całym świecie rodakam i. Działal­
ność, m ająca na celu pogłębianie i um acnianie tej wspólnoty, nie 
może się jednak ograniczać do dorocznych imprez, lecz m usi być 
planowa i stała. Prowadzi ją  w coraz szerszym zakresie zarówno 
św iatow y Związek Polaków z Zagranicy, jak  i specjalnie zorgani­
zowane dla popularyzowania tych zadań w k ra ju  Towarzystwo Po­
mocy Polonii Zagranicznej.

Symbolem wspólnoty, łączącej przeszło 8 milionów rodaków 
za granicą z M acierzą m a stać się „Dom Polaków z Zagranicy im. 
M arszałka Józefa Piłsudskiego", jak i — zgodnie z uchw ałą Ii-go 
Zjazdu Polaków z Zagranicy — pow staje w W arszawie.

Budowa domu — dzięki akcji, podjętej przez św iatow y Zwią­
zek Polaków z Zagranicy — wchodzi obecnie w stadium  realizacji. 
Na uzyskanym  terenie, na W ybrzeżu Gdańskim, nieopodal Zam ku 
Królewskiego, podjęte zostaną już w krótce roboty budowlane.

W  dniu 26 lutego bieżącego roku odbyła się na tym  terenie 
uroczystość rozpoczęcia robót. Zgrom adziła ona obok przedstaw i­
cieli światowego Związku reprezentantów  władz państwowych i sa ­
morządowych oraz organizacyj społecznych. Roboty m ają  być cał­
kowicie ukończone na Ill-c i zjazd Polaków z zagranicy, k tó ry  od­
będzie się w lutym  1939 roku. Gmach ten, złożony z dwóch bloków 
o kubaturze 28.000 m etrów  sześciennych, wzniesiony zostanie we­
dług nagrodzonego projektu  inż. arch. Ja n a  Galinowskiego i Je ­
rzego Romańskiego.

W „Domu Polaków z Zagranicy" znajdzie pomieszczenie in­
te rn a t dla młodzieży polskiej z zagranicy, schronisko, hotel oraz 
biura światowego Związku i organizacyj współpracujących.

UROCZYSTOŚĆ RARAŃCZY NA BUKOWINIE
Dnia 15.11 bieżącego roku staraniem  Związku b. Ochotników 

W. P. w Rumunii, odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele 
parafialnym  w Czerniowcach, ku czci legionistów, poległych i roz­
strzelanych w czasie przejścia Ii-e j Brygady Legionów Polskich 
w R arańczy 15.11.1918 roku.

W uroczystości te j wzięli udział delegaci reprezentacji Ii-e j 
Brygady w osobach: płk. dypl. Parafińskiego, m jr. Szymańskiego, 
m jr. Dobrostańskiego i kpt. Skotnickiego. Ponadto przybyli również: 
konsul generalny Rzeczypospolitej Polskiej Uzdowski, reprezentanci 
władz rum uńskich i arm ii z prefektem  płk. Teodescu, w iceburm i­
strzem  Radulescu, byli legioniści i ochotnicy oraz liczna publiczność.

Po nabożeństwie udali się goście i delegacja Związku b. Ochot­
ników W. P. do Rarańczy, gdzie złożono wieńce u stóp pom nika 
Legionów.

KONGRES POLAKÓW W NIEMCZECH
Z okazji 15-lecia Związku Polaków w Niemczech po odbyciu 

sejmików dzielnicowych, na dzień 6-go m arca b. r. zwołany został 
do Berlina wielki kongres Polaków z całej Rzeszy Niemieckiej. 
W wielkie sali „Theater des Volkes“ tysiące Polaków stwierdziło 
sw ą wolę dalszej pracy i walki dla idei polskiej, swą jednolitą po­
staw ę bez względu na odległości geograficzne i różnice organiza­
cyjne. Kongres ten był godnym zakończeniem 15 la t istnienia Związ­
ku Polaków w Niemczech i rozpoczęciem nowego okresu pracy.

NOWY BISKUP POLSKI W AMERYCE
Niedawno odbyła się konsekracja nowego biskupa archidie­

cezji detroickiej, ks. Woźnickiego. W uroczystości wzięło udział 
wielu przedstawicieli kościoła katolickiego i liczne tłum y naszych 
rodaków.

W yniesienie przez Stolicę A postolską do godności biskupiej 
w Ameryce kap łana Polaka napełniło serca całej Polonii Am ery­
kańskiej w ielką radością. Zwłaszcza Polacy z archidiecezji detroic­
kiej z dum ą podkreślają fak t, że J. E. ks. biskup W oźnicki wśród 
nich wzrósł, w tam tejszym  polskim sem inarium  się kształcił, tam  
przez blisko dwadzieścia la t zajm ował odpowiedzialne stanowisko 
sekretarza u boku zm arłego biskupa G allaghera i tam  nadal, jako 
biskup sufragan, w diecezji detroickiej będzie pracować.

POLSCY RADIOAMATORZY W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
ORGANIZUJĄ SIĘ

Z inicjatyw y Polskiej Rady M iędzyorganizacyjnej odbyła się 
w Chicago konferencja polskich godzin radiowych. Po referacie 
sekretarza rady redaktora P rzydatka rozpoczęła się ożywiona dy­
skusja, w której zaakcentow ana została konieczność zawodowego 
zorganizowania wszystkich pracowników polskich godzin radiowych. 
Powołano do życia specjalną komisję porozumiewawczą w składzie: 
L. Paluszek, B. Brzeziński i F. żołyński. Komisja ta  m a rozpatrzeć 
szereg kwestii technicznych oraz opracować program  działalności 
proponowanej organizacji zawodowej.

W iadom ości z  Z S R R
NIEROZWIĄZALNE PROBLEMATY

Po przeprowadzeniu dwóch pięciolatek ludność ZSRR miała, 
według obietnic, opływać w dostatki. Tymczasem minęły dwie pię­
ciolatki, rozpoczęła się trzecia, a  w Moskwie, jak  dawniej, nie moż­
na kupić najdrobniejszych artykułów , potrzebnych do codziennego 
użytku, ponieważ największe fabryki w Leningradzie, w yrabiające 
te  przedmioty, nie w ykonyw ają swych planów i ta k  na przykład za­
kłady „K rasyj Treugolnik" w ykonały plan w 65%, zakłady „Elek- 
try t"  55%, a inne fabryki jeszcze mniej.

Jakość w yrabianych towarów stoi na znanej sowieckiej „wy­
sokości". Noże z nierdzewnej stali rdzewieją i zginają się, zam ki 
bez trudu  można otworzyć gwoździem i wszystko jest najlichszej ja ­
kości. P ra sa  pociesza, że ZSRR zajm ie niedługo pierwsze miejsce 
w Europie w produkcji samochodów, lecz obywatel sowiecki nie 
może zdobyć zwyczajnego noża, guzika lub igły. To jest paradoks.

Ale w ZSRR zdarzają się one na każdym  kroku.
W ubiegłym roku w kwietniu wyjechało tysiące młodych 

dziewcząt na Daleki Wschód, głównie do Komsomolska. M iały one 
tam , wspólnie z komsomolcami i robotnikam i dalekowschodnimi 
stworzyć ogniska domowe. Tymczasem obecnie donosi „Komsom. 
Praw da", że pierwsze grupy tych dziewcząt zaprzągnięto do pracy 
w prokuraturach. W  Chabarowsku otworzono dla nich specjalne 
trzym iesięczne kursy, po ukończeniu k tórych zwyczajna robotni­
ca fabryczna zostaje m ianowana zastępcą p rokura to ra  lub staje 
się czekistką. Bo w Sowietach p rokura to r i G. P. U. to tylko dwie 
strony jednego medalu.

A te raz  coś o podniesieniu ku ltu ry  rolnej. Posłanka do rady 
naczelnej ZSRR, stachanów ka M inna Tapo, ogłosiła w „Izwiestiach", 
że za główny swój obowiązek uw aża podniesienie produkcji lnu, a 
naw et zaprowadzenie „socjalistycznego współzawodnictwa" w te j 
dziedzinie.

W tymże numerze „Izwiestia", jakby  na złość posłance, zam ie­
szczają korespondencję ze Smoleńska, z k tórej dowiadujemy się, że 
trak to ry  i m aszyny potrzebne do podniesienia produkcji lnu są nie­
zdatne do użytku i porzucone na  polach przez całą zimę pod śnie­
giem, a w wielu okręgach jeszcze w styczniu nie ukończono młócki 
lnu. Tak, że przechwałki świeżo upieczonej posłanki zakraw ają 
w prost na  drwiny.
SZCZĘŚLIWY KIRÓW

Zabity przed kilku la ty  przez zam achowca Kirów jest teraz 
oficjalnym bohaterem  sowieckim. Jeden z numerów „Praw dy" po­
święca mu 4/5 całego num eru pod krzykliwym i ty tu łam i: „Płomien­
ny trybun rewolucji", „Wielkie życie" itd. Gdyby żył do dziś dnia, 
niewątpliwie prędzej czy później stanąłby przed sądem jako szkod­
nik. Miał szczęście.
BILANS RADOSNEGO ŻYCIA NARODÓW W ZSRR

Ilość wyroków śmierci, ogłoszonych w sowieckiej prasie w ro­
ku 1937, wynosi około 4.800, co pozwala określić ich rzeczywistą 
liczbę na minimum 10.000.

Bardzo zmienne są losy sowieckich dygnitarzy, bo wśród nich 
właśnie śmierć zbiera najobfitsze żniwo. I  tak  spośród 159 człon­
ków C. K. P artii i ich zastępców, wyznaczonych w 1936 roku na 
kongres party jny, przebywa dziś na wolności zaledwie 23. W wię­
zieniu na Łubiance czeka na swój los około 250 wyższych urzędni­
ków, a  między nimi odwołani dyplomaci: Jureniew, D aw tian i Syr- 
cow, dawny sekretarz C. K. partii Popow, Juran , Rudzutak i inni.
ZAOSTRZENIE TARĆ POMIĘDZY TROCKISTAMI I STALI­
NOWCAMI

K om itet centralny Komunistycznej P artii Polskiej i Komuni­
stycznego Związku Młodzieży Polski wydał specjalną instrukcję, 
m ającą na celu system atyczne zwalczanie fali trockizmu, która, zda­
niem przywódców organizacji, ostatnio wzrosła i nie jest wyraźnie 
zw alczana i tępiona w ew nątrz organizacji.

W alka z trockizm em  m a być u ję tą  według instrukcji, w fo r­
m y organizacyjne, a na zebraniach kół będą uchwalane rezolucje, 
potępiające trockizm.

BOJOWNICY WIARY W ZSRR
W yniki spisu ludności ZSRR z dnia 6.11.1937 roku nie zostały 

nigdy opublikowane. Ja k  okazało się później, rząd sowiecki chciał 
ukryć przed św iatem  kom prom itujące cyfry stosunków ludnościo­
wych. Dziś wychodzą na jaw  inne jeszcze, m otywy: w piśmie „An- 
tyreligionizm " z listopada 1937 roku Jarosław skij stw ierdza, że p ra ­
wie jedna trzecia ludności wsi zerw ała definitywnie z religią i że to 
samo uczyniło więcej, niż dwie trzecie ludności m iejskiej. Innym i 
słowy dwie trzecie ludności w iejskiej i jedna trzecia ludności m iast 
przyznaje się, że należą do jakiegoś wyznania. Tenże sam  Ja ro ­
sław skij wyjaśnia, że jest jeszcze „około 30.000 stowarzyszeń reli­
gijnych i 30.000 budynków, poświęconych kultom, w dość dobrym 
stanie", można z tego wywnioskować, że w ZSRR znajduje się co 
najm niej milion bojowników wiary, gotowych na w szystko dla swe­
go Boga.
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Poszukujemy talentów rysunkowych
LEKCJA 3.

S z k i c  p o ł o w y  d r o g i  z  m .  G r ó d e k  d o  w s i  M i e c h ó w

17
16

15

14—17 —

13—14 —

12—13 — 
11— 12 —  

10 —  

9—12 — 
8— 9 —

7— 8 —

4— 7 
6

5
2— 3

1 —

L E G E N D A ,  

p. końcowy.
most nie do użytku; przejazd wbród z pra­
wej strony.
2 deski pomostu wyłamane; 6 żerdzi 2y2 mX 
10 cm na miejscu; 2 ludzi; y2 godziny pracy; 
wytrzymałość dla lekkiej artylerii, 
droga mocno piaszczysta; szer. 2 m ; mijanie 
się poza drogą.
wjazd trudny do 20°; piasek; profil po­
przeczny — wyminąć się nie można, 
jak 7—8.
widoczna z pagórka; objazd poza pagórkiem, 
głaz narzutowy, 
jak 7—8.
droga z okrąglaków; miejscami potrzebny 
remont faszyną, 2 ludzi, y2 godziny pracy, 
materiał na miejscu.
droga twarda, równa; szer. 2 m; mijanie się 
poza drogą; widoczna z pagórka A koło wsi 
Wysokiej, oddalonej od 6—7 km; przemarsz 
pojedyńczymi zaprzęgami, 
trakt twardy, równy; szer. 6—7 m. 
pociągi przechodzą 1 raz na tydzień w nocy 
nieregularnie; wiadomość na st. Gródek, 
most, wytrzym. dla artyl. ciężkiej, 
szosa popsuta przez leje wskutek ostrzeliwa­
nia Fb. ciężkimi pociskami codziennie w 
godz. 18—19; objazd drogą na Bielin, 
p. wyjściowy (chwilowy postój 2/46 p. a. p.).

U .M ie c h ó w .

U w a g i :
1) odcinki drogi, widziane przez nieprzyjaciela, uwydatnione 

są podwójną, ciągłą obwódką, w ykreśloną wzdłuż drogi z tej 
strony, po k tórej znajduje się nieprzyjaciel;

2) odcinki ostrzeliwane uwydatnione są  podwójnymi s trza ł­
kam i, w skazującym i ta k  skrajne punkty  przestrzeni ostrzeliw a­
nej, jak  i kierunek, skąd strzały  przychodzą.

vX- H
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Oświata i kultura
N a s i  p i s a r z e

STEFAN KRZY- 
WOSZEWSKI, uro­
dzony w 1866 roku. 
Komediopisarz, po- 
wieściopisarz i nowe­
lista. U tw ory wydane: 
,,Z walki życiowej 
„Zmierzch", „Pani 
Ju la “, „Rusałka", 
„Piękna ogrodnicz­
ka", „Małe dusze", 
„Tęcza", „Edukacja 
Bronki", „Przywód­
ca", „A ktorki" „Dia­
beł i K aczm arka", 
„Rozstaje", „Szał", 
„Zm artwienie Ham- 
melbeina", „Głuszec", 
„Pani chorążyna", 
„Kolumbina", „H isto­
ria  z nieprawdziwego 
zdarzenia", „Z prze­
żyć i wrażeń m yśliw­
skich", „W alka", „Te­
atr" .

POLAK KRÓLEM MADAGASKARU
Zupełnie niesłusznie rozpowszechniło się w Polsce przekona­

nie, że rola Beniowskiego na M adagaskarze była czymś operetko­
wym, że tak  nie jest, przekonywa m ajor Mieczysław Lepeeki w wy­
danej właśnie (w Książnicy-Atlas) pracy pod tytułem : „M aurycy 
August hr. Beniowski".

Sięgnąwszy po inform acje do odpowiednich źródeł w Paryżu, 
Londynie i W aszyngtonie, a ponadto zwiedziwszy teren  działalno­
ści (M adagaskar) tego niezwykłego człowieka, jakim  był Beniow­
ski, napisał Lepeeki książkę, u trzym aną w charakterze popular­
nych bardzo powieści biograficznych, ale jednocześnie opartą  na 
m ateriale rzeczowym, poważnym. Przeciw staw ia się w niej niepo­
chlebnym o Beniowskim opiniom i przeprow adza próbę rehabili­
tacji te j niewątpliwie ciekawej, a wobec zainteresow ania się obecnie 
M adagaskarem  rządu polskiego, naw et ak tualnej postaci histo­
rycznej.

Dziwna rzecz, że chociaż Beniowski jest u nas bardzo popu­
larny i że pisano o nim wielokrotnie, Lepeeki jest pierwszym pol­
skim autorem , k tóry  opracował jego całkow itą biografię.
REHABILITACJA MAURYCEGO BENIOW SKIEGO

Dzisiaj, gdy M adagaskar jest w Polsce na ustach wszystkich, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć rolę pewnego Polaka w podboju 
jego dla Francji. Dobrze się więc stało, że m ajor Mieczysław Lepeeki 
opracował właśnie i wydaje (w Książnicy-Atlasie) jego biografię, 
utrzym aną w charakterze ta k  popularnych powieści biograficznych. 
Postać M aurycego Beniowskiego jest wprawdzie u nas bardzo popu­
larna, lecz, pomimo tego, praca Lepeckiego jest dopiero jego pierw­
szą pełną biografią, tym  cenniejszą, że au to r przed wydaniem jej 
zwiedził wyspę M adagaskar, teren  działalności tego bodaj osta tn ie­
go konkw istadora w wielkim stylu.

W świetle badań Lepeckiego, w czasie których sięgnął on do 
niewyczerpanej skarbnicy B ritish Museum i archiwów W aszyngto­
nu, M aurycy Beniowski przedstaw ia się inaczej, aniżeli wielu au to­
rów przedstawić go usiłowało. M yślą przewodnią książki Lepec­
kiego jest przeprowadzenie rehabilitacji te j niezwykłej postaci, k tó ­
ra  w czasie burzliwego i bogatego w przygody życia nie splam iła 
się niczym, co uwłaczałoby honorowi człowieka z te j epoki.
MAJOR LEPECK I O MAURYCYM BENIOW SKIM

W roku ubiegłym upłynęła 150-ta rocznica śmierci M aurycego 
A ugusta Beniowskiego, króla M adagaskaru. Zginął on w chwili 
podpalania lontu przy arm acie, skierowanej do żołnierzy francuskich, 
przybyłych na wyspę, aby położyć k res próbie jej usamodzielnienia 
się. Ranny kulą karabinow ą w pierś, zwalił się hrab ia do okopu, 
skąd „wywleczon żyw jeszcze za włosy, dobity".

W 150-tą rocznicę śmierci tego niezwykłego człowieka, nie 
wspomniał o nim nikt. Byli jednak na świecie dwaj ludzie, którzy 
tę rocznicę pam iętali. Był to pewien niemiecki profesor nazwiskiem 
K riszat i m ajor Mieczysław Lepeeki. Obaj, niezależnie zupełnie, nie 
znając się, ani naw et o sobie zapewne nie słysząc, postanowili uczcić 
tę rocznicę napisaniem  biografii „króla M adagaskaru". I  obaj do­
trzym ali słowa. K riszat wydał ją  niedawno w Niemczech po niemiec­
ku, Lepeeki po polsku w W arszawie (Książnica-A tlas). Trzeba jed­
nak przyznać, że praca Lepeckiego jest znacznie kom pletniejsza 
i oparta  na bardziej wszechstronnych źródłach. Pomimo swej źró- 
dłowości i ścisłości, jest ona u trzym ana w lekkim  tonie znanych 
i cieszących się wielką poczytnością powieści biograficznych.

KULTURA OD PODSTAW
Sprawom kultury  zarówno ogłoszona w dniu 21 lutego roku 

ubiegłego deklaracja ideowo-polityczna pułkow nika A dam a Koca, 
inaugurująca prace OZN, ja k  i przemówienie szefa Obozu Zjedno­
czenia Narodowego generała St. Skwarczyńskiego z dnia 21 lutego 
roku bieżącego, poświęcają wiele m iejsca i uwagi. Spraw a kultu ry  
i sztuki polskiej, jako w artości integralnej w dobrach duchowych 
narodu, sta je  się zagadnieniem  coraz bardziej ważkim, coraz b ar­
dziej dom agającym  się wielkich i wywołujących wielkie sku tk i po­
sunięć.

Wytyczne, zaw arte w deklaracji lutowej: „ku ltu ra polska 
w nauce, sztuce i obyczaju, powinna być wykładnikiem  geniusza n a­
rodowego", a „nauka polska... powinna znaleźć swój bezpośredni 
przyrodzony cel w poszukiwaniu i dostarczaniu dla narodu i pań­
stw a nowych elementów bogactw a i siły" — określają jasno kie­
runki pracy oświatowo-wychowawczej. A kcja ta  zdążać m usi p la­
nowo i konsekwentnie do podniesienia poziomu kulturalnego najszer­
szych m as oraz do wciągnięcia najlepszych serc i umysłów do pracy 
twórczej, będącfej dla narodu i państw a źródłem bogactw a i siły".

Jako pierwsze kry terium  postępowania staw ia generał St. 
SkWarczyński wydanie bezwzględnej w alki analfabetyzm owi, p la­
dze szerokich m as wiejskiej i m iejskiej ludności Rzeczypospolitej. 
A nalfabetyzm  — co trzeba sobie dokładnie uzmysłowić — jest nie 
tylko zjawiskiem  groźnym z punktu  widzenia społecznego, lecz i po­
lityczno-militarnego. A nalfabetyzm  bowiem jest naturalnym  sprzy­
mierzeńcem komunizmu i prądów wywrotowych. Uświadomiony 
książką, pismem i dziennikiem obywatel wsi kresowej nie uwierzy 
podszeptom agenta międzynarodówki. Wiedząc czego broni, będzie 
zarazem  wiedział dlaczego i jak  bronić. Zrozumiawszy, iż „Polska 
to wielka rzecz", nie da uszczknąć nic z jej wielkości ani w wym ia­
rze m aterialnym  ani w moralnym. Będzie naw et w pokoju żołnie­
rzem walczącym o polskość.

Ja k  mówi dalej szef Obozu Zjednoczenia Narodowego, kw estia 
analfabetyzm u wiąże się najściślej z udostępnieniem ogółowi mło­
dego pokolenia szkoły średniej i umożliwieniem w ykorzystania 
przez nie la t studiów dla przygotow ania zawodowego, zapobiegając 
zarazem  próbom anarchizowania życia wyższych uczelni. Bo prze­
cież nie chodzi tylko o wpojenie w szerokie m asy um iejętności czy­
tan ia i pisania. Przez term in „analfabetyzm " należy tu  rozumieć 
zjawisko znacznie ważniejsze: wytworzoną w arunkam i gospodar­
czymi niedemokratyczność naszej kultury. Nie wystarczy, żeby 
dziecko chłopskie przeszło szkółkę wiejską. Trzeba jeszcze — jeśli 
przejaw i w niej zdolności — aby mogło pójść do szkoły średniej, 
aby mogło dotrzeć kiedyś do uniw ersytetów  i politechnik. Polska 
potrzebuje pokolenia pionierów, pokolenia twórców. Ci twórcy są 
między nam i i pośród nas. Twórcy potencjalni, k tórym  trzeba ty l­
ko umożliwić przejawienie ukrytego w nich dynamizmu. To pokole­
nie twórców m usi wyjść i wyjdzie spośród najszerszych mas.

I jeszcze jedno: młodzieniec ze wsi i syn robotnika musi na 
wyższej uczelni uczyć się. Zdrowy instynkt, tkw iący w polskim pro­
letariacie, skieruje go do nauki niejako autom atycznie, niezależnie 
od niego samego. Ale skoro chce i może się uczyć — musim y usu­
nąć sprzed jego oczu te a tr  wieców, burd i b ija tyk  na uczelniach. 
H ałas za oknam i laboratoriów  i seminariów nie sprzyja nauce. N a 
uczelniach m usi panować cisza i spokój, atm osfera pracy, atm o­
sfera ideowości. A ideowość w wolnym państw ie nie polega na swoi­
ście pojmowanych „czynach orężnych".

Skoro ku ltu ra  polska w znaczeniu najogólniejszym obejmie 
swym zasięgiem szerokie m asy — przyjdzie czas i pora na wielkie 
osiągnięcia wielkich jednostek, które wyłonią te właśnie szerokie 
masy. Ta nowa kultura, tw orzona od podstaw, da nam  w konsek­
wencji odrodzenie narodowej sztuki, k tó ra  będąc polską z ducha — 
wzbogaci cały św iat o nowe, niezniszczalne wartości.

Jedna z głównych ulic w Tananariw ie na M adagaskarze, na­
zwana imieniem M aurycego Beniowskiego
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S p o r t
PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE „WIARUSA"

Kiedy ten  num er dojdzie do rąk  naszych czytelników, zawody 
będą już w pełnym biegu. Z przebiegu te j batalii narciarskiej zda­
my sprawozdanie w następnym  numerze.

N otujem y dalsze zgłoszenia:
54) plutonowy Nowak Antoni — WKS Przemyśl.
55) plutonowy M adiorski Jan  — WKS Przemyśl.
56) plutonowy W łasaliszyn M arian — WKS Przemyśl.
57) kapra l N achm an Bronisław — WKS Przemyśl.
58) sierżant Kopacewicz M arcin — WKS K rasne nad Uszą.
59) starszy  sierżant Drewnowski Bolesław — WKS Wilno.
60) kapral Gąsior Andrzej — WKS Dubno.
61) kapral Czerniawski W ładysław  — WKS Złoczów.
62) plut. K rupa W ładysław — ogn. pdf. zaw. garn. Tarnopol.
63) kpr. Łukaszkiewicz Jan  — ogn. pdf. zaw. garn. Tarnopol.
64) kpr. B ałaj Stanisław  — ogn. pdf. zaw. garn. Tarnopol.
65) kpr. Janusz — ogn. pdf. zaw. garn. Tarnopol.

PODOFICERSKI KURS NARCIARSKI W KIRACH
Dnia 3.1.1938 roku rozpoczął się pierwszy tu rnus narciarskie­

go kursu  dla podoficerów w Kirach. Kiry, położone w dolinie Ko­
ścieliskiej, w odległości około 10 km od Zakopanego, na wysokości 
około 930 m, posiadają bardzo ładne widoki na Giewont — Czerwone 
Wierchy, Antonówkę, Gubałówkę i inne. Schronisko, w którym  
kw aterowali uczestnicy kursu, (a było ich 70) to  dawne koszary 
kompanii wysokogórskiej. Komendantem kursu  był p. kap itan  Stil­
ler, doskonały narciarz, św ietny technik, k tó ry  zawsze pozostanie 
dla nas wzorem prawidłowo wykonywanych christi‘anii smigowych, 
łuków z oporu, łuków z pługu i innych ewolucyj narciarskich, tak  
często zam ienianych przez nas na uniw ersalną „kropkę". K urs był 
podzielony na 3 grupy. Grupa „A“ — zaawansowanych, k tórzy  po 
kilku dniach jazdy na „oślej górce" w pobliżu schroniska, wyruszyli 
w W ysokie T a try  na zdobycie punktów  do odznaki górskiej Pol­
skiego Związku N arciarskiego. Ja k  piękne były te  wycieczki w gó­
ry, ile emocji i silnych wrażeń dawały zjazdy (kto tam  liczył krop­
ki ?)  z „Kamienistych", „Pysznych" i innych „Tumanowych", ten 
tylko może domyśleć się, k to  sam  widział te dumne Wierchy, k ą­
piące się w blaskach wschodzącego słońca, kto choć raz przeżył roz­
kosz szalonego, upajającego zjazdu, kto pokonywał strom e stoki 
(na źle nasm arow anych deskach) i zrobił bodaj jedną piękną w swej 
prostocie... „kropkę". Grupy „B“ i „C“, początkujących, z których 
,,B“ już jako tako trzym ała się na nartach  i „C", k tó ra  na deskach 
sta ła  po raz pierwszy. Kierownikiem grupy „A" był p. podporucznik 
Daniec, rodowity „górol", znający T atry  „na wylot", a jazdę na 
nartach  jak  „pieron". Pomocnikiem podporucznika Dańca był plu­
tonowy Paluszkiewicz, którego dewizą w jeździe na nartach  było 
„za dar...r...rm o“ — oznaczające m aksym alne w ykorzystanie po­
ślizgu n a r t bez pracy narciarza. W grupie „B“ i „C“ kierownikiem 
był p. podporucznik Dobrzański, a pom agał mu plutonowy Czaja.

Czas na kursie szybko leciał. Rozkład dnia przedstaw iał się 
następująco: o 7 pobudka, 8 śniadanie, 9 wyjazd na ćwiczenia, 14— 
powrót z ćwiczeń, 15 obiad, 18 kolacja i wolne do następnego dnia, 
dozwolone też były wyjazdy do Zakopanego. Ledwo zdążyliśmy się 
zapoznać z okolicą, dopiero co wizytował nasz kurs p. m inister 
spraw  wojskowych, a  tu  już patrzeć 14 styczeń i badanie lekarskie 
przed biegiem na 12 km o odznakę za sprawność.

10 stycznia, to jest w sobotę, przy pięknej pogodzie, na świeżo 
spadłym  puchu, biegaliśm y 12 km. Najlepszy czas, bo 59 minut, m iał 
kapral Kublin z garnizonu krakowskiego. O statni zaś przyszedł po 
82 m inutach. Tak więc czas, w ym agany na odznakę osiągnęli 
wszyscy — w ykazując tym, że nie zm arnowali tych 12 dni nauki.

16 stycznia kierownictwo kursu  urządziło bieg na 3 km dla 
chłopców i w tedy mieliśmy możność podziwiać jazdę naszych przy­
szłych Karpieli, M arusarzy i innych.

Po skończonym biegu, gdy chłopcy rozeszli się, p. kap itan  na 
zakończenie kursu  przemówił krótko do uczestników, po czym roz­

legło się krótkie żołnierskie 
„czołem, panie kapitanie".
Po spożyciu obiadu spako­
wano rzeczy i zam ieniając 
silne uściski rąk, żegnano 
się „do następnego kursu".
Rozdźwięczały się dzwonki 
sanek, którym i odjeżdżała 
w iara do stacji kolejowej 
Zakopane, skąd rozpłynęła 
się falą  po całej Polsce, nio­
sąc z sobą świeży powiew 
gór i silne postanowienie 
zjechania się na następny 
rok w górach.

Maciejec Zygmunt, 
podmajstrzy

NA BIAŁYCH ŚLADACH
Ogólną sensację na ku r­

sie narciarskim  w K irach 
wywołało pojawienie się w 
czasie obiadu góralskiej p a ­
ry  młodych. Zajechali przed 
werandę z fan taz ją  w pięk­
nie malowanych sanecz­
kach, p arą  koni, przy­
braną bogato w stążkam i, 
mi. W ysiedli z sanek i skierowali się do nas na salę. Ona, urod­
na i roześmiana, s tro jna  w bogaty, barw ny stró j góralki, wyglądała 
jak  wcielenie wiosny; on, bardziej poważny, o typowej ogorzałej 
tw arzy  górala, równie pięknie ubrany w świąteczny strój. Przyszli 
prosić na wesele... — Prosimy, bardzo prosimy, zobaczą panowie, 
jak  to nasi tańcu ją  i śpiewają. -— Chętnie przyjdziem y — odpowia­
dam y chórem, ścigając oczyma stro jną  parę.

Zaraz po obiedzie przypinam y n arty  i na przełaj, przez pola, 
suniemy w kierunku wsi góralskiej, zasypanej praw ie po strzechy 
śniegiem. Ciekawych jest wielu, choć niektórzy woleli pozostać 
w ciepłym pokoju i uciąć poobiednią drzemkę.

Zadarte deski niosą nas po łagodnym zboczu, znacząc swój 
bieg białym, równym śladem. N apotkany po drodze góral wskazuje 
nam  chatę, gdzie właśnie odbywa się wesele. Zjeżdżamy w dół po 
pochyłości i jesteśm y na miejscu. N a powitanie wychodzą muzy­
kanci i g ra ją  jakąś skoczną góralską melodię, zjaw ia się para  mło­
da, ojcowie i gorąco zapraszają do izby. Korzystam  z okazji i robię 
k ilka zdjęć, po czym przez obszerną sień wchodzimy do typowej 
izby góralskiej. O rk iestra sadowi się pod ścianą na prostej sosno­
wej ławie i od ucha rżnie zbójnickiego. W pierwszą parę idzie s ta r­
szy drużba z panną młodą. Taniec popisowy! W spaniały! N agradza­
my wykonawców hucznymi brawam i. Potem  jeden z nas próbuje 
tańczyć góralskiego. Jakoś niebardzo mu to idzie. N adrabia zato 
dobrze m iną i przyklaskiwaniem . Potem  tańczym y walca, oberka... 
N astró j jest ogromnie miły, serdeczny... Czas wracać!

Jedziem y zwolna w stronę schroniska, czerpiąc pełną pier­
sią mroźne, górskie powietrze. Je s t cichy pogodny wieczór. Blady 
sierp księżyca srebrzy biel śniegu, na którym  błyszczą tysiące 
drobnych kryształków  lodu. N a granatow ym  gwieździstym niebie 
rysu ją się groźne, milczące szczyty gór...

Oto koniec dnia, spędzonego na białych śladach od świtu do 
nocy, od blasku górskiego słońca do zimnej poświaty księżyca. Dłu­
gi pracow ity dzień, a  jest ich jeszcze wiele... Czternaście dni, my, 
słońce, śnieg i „zadarte deski"... „Czerwona koszula"
CIEKAWOSTKI SPORTOWE

Dnia 6 m arca zakończyły się w Zakopanem, w obecności ge­
nerała Wieniawy-Długoszowskiego, zawody narciarskie o m istrzo­
stwo wojska.

W ogólnej punktacji biegu płaskiego, zjazdowego i slalomu 
ty tu ł m istrza WKS zdobył kapral Jan  H arałyk, a wicemistrzem 
został podchorąży Witold Łach.

WT drodze na halę Kondratową

kw iatkam i i mosiężnymi kółeczka-
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Na bojerach żeglują podoficerowie

Sz... sz... sz... bum... 
i 4 bum... zzz... rrr..., raz ci-

* ą szej, to znowu mocniej.
Czasem tylko zupełnie 
lekki szmer i dalekie 

j dudnienie, to nagle w 
i szybkim tempie rosnący,
1 potężny szum, niewi- 
j dzialnej eskadry samolo­

tów, czy olbrzymich pta- 
I ków...

Tak to w ciemną noc 
j lutow ą nad zam arzniętą 

płaszczyzną W igier szy- 
| bują, w zaw rotnym  tem ­

pie, jach ty  lodowe, bo­
jery.

Końcami masztów 
rozcinają, nisko nad zie­
m ią rozwieszone chmu­
ry; żaglam i chlaszczą 
w ich obłe kształty , o- 
strzam i stalowych płóz 
ledwie do tykają lodu, 
żłobiąc w nim trzy, w 
nieskończoność biegnące 

Trójka bojerów bruzdy, żeglarze, w tule­
ni w cocpity, z jachtam i 

całość tworzyć się zdają. Fu trzane kombinezony chronią ich ciała 
przed zimnym wichrem. N a oczach okulary lotnicze. S ternik w na­
pięciu trzym a ręce na kole sterowym, nogi na pedale, nad głową szu­
mi mu żagiel.

W szalonym, 100, 120-kilometrowym pędzie stalowe wanty, 
sztagi, żagle, płozy i kadłub w ydają szum, dudnienie do złudzenia 
przypominające huczenie samolotów.

— Nocne ćwiczenia zespołowe... Sygnały latarkam i.
Pierw szy pędzi jach t dowódcy, za nim w odległości co 35 m e­

trów, pozostałe, w jednej linii. To szyk torowy. Mały znak la ta rk ą  
i kolejny zwrot przez sztag. W szystkie jach ty  dochodzą do miejsca, 
w którym  zrobił zw rot pierwszy i za taczając półkola, robią zwrot. 
Znowu w yciągają się w linię, lecz już w innym kierunku pędzą. 
Lawirują. Znowu błyski la tark i, ach, te raz  zw rot przez rufę i w szy­
ku czołowym, ławą, jak  ty ra liera  piechoty, p rą  przed siebie, lodowe 
jachty. I znowu błyski, i znowu zm iany szyków. Napięcie załóg do­
chodzi szczytu — trzeba uważać. M ały błąd i karam bol — zderze­
nie nieuniknione, co przy te j szybkości....

Zza ołowianych chm ur wychynie czasem uśmiechnięty, blado- 
licy księżyc, by przejrzeć się w czarnym  lustrze jeziora.

Ze zdziwieniem przygląda się intruzom... — Sen li to, czy ja ­
w a? Przeciera chm uram i oczy... — M rugnął jednym, drugim... — 
Smugami, srebrnej, drżącej pośw iaty om iata zastyg łą taflę wód...

A jach ty  k rążą  i pochyleniem m asztów  ślą mu ukłony. 
Rozognione zapałem oczy zimowych żeglarzy w patru ją  się p rzy­
jaźnie, w jego pucołowatą tw arz.

— Nie, no tego to już za dużo... Coś podobnego... Latem, co 
innego, ale zim ą żaglowce na lodzie, to chyba drwiny. Od wieków 
czegoś podobnego na tym  jeziorze nie widział...

Z oburzeniem zakry ł się postrzępionym, czarnym, rozchwianym 
płaszczem chmur.

Błyski la tarką... — „Koniec ćwiczeń! Bojery do portu!"
Z ataczają więc, posłuszne sternikom , jach ty  wielkie łuki i wy­

padając z w iatru, zdyszane, s ta ją  jeden obok drugiego przy obe­
tonowanym brzegu.

P adają  komendy:
„żagle precz! Podłożyć pod płozy podkładki!"
Za chwilę grom adka żeglarzy idzie pod górę do schroniska, 

świecącego jasno swymi szybami.
Po drodze rozmowy. Ożywione głosy. Dzielenie się wrażeniami. 

Takie piękne przeżycia.
— No, jeszcze trochę, a  bylibyśmy się stuknęli...
— Co tam  mówisz, pam iętaj, że przecież przy sterze byłem ja. 

Kolega, widzę nie bardzo wierzy w moje żeglarskie zdolności, hę?... 
Obrazić się m am ? — w formie żartów  i kpinek padają słowa.

Któż są ci dziwni ludzie?... Tajemnicze postaci intruzów, którzy 
w lutym  zakłócają swoim rozgwarem , odwieczną pustkę, spokój, 
w zadumie pogrążonych lasów, kłoniących w rozhawornej rozmo­
wie swe głowy, ku srebrnym  taflom, skutego lodem jeziora?...

Co za siła rzuciła ich tu ta j, kazała ożywić puste od la ta  schro­
nisko, uzbroić dziwne kadłuby bojerów w żagle i w yprawiać dzi­
kie harce?...

— Coście zacz? — pytam...
— To arm ia, wojsko — podoficerowie...

Na bojerze z wiatrem z zawody

— Tak, dzielni, mło­
dzi, buńczuczni podofice­
rowie, z różnych k rań ­
ców N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej, z różnych 
broni rodzajów. Różne 
mundury, — patk i na 
kołnierzach.

Tu strzelec podhalań­
ski, tam  piechur z Su­
wałk, ówdzie ułan z o- 
strogam i, a  tam  znowu 
stalowo-błękitny płaszcz 
lotnika. Różne szarże. Tu 
kapral, tu  chorąży, — 
wszystko to  dzisiaj że­
glarscy uczniowie.

Coraz intensywniej 
pracujący nad krzewie­
niem wśród w ojska tak  
wspaniałego i ta k  wiele 
walorów posiadającego 
sportu, jakim  jest że­
glarstwo. Zarząd główny 
WKS-ów zorganizował 
te raz  hen, na zaprzepa­
szczonych wśród lasów 
W igrach, pierwszy od 
zaran ia dziejów kurs jachtingu lodowego dla podoficerów wojska 
polskiego. Drugiego lutego rozpoczęły się zajęcia i trw ały  aż do 
drugiego m arca. K urs składał się z dwu turnusów. Kilkudziesięciu 
podoficerów otrzym ało tu  przeszkolenie.

Pogoda dopisała. Lekki mrozek, to chwilowa odwilż, lub śnieg 
i znowu mróz. A w iatry  w ieją i wieją...

I  żeglowali w iarusi dzień w dzień. Postępy były duże. N a wy­
kłady teoretyczne w prost nie sposób znaleźć było czasu. W szystkie 
posiłki spożywane były z szybkością bojerową. I właściwie od świtu 
do nocy, a czasam i i w nocy trw ała  żegluga. A chociaż były oficjal­
ne przerwy, to nie sposób było zmusić ku rsan ta  do siedzenia w schro­
nisku, kiedy tak  piękne melodie w w antach w ygryw ał w iatr. Były 
różne przygody. Ktoś przy zwrocie wyleciał jak  z procy. Tam ten 
znowu przez nieuwagę wpadł w oparzeliska. N a szczęście płytko, 
bojer nietonący. N iefortunny żeglarz naw et sobie nóg nie zamoczył. 
Skończyło się na zrobieniu kilku zdjęć. Ustawiono go przy tym  i k a­
zano robić miny przerażone, człowieka, którem u grozi rzeczywiste 
niebezpieczeństwo. Ponieważ jednak w m om entach rzekomo naj­
tragiczniejszych śm iał się, rozgoryczeni fotografowie wykazywali 
całkiem niedwuznacznie chęci skąpania go naprawdę.

Zapał kursantów  był ogromny. Wielu spośród nich projekto­
wało budowę bojerów własnych.

Bojery — dziwne to ptaki. Powszechne budziły zaciekawienie. 
Wciąż mieliśmy gości. Przeważnie są to  wyżsi oficerowie arm ii, od 
generałów począwszy, chociaż i cywilów nie brak.

A czasem znów w iatr słabszy... Szum lasów spokojny. W ra­
cają jach ty  do portu, kąpiąc się w złoto-krwawych reflektorach, za­
chodzącego słońca. T ak jakoś błogo, tak i kojący spokój, że chcia­
łoby się śpiewać i krzyczeć, że przecież życie jest piękne.

Tak, żeglarstwo jest sportem  królewskim.
Horn-Rakowski

Uczestnicy kursu podoficerskiego przed przystanią P. T. K. na 
jeziorze Wigry
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Dział Korpusu Ochrony Pogranicza

Praca kulturalno- oświatowa i obywatelska podoficera KOP. na strażnicy
(WSPOMNIENIE, NAGRODZONE NA KONKURSIE DZIAŁU KOP)

Obejmując strażnicę we wsi K. na pograniczu sowiec­
kim, okoloną od północy i zachodu bagnami, zarośnięty­
mi gęstym mieszanym lasem, od południa zaś i wschodu 
mając za swym zapleczem piaskową wyniosłość z kępami 
drzew, nie przypuszczałem, że opuszczając ją po dwu la­
tach wytężonej pracy, wyniosę stąd tyle miłych wspo­
mnień, tyle uczucia dla tych ziem poleskich i ich mieszkań­
ców oraz tak wiele zadowolenia i radości z pracy. Gdy tę 
placówkę obejmowałem, sądziłem, że z nudów dostanę 
„bzika". Ale już po trzytygodniowym pobycie na strażnicy 
zmieniłem zdanie, a jak do tego doszło, opowiem.

Wczesną wiosną 1925 roku otrzymałem rozkaz zor­
ganizowania strażnicy we wsi K. Udałem się na wyzna­
czone miejsce z odpowiednią ilością ludzi i sprzętu. Wieś, 
która stać się miała siedzibą strażnicy, liczyła 16 domów, 
zamieszkanych przez 80 dusz ludności. Z tych 16 budyn­
ków tylko 2 można było nazwać domami, reszta to ru­
dery nie ogrodzone, albo jeśli ogrodzone, to choiną lub 
żerdziami.

Wynająłem jeden z tych budynków z dobudówką i za­
raz rozpoczęła się praca nad uporządkowaniem kwatery 
i rozlokowaniem załogi. Ażeby praca sprawniej szła i aby 
jedni drugim nie przeszkadzali, wyznaczyłem każdemu 
strzelcowi odpowiednią funkcję. I tak więc jeden strzelec 
został stolarzem, drugi murarzem i malarzem, trzeci ogrod­
nikiem i brukarzem, czwarty zaś kucharzem i piekarzem 
itp. Pozostali bez funkcji strzelcy byli używani do pomocy 
kolegom „rzemieślnikom", w zależności od potrzeby. Po 
trzytygodniowej pracy kwatera strażnicy zmieniła wygląd 
nie do poznania. Jedna izba została przegrodzona i z dwu 
w ten sposób otrzymanych izb jedną przeznaczyłem na 
kancelarię, w której mieściła się zarazem kwatera dowód­
cy strażnicy, drugą — na świetlicę. Dom z zewnątrz oraz 
poreperowany płot zostały pobielone. Również okna i ścia­
ny zmieniły swój wygląd. Gorzej jednak przedstawiała się 
sprawa z urządzeniem świetlicy i ogródka, oraz z zabruko­
waniem przedstawiającej wielkie bajoro drogi przed stra­
żnicą. Brak narzędzi rzemieślniczych i materiału stawiał 
nas często w położeniu, z którego zdawałoby się nie ma 
wyjścia. W takich wypadkach sam dowódca nic nie zrobi; 
zachodzi tu konieczność zespolenia sił całej załogi do jed­
nego celu.

Rozpoczęliśmy starania i gdy na strażnicy znalazł się 
topór, piła i hebel, czuliśmy, że wszystko pójdzie jak z płat-

Granica polsko - litewska
Fot. Jam ka-K operski
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ka, gdyż grabie, grackę, motykę, młotek i łopatę zrobiliśmy 
sami z blachy i gwoździ. Materiał na urządzenie świe­
tlicy wzięliśmy z pobliskiego lasu i po miesiącu świetlica 
została otwarta. Umeblowanie świetlicy składało się z jed­
nego dużego stołu, czterech małych stoliczków, dwunastu 
krzeseł i sześciu fotelików. Wygląd tych mebli był jedno­
lity, gdyż zrobiliśmy je z brzozowych okrąglaków. Na 
ścianach wisiały portrety sterników państwa, obrazy hi­
storyczne, mapy i krzyż nad drzwiami. Stoły nakryte by­
ły miejscowymi samodziałami. Na każdym stoliku stał 
wazon (z butelki) z kwiatami, a obok niego jakaś gra to­
warzyska, dzienniki, czasopisma. Wygląd świetlicy był 
bardzo skromny, ale dla nas miły i przytulny, gdyż urzą­
dzony wyłącznie żołnierskim sprytem.

Ogródek przed strażnicą również przybrał inny wy­
gląd. Zmurszałe kamienie, odpadki z drzewa, chwasty 
i zielska ustąpiły miejsca klombom i rabatkom z kwiatami. 
Także i droga przed strażnicą oraz aleja do strażnicy zo­
stały najpierw zasypane ziemią, a następnie zabrukowane. 
Po uporządkowaniu budynek strażnicy wyglądał napraw­
dę imponująco.

Dodać tu muszę, że żaden strzelec strażnicy nie był 
rzemieślnikiem. Żołnierze na rozkaz stali się „rzemieślni­
kami" i nie mogę powiedzieć, aby się ze swych obowiązków 
źle wywiązywali.

Pewnego niedzielnego poranka, stojąc przed strażni­
cą i sumując to wszystko, co w ciągu miesiąca zostało zro­
bione, mimo woli spojrzałem na resztę domów. Jakże one 
mizernie wyglądały wobec strażnicy, w której ciągle roz­
brzmiewały wesołe pieśni żołnierskie i muzyka (gdyż i har­
monia znalazła się), gdzie mimo ciężkiej służby i nadludz­
kiej w tym czasie pracy fizycznej — panował dowcip i hu­
mor, czystość i ład, karność i obowiązkowość oraz soli­
darność koleżeńska — słowem: harmonia. Zajrzeć pod 
strzechę Poleszuka, ująć go i przyciągnąć na strażnicę — 
to były moje największe pragnienia. Ale jak? Jeszcze w 
czasach szkolnych poznałem usposobienie i charakter tych 
ludzi, dlatego też postanowiłem podejść do nich ostrożnie.

Stosunek ludności do nas nie był przyjazny. Poleszu- 
cy odnosili się do nas nieufnie, unikali nas i spoglądali na 
nas jakby z boja.źnią. Stan taki nie mógł trwać dłużej. 
Czuliśmy się obco, jak nie we własnym kraju.

Poleszucy to naród bardzo cichy i spokojny, twardy 
oraz ostrożny, a -nie — jak mówią — głuchy i ślepy na 
to, co wokół niego się robi. Należą oni do tej części na­
szego społeczeństwa, które posiada najwięcej bodaj że roz­
winięte zdolności spostrzegawcze. Doświadczyliśmy tego 
na własnej skórze, gdyż od pierwszego dnia naszego przy­
bycia do wsi, byliśmy pilnie, choć zupełnie przez nas nie- 
spostrzeżenie—obserwowani. Nic ich uwagi nie uszło. Każ­
da nasza praca bvła w odpowiedni sposób przez nich oce­
niana, to też bardzo prędko pierwsze lody pomiędzy nami 
i ludnością zostały przełamane. Kilka niżej opisanych wy­
padków zbliżyło nas do siebie, a następnie związało trwa­
łymi węzłami przyjaźni.

Gospodarzowi S. we wsi zachorował ciężko jedyny 
8 - letni chłopiec. O zmartwieniu tym zwierzył mi się w 
przypadkowym spotkaniu przed jego zagrodą. Dowiedziaw­
szy się od niego o objawach choroby, wróciłem na strażni­
cę, wziąłem z apteczki termometr oraz posiadane leki 
i udałem się do chorego dziecka. Zmierzyłem dziecku go­
rączkę, popatrzyłem w gardło i zbadałem puls. Zauważone 
objawy utwierdziły mnie w przekonaniu, że choroba jest 
wynikiem przeziębienia i jest podobna do tej, na którą 
ja swego czasu byłem chory. Kazałem odejść kilku kobie­
tom, które się zebrały przy chorym dziecku, chcąc mu po
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zachodzie słońca zrobić „odczyny" z wosku, popiołu i gliny, 
dałem proszki i poleciłem dać dziecku gorącej herbaty 
z malinami. Zastosowane przez mnie zabiegi okazały się 
trafne i chłopiec, opłakiwany już przez rodziców, po 3 ty­
godniach powrócił do zdrowia.

W kilka tygodni później zdarzył się we wsi wypadek, 
który przysporzył mi niemało kłopotu. Gospodarzowi R. 
z pobliskiej wsi, jadącemu furą do lasu, spłoszył się koń. 
Zanim się zorientował co robić, leżał już wbłocie obok 
rozbitego wozu ze złamaną nogą. Chłopi przynieśli go na 
strażnicę, prosząc o pomoc. Gdy stwierdziłem zła­
manie prawego podudzia, zrobiło mi się trochę gorą­
co. Nie wiedziałem, co mam robić, jak postąpić. Ale 
przypomniały mi się pogadanki lekarza oddziałowego i lek­
cje ô udzielaniu pomocy w takich wypadkach. Nie namy­
ślając się wiele, wyprostowałem złamaną nogę w odpo­
wiedni sposób i mocno ją obandażowałem. Następnie wło­
żyłem nogę między deseczki, związałem je, a u pięty bolącej 
nogi zawiesiłem woreczek z piaskiem. Na trzeci dzień po 
wypadku przyjechał na strażnicę lekarz wojskowy, któ­
remu o wypadku opowiedziałem prosząc go, by chorego 
odwiedził. Do chorego szedłem z bijącym sercem, gdyż 
obawiałem się, że zabieg mój w tak poważnym wypadku 
jest zły i za to otrzymam burę, poza tym chodziło mi 
o chłopa, który w razie mojej niezręczności musiałby 
cierpieć.

Gdy wreszcie lekarz powiedział: „wszystko w porząd­
ku, lepiej nie potrzeba" — radość moja nie miała granic. 
Cieszyłem się jeszcze więcej, gdy po kilku tygodniach przy­
szedł na strażnicę gospodarz, by mi podziękować.

Zaznaczyć w tym miejscu mi wypada, że prócz tych 
dwóch poważniejszych wypadków, niejednokrotnie później 
przychodziłem z pomocą miejscowej ludności w wypad­
kach mniej poważnych niedomagań lub skaleczeń.

Te wszystkie jednak wypadki, w których niosłem po­
moc ludności, mimo że wypływały one z obowiązku, zjed­
nały mi wszystkich mieszkańców wsi oraz okolicznych 
osiedli. To też praca moja w terenie szła już gładko i szyb­
ko. Każdy mój wniosek, projekt czy rada spotykały się 
zawsze z przychylnym przyjęciem i należytą oceną Pole- 
szuków. Inna rzecz, że wnioski moje nigdy nie przekracza­
ły finansowych możliwości miejscowej ludności.

Pracę swoją we wsi rozpocząłem od podniesienia wa­
runków zdrowotnych i mieszkaniowych ludności, która 
w większości mieszkała razem z bydłem, trzodą i drobiem. 
Uporowi mojemu i pracy sprzyjało szczęście, gdyż wszys­
cy gospodarze wsi K. w ciągu lata wybudowali obórki (mo­
jego projektu z oknem), w których prócz bydła i koni zna­
lazły pomieszczenie również świnie i drób. W każdej obo­
rze znajdowały się drabiny, żłoby i beczki na gnojówkę, 
a przed oborami były porobione dołki na nawóz i śmiecie. 
Podwórka, częściowo już ogrodzone, były raz w tygodniu 
zamiatane, na oknach w izbach mieszkalnych, czysto wy­
bielonych, pojawiły się kwiaty i firanki. Nad porządkami 
czuwała komisia. wybrana przez mieszkańców wsi. W skład 
komisii wchodzili: sołtys — jako przewodniczący, jeden 
gospodarz, jedna gospodyni i ja, jako dowódca strażnicy.

Na zebraniu, na którym zostałem wybrany do komi­
sji porządkowej, złożyłem projekt, by wszelkie zebra­
nia, z braku innego pomieszczenia, odbywały się w świetli­
cy strażnicy raz w tygodniu, w soboty. Projekt został przy­
jęty i od tego czasu w każda sobotę świetlica wypełniona 
bvła chłopami nie tvlko wsi K., ale i okolicznych wiosek. 
Na zebraniach wygłaszałem pogadanki na temat uprawy 
roli, warzyw, hodowli drobiu, bydła itp., które przenlata- 
łem opowiadaniami historycznymi i nauką o Polsce. 
Po pogadance rozpatrywane były wszystkie bolączki wsi 
i, o ile możności zaraz załatwiane. W końcu odczytywałem 
im wiadomości z gazet, które ich mogły obchodzić, oraz 
przypominałem im o płatności niektórych podatków.

Odczytywanie gazet i wyjaśnianie ich zabierało mi 
zbyt wiele czasu, to też zostało przesunięte na niedziele. 
Zebrania te (2 razy w tygodniu), odbywały się do końca 
mojego pobytu na strażnicy.

W drugim roku mojego pobytu na strażnicy kilku 
zdolniejszych Poleszuków nauczyło się już czytać i pisać 
po polsku. Dzięki tym ludziom, którzy dobrodziejstwo 
oświaty odczuli na sobie — udało mi się zorganizować 
szkółkę w jednej z izb chłopskich, którą jednak na zimę 
przeniosłem do strażnicy. Do szkółki uczęszczało 24 dzieci 
w wieku od 10 do 14 lat, wyposażonych częściowo przez 
strażnicę w elementarze, zeszyty, ołówki, pióra i atrament 
Z powyższej liczby czworo najbiedniejszych dzieci było 
żywionych przez strażnicę (całodzienne utrzymanie). Dzie­
ci do nauki były bardzo chętne i jako znający trochę pe­
dagogikę stwierdzam, że robiły dobre postępy. Naukę pro­
wadziłem 3 razy w tygodniu po 3 do 4 godzin dziennie, na 
zmianę z zastępcą. Prócz tego 2 godziny w tygodniu prze­
znaczone były na wychowanie fizyczne, na które się skła­
dały: gimnastyka, biegi, skoki, gra w piłkę i zabawy. Chęt­
nych do nauki było bardzo dużo i to zarówno spośród dzie­
ci, jak i starszych, ale szczupłość pomieszczenia i brak in­
nych warunków stały temu na przeszkodzie.

Przy końcu roku miałem gotowy plan oraz zgodę go­
spodarzy na uspołecznienie wsi, które miało polegać na:

1) wybudowaniu szkółki dla 3 blizko siebie położo­
nych wsi, przy której byłby założony sklepik spółdzielczy, 
zaopatrzony w pomoce szkolne i towary kolonialne, który 
z czasem zostałby przekształcony na kółko rolnicze;

2) powołaniu do życia stowarzyszenia gospodyń wiej­
skich i młodzieży wiejskiej;

3) utworzeniu stowarzyszenia gospodarzy wsi z za­
daniem planowej rozbudowy sadów i ogrodów oraz osu­
szania łąk i pól przez kopanie rowów odwadniających;

4) organizowanie wycieczek krajoznawczych.
Jestem święcie przekonany, że powyższy plan byłby

w kilku latach wykonany, gdyż finansowo pośpieszyłyby 
z pomocą miejscowe władze samorządowe, co bardzo do­
datnio podziałałoby na ludność, która prócz wielkiej * chę­
ci dałaby to, na co tylko byłoby ją stać.

Żałuję bardzo, że z powodu przeniesienia nie mogłem 
do końca doprowadzić rozpoczętych lub będących w pla­
nie prac. Czułbym się szczęśliwy, gdybym mógł choć część 
swego planu wykonać. Miałbym to moralne zadowolenie, 
że pracą swą dorzuciłem cegiełkę do szerzenia kultury na 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej.

„B., kopista“

Zabawa przed strażnicą
Fot. Jamka-Koperski
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Białe, lakierowane drzwi otworzyły się bezszelestnie i na pro­
gu stanęła siostra zakonna, w białym jak  śnieg, k iltu  szpitalnym.

— Proszę pana, przyszedł jakiś wojskowy i chce się z panem 
koniecznie zobaczyć. N azywa się Bartel.

— Bartel... Bartel... przypom inał sobie chory, m arszcząc czo­
ło. N agle tw arz jego ożywiła się radośnie. — Ach, przecież to  mój 
dawny tow arzysz broni. Prosić, siostro, prosić...

— Tłum aczyliśm y mu, że to dzisiaj nie jest dzień przyjęć i że 
oan jest... słaby, ale nic nie pomaga. Mówi, że z daleka przyjechał 
i nie wyjdzie stad, donóki z panem nie porozmawia. Obawiam się, 
aby panu ta  rozmowa nie zaszkodziła.

— Mnie już, siostro, nic nie może zaszkodzić. Niech wejdzie.
S iostra w milczeniu skłoniła głowę i wyszła, równie bezsze­

lestnie, jak  weszła*.
Chory, niezwykle ożywiony, obciaąnał drżącą z osłabienia rę­

k ą  kołdrę, popraw ił poduszkę i, zwróciwszy głowę w stronę drzwi, 
czekał ukazania się w nich starego przyjaciela.

Bartel..., jakżeż mógł zapomnieć swego starego ,,sitwesa“ le­
gionowego, „B artka", z którym , walcząc pod rozkazam i Komendan­
ta , przem ierzył Polskę z to rn istrem  na plecach i karabinem  na ra ­
mieniu od K arpat po Berezynę, z którym  przez szereg la t dzielił 
dole i niedole życia żołnierskiego i z którym  stanowili parę ta k  nie- 
rozłaczoną, że — zdawało sie — śmierć ich tylko mogła rozłączyć. 
Rozdzielił ich jednak los jakoś zaraz po zaw arciu pokoju. B artel 
pozostał w wojsku jako podoficer zawodowy, a  on poszedł szukać 
niepewnego chleba w „cywilu". Spotykali się później bardzo rzadko, 
jedynie z okazji zjazdów legionowych. O statni raz widzieli się dwa 
la ta  temu, jako że Bartel, pełniący służbę w jednym z garnizonów 
kresowych, z niewiadomych powodów nie był na ostatnim  zjeździe. 
M ając obaj nieprzezwyciężony w strę t do pisania listów, nie u trzy ­
mywali z sobą kontak tu  tą  drogą, a czas robił swoje i odsuwał 
powoli od siebie ich bratn ie dusze.

Złożony niemocą Myszkowski, — popularnie „Myszką", zwany 
przez dawnych kolegów legionowych — cieszył się niezmiernie, że 
przed śmiercią, k tó ra  już krążyła gdzieś w  pobliżu, zobaczy jeszcze 
starego przyjaciela.

W tem białe drzwi celi szpitalnej otw arły  się szeroko i na progu 
ukazała się wyniosła postać chorążego B artla.

W ysoki, kościsty, o pociągłej, ciemno opalonej tw arzy, roz­
jaśnionej niebieskimi oczami i szczerym uśmiechem, B artel przed­
staw iał niezmiernie sym patyczny typ  nigdy nie starzejącego 
się w iarusa, którego wiek w  przybliżeniu tylko można było określić 
dopiero rzuciwszy okiem na krzyż niepodległości z mieczami i w stą­
żeczki odznaczeń bojowych, przypięte do skrom nego m unduru cho­
rążego.

— Serwus, M yszka! — zawołał wesoło. — Cóż to, łazikować 
ci się zachciało i pod opiekę „łapiduchów" uciekłeś?

— W itaj, przyjacielu kochany! — Ech, gdzie tam  mnie teraz 
do łazikowania. Daj no łapę, niech cię uścisnę.

Blade, wychudłe ręce Myszkowskiego utonęły w szerokich, opa­
lonych dłoniach B artla, k tóry  pochylił się nad łóżkiem i ucałował 
żółtawy policzek przyjaciela.

— Przyjeżdżam  ja  dzisiaj z ran a  do W arszaw y na kurs i, m a­
jąc do południa trochę czasu, walę do m inisterstw a, gdzie pracow a­
łeś. A tam  mi mówią: „Pan radca M yszkowski jest chory i leży 
w szpitalu". Idę ja  do szpitala, a tu  mię wpuścić nie chcą, mówią, 
że dzisiaj nie m a przyjęć. Narobiłem  takiego rabanu, że się w szyst­
kie siostry z łapiducham i zleciały, no i wpuścili.

— Bardzo ci, B artku, jestem  wdzięczny. Ale usiądź że 
wreszcie.

B artel usiadł obok stoliczka, zastawionego flaszeczkam i le­
k arstw  i spojrzał uważniej na tw arz Myszkowskiego.

— Gadaj no, co ci jest i czego się wylegujesz jak  hrabia, ja k ­
by to już dla ciebie żadnej roboty nie było?

— W ykańczam  się, mój kochany, przyszła na mnie kreska. 
Serce mi nawaliło i w ogóle cały jestem  jak  zepsuty zegarek, k tó ­
ry  trzeba na szmelc wyrzucić.

— Bujda. A wikt, dobry tu  d a ją?
— Co też za głupie py tan ia zadajesz, ak u ra t mi te raz w ikt 

w głowie.
— E, widzę, że w „piętkę gonisz", jak  mówił Zagłoba. Co to 

za lu ra?  — spytał nagle Bartel, biorąc ze stolika do ręki sporą fla- 
szeczkę, napełnioną ciem no-brunatnym  płynem.

— To lekarstw o na serce.
— Spróbuję, co to za nektar. A kura t mi dzisiaj jakoś koło 

serca niewyraźnie.
— Daj spokój, przecież to mi lekarz przepisał, a tobie może 

zaszkodzić.
— Ja k  tobie nie pomaga, to  mnie nie zaszkodzi.
To mówiąc, B artel nalał sobie szklaną m iareczkę ciemnego 

płynu i jednym haustem  wypił. Następnie skrzyw ił się ze w strę­
tem, w ytarł u sta  chusteczką i powiedział.

— świństwo. M aszadro w Legionach lepsze dawał, albo wcale 
nie dawał i dobrze było. A te raz  posłuchaj. Moim zdaniem, jeden 
tylko może być powód do śm ierci: starość. Oczywiście, że w czasie 
wojny, gdy ci czerep g ranatu  lub kula rozwali głowę, albo też wo- 
góle rozniesie ciebie na drobny mączek, no to  już nie masz nic do 
gadania, tylko musisz walić do św. P iotra. Albo w czasie pokoju, 
gdy cie tram w aj przejedzie, lub na przykład wypadniesz z okna pią­
tego p ie tra  — też sie mówi trudno i um iera się. Ale każdą chorobę 
wewnętrzną, człowiek nie s ta ry  jeszcze — może zwalczyć.

— Bujasz, B artku  kochany. Nie wiesz, co to  jest choroba, bo 
zapewne nigdy nie chorowałeś.

— Jak to  nie chorowałem ? Chorowałem, a chociaż przyczyną 
te j choroby była kula moskiewska, nie mniej jednak, gdybym nie 
walczył, nie żyłbym już dzisiaj na świecie.

— Nic nie rozumiem.
— Zaraz zrozumiesz. P a trz  na ten krzyż. — B artel u jął pal­

cami za wiszący mu na piersiach krzyż niepodległości i pochylił się 
nad łóżkiem. — Krzyż ten  oznacza cierpienie, a te dwa miecze, 
skrzyżowane nad nim — to symbol walki. Otóż z tego cierpienia 
i w alki pow stała Polska niepodległa. Mój Boże, ile to cierpień i ile 
walk złożyło się na  to, aby ta  niepodległość sta ła  się ciałem. Ale 
gdybyśmy tylko cierpieli, a  nie walczyli, k to  wie, jak  byłoby z tą  
niepodległością. Otóż my, którym  danym było brać udział w dziele 
wskrzeszenia naszej Ojczyzny — umiemy walczyć. A walczyć trze­
ba było nie tylko z wrogam i kraju , ale i z sobą, i z biedą, i z nędzą, 
i ze śm iercią i licho wie jeszcze z kim. Nic, tylko walczyć i tak i już 
jest nasz los.

— Nie rozumiem, jak i to może mieć związek z m oją chorobą.
— Właśnie, że m a związek. A więc słuchaj. W czasie, kiedy 

K om endanta zam knęli w M agdeburgu, a  ty  karm iłeś wszy w Szczy- 
piornie, ja  się m achnąłem  pod rozkazy obywatela śmigłego do p ra­
cy w  POW. W krótce zostałem  łącznikiem między organizacją po 
stronie rosyjskiej a  Krakowem. W czasie jednej z moich wypraw  
postrzelili mnie Moskale, tuż praw ie przed miasteczkiem , zajm owa­
nym przez okupantów  niemieckich. Kula mi przebiła płuca, zanim 
jednak straciłem  przytomność, zdołałem dopełznąć jakoś do lasku, 
tak , że mnie Moskale nie złapali. W lesie znalazł mnie nieprzyto­
mnego pewien chłop, k tóry  bez przeszkód zawiózł mnie do 
m iasteczka już na stronę niemiecką i oddał w ręce łapiduchów tam ­
tejszego szpitalika. Okazało się, że łapiduchy tam tejsze to były 
„swoje" chłopy. Jakoś zaraz się zm iarkowali, k to jestem, papiery — 
jakie niosłem —- wysłali zaufanym , dokąd należało i zabrali się do 
leczenia mojej rany. Ale jakoś kiepsko im szło, bo krw i dużo ze 
mnie upłynęło. Zaleczyli mi wprawdzie ranę, ale tylko z zewnątrz, 
bo ciągle k rw ią plułem. Leżę ta k  jeden tydzień, drugi i trzeci 
i czuję, że zam iast poprawiać się, ciągle słabnę. P y tam  więc le­
karza  naczelnego, jak  jest ze m ną i czy długo jeszcze potrzym am. 
A on mi mówi: „Nie m a tu  co ukrywać, obywatelu, źle jest z w a­
mi, organizm  wycieńczony i nie wiadomo, jak  będzie". Zrozumiałem 
ja  „jak  to będzie" i mówię mu, że chciałbym um ierać we własnym 
domu. Proszę więc go, aby mi postara ł się o jakieś papiery i tro ­
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chę forsy na drogę, a  ja  sobie pojadę w swoje siedleckie, gdzie 
miałem chałupę i kaw ał ziemi po rodzicach. Lekarz poskrobał się 
w głowę i mówi: „Zrobi się, ale obawiam się, że nie dojedziecie**. 
„Dojadę — mówię, — niech obywatela o to głowa nie boli“.

Tu B artel w strzym ał na chwilę swoją opowieść i w yjął pa­
pierośnicę.

— Nie zaszkodzi ci, że zapalę? -— zapytał.
— Nie szkodzi, pal, tylko bądź przygotow any na burę od 

siostry.
B artel m achnął lekceważąco ręką, zapalił i ciągnął dalej swą 

opowieść.—
— Ja k  ja  zajechałem  na swoją rodzinną stacyjkę, sam  nie 

wiem. W yglądałem jak  żywy szkielet, to też ludzie w pociągu od­
suwali się ode mnie ze strachem . W ysiadłem ja  z pociągu i wy­
szedłem na drogę, prowadzącą do mojej wsi. Ale ta k  byłem słaby, że 
co parę kroków musiałem siadać i odpoczywać. Kiedy uszedłem już 
tak  z połowę drogi i usiadłem na kam ieniu, aby dłużej odpocząć, 
patrzę, a  tu  w tę sam ą stronę idzie jak iś s ta ry  dziad z torbam i na 
plecach. Przyglądam  mu się bliżej i poznałem. Był to dziad wiejski, 
Ambroży, którego od m ałych la t znałem. Kiedy zrównał się ze m ną 
i zdjął czapkę, aby powiedzieć „pochwalony*1... — zawołałem: „A 
dokąd to, Ambroży, P an  Bóg niesie?** Dziad zatrzym ał się i patrzy  
na mnie ze zdumieniem, a ja  mu mówię: „Cóż to, Ambroży, nie po­
znajecie starych  znajom ych ?“ Dziad patrzy, patrzy  i wreszcie mó­
wi: „Cościk podobny jesteście trochę do Bartlowego syna, ale 
gdzieżby to...“. „Zgadliście, Ambroży, B artel jestem, Franek**. Do­
piero dziad zaczął się dziwować i py ta : „To z wojny chyba w ra­
casz, niebożę?“ „A z wojny** — mówię. „Chory jesteście, czy ranio­
ny? Bo ta k  mi się wydaje, że już niewiele wam  brakuje**. „A nie­
wiele — mówię. U m ierać idę do swojej chałupy**. Pogadaliśm y so­
bie trochę, a potem poszliśmy razem. Widzi dziad, że ja  słabszy 
od niego, więc wziął mnie pod rękę i ta k  powlekliśmy się po polnej 
drodze, złączeni ram ionam i jak  najlepsi przyjaciele, dwaj nędzarze— 
dziad i żołnierz.

B artel zamyślił się na chwilę, zgasił papierosa, po czym cią­
gnął dalej.

— Kiedy stanęliśm y przed m oją chałupą, wyszła do nas moja 
siostra, Zocha, i zaraz z pyskiem: „A czego tu  chcecie?“ „Czego się 
wydzieracie, gospodyni — mówi do niej Ambroży, -— dyć waszego 
b rata  prowadzę**. A Zocha zagląda mi w tw arz i nagle cofa się 
w przestrachu. „O rety**, -— zaledwie wyszeptała, a  potem mówi: 
„Zaraz polecę po Antka**. Antek, to był jej mąż, a  mój szwagier. 
A trzeba ci wiedzieć, że ta  siostra m oja i ten  A ntek to byli z krw i 
i kości chłopi, strasznie na ziemię chciwi. Od razu ja  zobaczyłem, 
że nie w sm ak było Zośce, że do domu wróciłem, bo ziemia była na 
mnie zapisana, a  jej m iała przypaść, gdybym na wojnie zginął, 
albo umarł. Taki zrobił zapis mój ojciec, świętej pamięci, którem u 
się zm arło w czasie, kiedy w Legionach byłem. Ale nic, idziemy do 
chaty i siadam y na ławach. Po chwili przyszła Zośka ze szwagrem  
i dawaj oboje biadać nade mną, że ta k  źle wyglądam. Ale widzę, że 
nieszczerze mówią i jakby się naw et cieszą, że to już mi niewiele 
do kropki brakuje. Położyłem się ja  na ławie, a  oni wciąż sto ją 
nade m ną i biadają. Zgniewało mnie to i coś powiedziałem im do 
słuchu, bo obrazili się i już później mało ze m ną gadali, jeno od 
czasu do czasu zaglądali, czy jeszcze żyje. A dla mnie jakoś śmierci 
nie było. Leżę ja  tak  na te j ławie jeden tydzień, drugi i czuję, że 
coraz słabszy jestem. Już naw et ledwo się ruszam . Pewnego dnia, 
tak  leżąc, zdrzemnąłem się trochę. A moi rodzeni pomyśleli, że już 
się kończę i postawili m oją ławę po środku izby, a  przy głowie za­
palili gromnicę. Budzę się ja  i patrzę, że grom nica przy mnie stoi. 
Sam ja  leżę na środku izby, a obok stoi mój szwagierek i patrzy  
na mnie jak  k ruk  na mięso. Z trudem  podniosłem ja  rękę i obaliłem 
gromnicę, a potem znów zam knąłem  oczy i drzemię. Po chwili 
otworzyłem oczy, patrzę, aż tu  grom nica już mi przy nogach stoi. 
Chociaż ledwie mogłem poruszyć nogą, ale jakoś udało mi się ze­
pchnąć płonącą gromnicę na ziemię. Widzę jednak, że szwagier po­
dejmuje ją  i znów chce zapalić. T ak mnie to zgniewało, że zebra­
łem wszystkie siły i spełzłem z ławy na ziemię. Doczołgałem się ja ­
koś do drzwi (szwagierek tylko sta ł i patrzył, co się robi), a  póź­
niej wypełzłem na podwórze. Była to jesień i padał pierwszy śnieg. 
Leżąc przed drzwiami, zacząłem ja  ten  śnieg zbierać garścią i p a ­
kować do ust. Orzeźwiłem się trochę i nagle w duszy mojej zro­
dziło się mocne postanowienie: nie umrę. Nie um rę na złość swoje­
mu szwagrowi i swojej siostrze kochanej, ta k  łapczywej na ziemię 
i wogóle zrodził się we mnie bunt przeciwko tak iej powolnej 
śmierci i to w młodym wieku. To jak to  — myślałem sobie — to ja  
się tyle natyrałem  w Legionach, w tylu byłem bitw ach i w tylu

Był to dziad wiejski, Ambroży...

ciężkich — zdawałoby się bez wyjścia — sytuacjach i zawsze wycho­
dziłem zwycięsko, a  te raz  mam ulec i skapcieć m arnie w te j ciemnej 
chałupie, wśród nieżyczliwych mi ludzi? Nie, będę walczył i to 
walczył duchem i silną wolą. Nie czas mi te raz  umierać, kiedy przed 
Polską św ita odrodzenie i kiedy jeszcze jestem  jej potrzebny. 
Uczono nas w Legionach nie upadać da duchu i nigdyśm y ducha 
nie stracili, a  ja  te raz  mam  strac ić?  Mówię ci, ta k a  we mnie jakaś 
dziwna siła w stąpiła, że niemal od razu poczułem się lepiej i o w ła­
snych siłach wróciłem do chałupy, zasta jąc już zresztą  swoje lego­
wisko znów na sta rym  miejscu, pod ścianą.

B artel zam ilkł na chwilę, nalał sobie jeszcze m iareczkę lekar­
stw a Myszkowskiego, wypił, chrząknął, rozglądnął się oczami za 
spluwaczką, a  nie znalazłszy jej, w y tarł u sta  chusteczką i dalej 
opowiadał.

— Ludzie ze wsi zachodzili czasam i do mojej chałupy i zau­
ważyli zapewne, że moi domownicy nieszczególnie tam  o mnie dba­
ją. To też często pytali, czy mi czego nie potrzeba. Otóż na drugi 
dzień po powzięciu przeze mnie niezłomnej decyzji — żyć, zażąda­
łem od siostry, aby mi dużo daw ała mleka. A ponieważ Zocha w y­
dzielała mi tego m leka bardzo skromnie, powiedziałem ludziom, że­
by mi m leka przynosili, bo u nas w domu jest mało. Znosili też lu­
dziska mleko dzbankam i, przynieśli też sporu miodu, a ja  piłem 
i w raz z tym  mlekiem i miodem jakby w racało mi życie. A cią­
gle myślałem  jeno o tym, że muszę żyć, bo jeszcze będę Polsce po­
trzebny. Walczyłem też ze swoim nędznym ciałem rozpaczliwie. Co­
dziennie spełzałem ze swego łoża boleści i, trzym ając się ścian, robi­
łem parę kroków po izbie. A później zacząłem  z izby wychodzić 
i spacerować po podwórzu, nie zw ażając wcale na  mróz i zimno. 
K rw ią plułem coraz rzadziej i z każdym  niemal dniem czułem się 
lepiej. S iostra i szwagier pogodzili się już z myślą, że nie um rę i s ta ­
rali mi się we wszystkim  dogodzić, tym  bardziej, że zapowiedziałem 
swój powrót do wojska po wyzdrowieniu i oddanie im ziemi. No i co ty  
powiesz? Po Bożym Narodzeniu byłem już na tyle zdrów, że uda­
łem się do m iasteczka, gdzie zaraz odszukałem placówkę POW i za­
przągłem  się do pracy. I  gdzieśmy to później „Myszka** nie byli? Aż 
na Askoldowej Mogile nad Dnieprem, praw da?

— P raw da — odpowiedział szeptem Myszkowski; m yśląc o 
czymś uporczywie. — Dziwię się tylko, że nigdy m i o tym  swoim 
przejściu nie opowiadałeś.

— Nie było potrzeby. A te raz  ci opowiedziałem dlatego, abyś 
ze mnie wziął przykład. Nie daj się. Zbudź w sobie siłę ducha, 
wspomnij na Legiony i miej przed oczyma ten  krzyż niepodległo­
ści z mieczami — symbol cierpienia i walki.

Myszkowski milczał i o czymś w skupieniu myślał. O jego wy­
tężonej pracy myślowej świadczyła głęboka bruzda, przecinająca 
czoło. W zrok jego, w którym  zapalały się jakieś ognie, utkwiony 
był w krzyżu, wiszącym na piersiach przyjaciela, a krzyż ten, w b la­
skach słońca, zaglądającego do okna celi szpitalnej, m igotał zło­
ceniem, jak  usiany brylantam i.

B artel w stał i u ją ł rękę druha.
— Słuchaj no, Myszka. Mój kurs kończy się za trzy  tygodnie. 

Nie będę w tym  czasie ciebie niepokoił. Ale po kursie przyjdę po 
ciebie. Pam iętaj, abyś mi do tego czasu zebrał tyle sił, żebyś mógł 
wyjść stąd  ze m ną o własnych siłach. Jestem  pewny, że nie dasz 
się zwalczyć chorobie.

— Nie dam się — w yszeptał chory.
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Tegoż wieczora siostra zakonna długo sta ła  z dyżurnym  leka­
rzem  przy łożu radcy Myszkowskiego, k tó ry  leżał nieruchomo ze 
wzrokiem utkwionym  gdzieś w sufit i poruszając ustam i, jakby  coś 
mówił do siebie.

„Modli się — pom yślała siostra. „Niebawem zacznie się ago­
nia" — m yślał lekarz i polecił przez całą noc często zaglądać do 
chorego.

I  rzeczywiście Myszkowski trochę modlił się, a  więcej m yślał
0 słowach B artk a  i nie um ierał. Przez dwa dni widziano go ciągle 
jak  ze zm arszczonym  czołem, świadczącym o jakim ś wielkim sku­
pieniu duchowym, patrzy ł gdzieś w przestrzeń i myślał. M achinal­
nie pił podsuwane mu lekarstw a i nagle po trzech dniach zażądał 
większej ilości mleka, niż mu dotąd dawano. Spełniono jego życze­
nie, a  lekarz często zaglądał do jego separatki, dziwiąc się niezwy­
kłej żywotności pacjenta, który, według wszelkich oznak obserwo­
wanej dotąd choroby, powinienby już dawno wyzionąć ducha.

Ale pacjent nie um ierał i po tygodniu lekarz odważył się wy­
powiedzieć zdanie, że kryzys minął.

Po dwóch tygodniach chory zwlókł się z łóżka i spróbował go 
obejść dookoła. Udało się i odtąd Myszkowski zaczął robić coraz 
większe wycieczki po pokoju.

Siostry, patrząc na te  jego wysiłki, szeptały do siebie: „Cud“.
1 rzeczywiście był to cud, gdyż choroba radcy była ta k  ciężka, że — 
jak  mówił lekarz szpitalny w gronie swoich kolegów — tylko jed­
nemu na tysiąc udawało się czasem z niej w ykaraskać.

Kiedy kończył się trzeci tydzień od chwili w izyty B artla  w

szpitalu, M yszkowski zażądał, aby wypisano go z lecznicy. Lekarz 
i siostry odradzali jak  mogli, ale nic nie pomagało i pacjent zażą­
dał swego ubrania. Zanim je przyniesiono, do celi wpadł jak  bomba 
Bartel.

— No, Myszka, ubieraj się, idziemy!
— Zaraz, tylko mi przyniosą ubranie — odpowiedział z uśmie­

chem Myszkowski, ściskając ręce przyjaciela. -— Nie zapytasz się 
nawet, czy jest mi lepiej i czy mogę już w stać?

— Byłem pewny, że wyzdrowiejesz i wiedziałem, że nie za­
wiodę się.

W te j chwili przyniesiono ubranie Myszkowskiego i B artel za­
czął mu pom agać w ubieraniu się.

Ozdrowieniec pożegnał się wreszcie z siostram i i lekarzem, na­
stępnie opasał ręką szyję przyjaciela, a  ten go objął ręką w pół 
i ta k  zaczęli schodzić po schodach.

Kiedy znaleźli się wreszcie za bram ą szpitalną, stanęli na 
chwilę, a  B artel powiedział.

— N asypali piasku na w szystkie szpitale, już tu  więcej nie 
wrócimy.

N a skw erku przed szpitalem  ćw ierkały radośnie wróble, ba­
wiły się dzieci i snuli się przechodnie.

— Patrz, życie przed nam i płynie — w yszeptał Myszkowski.
— I my nim popłyniemy.
— W alcząc ciągle....
— I zwyciężając!

R. Mackiewicz.

Rozstrzygnięcie konkursu ""Wiarusa" 
 tytuł dodatku dla młodzieży

„WIARUSEK“ przestaje wychodzić! Zastąpi go 
„GŁOS ORLĄT"!

Oto jury konkursu „Wiarusa", ogłoszonego w Nr 7 
naszego pisma zdecydowało — z powodzi pomysłów i nazw 
proponowanych, wybrać tytuł

„GŁOS ORLĄT".
Zwyciężczynią naszego konkursu jest pani Ada Kali­

nowska, żona podoficera zawodowego, zamieszkała w Siedl­
cach.

Nadesłała na konkurs trzy projekty nazw, z których 
sąd konkursowy wybrał ten jeden, umieszczony na pierw­
szym miejscu.

Ponieważ jednak i Jan Stras, synek pana Andrzeja 
Strasa z Grudziądza, nadesłał podobny projekt, tylko dłuż­
szy, który brzmi: „Głos Orląt Wyzwolonej Polski", oczy­
wiście za długi i niemożliwy w całości do przyjęcia, sąd 
konkursowy uznał, iż Jasiowi Strasowi należy się też ja­
kaś nagroda, jako że z części jego pomysłu zdecydowali­
śmy się skorzystać.

Po długich debatach jury postanowiło rozdzielić na­
grodę 100 złotych w ten sposób, by

75 złotych przyznać pani Adzie Kalinowskiej,
a 25 złotych, jako nagrodę pocieszenia, Jasiowi Stra­

sowi.
Nagrody powyższe będą wysłane zwycięzcom.

„Głos Orląt" znajdą Czytelnicy w bieżącym numerze 
„Wiarusa".

„Głos Orląt" co tydzień będzie przynosił ciekawe, pou­
czające i zabawne opowieści dla młodszych i starszych 
dzieci, które niezawodnie nie omieszkają nam napisać, jak 
im się to nowe pisemko podoba?

„Orlęta" mają w Polsce ustaloną tradycję i sławę: 
czy te, co broniły Lwowa, czy inne, które pełniły i pełnią 
zaszczytną służbę harcerską, czy też te przyszłe, dzielne 
Orlęta polskie, które zawsze i wszędzie będą ją dźwigać 
wzwyż. Lecz tytuł ten noszą już inne, dawniej wychodzące 
pisma młodzieżowe.

Wobec tego nasze pismo nosić będzie tytuł: „Głos 
Orląt!" — by w ten sposób zaznaczyć, że jest pismem in­

nym, nowym i by tamtym wydawnictwom nie robić kon­
kurencji !

Głos nasz, głos młodych, Głos Orląt — w niedługim 
czasie — mamy nadzieję — szerokim echem rozlegać się 
będzie po całej Polsce!

Redakcja

Już wyszło z druku wolne wydawnictwo "Wiarusa"

Pamiętnik żołnierski
sierżanta Pierwszej Brygady Józefa Piłsudzkiego

A dolfa Kotarby(obecnie chorążego)
Pamiętnik ten przygotował do druku i zaopatrzył w 

słowo wstępne gen. bryg. Józef Olszyna-Wilczyński.
Szczegółowa recenzja tej cennej książki ukaże się w 

najbliższym numerze „Wiarusa". Ograniczymy się więc na 
razie tylko do pobieżnego opisu jej treści i szaty ze­
wnętrznej.

Książka liczy 326 stron tekstu, zawartego w następu­
jących rozdziałach: 1) Przedmowa generała J. Olszyny- 
Wilczyńskiego, 2) Wstęp, 3) W krakowskim „Strzelcu", 
4) Pierwsza jaskółka wojny, 5) Wybuch wojny światowej, 
6) Wyprawa kielecka, 7) Odwrót z Kielc, 8) W walkach 
nad Wisłą, 9) Wyprawa warszawska, 10) Pobyt w Krako­
wie, 11) Wyprawa podhalańska, 12) W szpitalu i na ku­
racji, 13) Powrót do służby, 14) Powrót na front. Konary 
i Kujawy, 15) Walki w Sandomierskim, 16) Walki w Lu­
belskim i Podlaskim, 17) Z Litwy na Wołyń, 18) Jesienne 
walki na Wołyniu, 19) Urlop, 20) Postój w Leśniewce 
i Karasinie, 21) Walki pozycyjne pod Kostiuchnówką i 
nad Garbuchem, 22) Bitwa kostiuchnowska, 23) Nad Sto- 
chodem, 24) Baranowicze, 25) Przyjazd do kraju. Puł­
tusk, 26) Przeszkolenie na modłę pruską. Komorowo pod 
Ostrowiem, 27) Różan nad Narwią, 28) Zegrze. Odmówie­
nie przysięgi, 29) Pod Przemyślem. Wysłanie na włoski 
front. •

Tekst ilustruje 25 fotografii legionowych, nigdzie nie 
reprodukowanych i 5 rysunków. Piękną okładkę wykonał 
art. mai. A. Horowicz.

Cenę i warunki nabycia książki podamy w następnym 
numerze „Wiarusa".
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W zwierciadle prasy
W związku z zabójstwem, dokonanym przez komuni­

stę Nowaka na osobie ks. Streicha w Wielkopolsce, „War­
szawski Dziennik Narodowy“ zamieszcza artykuł, zwraca­
jący szczególną uwagę na propagandę komunistyczną w tej 
dzielnicy. Ze względu na nastroje w zachodniej części Pol­
ski i strukturę ludnościową, posiada tam propaganda ko­
munistyczna inny charakter, niż w reszcie państwa. Pro­
wadzona jest głównie przez reemigrantów z Francji, a nie 
przez agitatorów komunistyczno - żydowskich, tak często 
spotykanych gdzie indziej w Polsce.

Bardzo charakterystycznym przykładem, jakich spo­
sobów chwyta się propaganda wywrotowa, jest poniższy 
fakt, świadczący, że sięga ona nawet po argumenty na­
rodowe :

„Kierownictwo komunistyczne, zgodnie zresztą z instrukcja­
mi VII-go zjazdu Kominternu, przystosowało w Wielkopolsce swoje 
metody propagandowe do nastrojów  tam tejszego społeczeństwa. 
Z wielką zręcznością i mocą wysuwano hasła: „przeciw Niemcom" 
i „za F rancją". — Przystosowanie kom unistycznej propagandy po­
szło nawet tak  daleko, że w jesieni 1936 roku rozrzucano w W ielko­
polsce ulotki, podpisane przez „Kom itet W ykonawczy Narodowej (!). 
P artii Komunistycznej". W ulotkach tych autorzy  domagali się za­
jęcia Gdańska przez... wojsko polskie!".

Poruszając ten sam temat, „Dziennik Poznański“ 
pisze:

„Dzisiaj, gdy przed trum ną proboszcza, cieszącego się pełnym 
zaufaniem swych przełożonych oraz parafian  schylam y głowę w 
ostatnim , żałobnym pokłonie — musimy sobie jasno i wyraźnie po­
wiedzieć, że do Wielkopolski przedzierają się opary ideologii, k tó ra  
zabija, ideologii, k tó ra  katolickiej miłości s ta ra  się przeciwstawić 
„zwycięską" nienawiść.

Dzisiaj musimy sobie powiedzieć tw ardo i bezkompromisowo, 
że mamy już dość przenikania do Wielkopolski tych poglądów, które 
pchają do podobnych czynów. My chcemy i musimy zostać bastio­
nem zachodniej, łacińskiej i katolickiej ku ltu ry  w Polsce. To jest 
nasz najbardziej wartościowy wkład do skarbca Rzeczypospolitej".

Polskie masy robotnicze nie są podatnym gruntem dla 
komunizmu — stwierdza katowicka „Polonia“, omawia­
jąc podłość ohydnej zbrodni w Luboniu:

Jesteśm y przekonani, że zbrodnia, k tó ra  istotnie zdobyła so­
bie duży rozgłos, w yw arła skutek  wręcz odwrotny od zamierzonego 
Odstręczy od czerwonych sztandarów  tych, k tórzy  z kościołem w al­
czyć nie chcą, spotęguje akcję antykom unistyczną i zespoli ogół 
wiernych katolików jeszcze silniej z nauczycielami i przewodnikami 
duchowymi. Tej solidarności żadna zbrodnia nie zniszczy.

Uczyniliśmy ważny krok naprzód w realizacji hasła 
narodu pod bronią — stwierdza „Polska Zachodnia 
omawiając świeżo przyjętą przez Sejm ustawę o powszech­
nym obowiązku wojskowym.

Służba wojskowa — w nowoczesnym ujęciu — wtedy jest na­
prawdę powszechna, gdy obejmuje o wiele szerszy zasięg, niż po­
przednio, gdy realizuje hasło: każdy obywatel żołnierzem, każdy 
żołnierz obywatelem.

To właśnie spełnia uchwalona obecnie ustaw a. Ona to dopiero 
staw ia faktycznie naród pod bronią.

W prowadza bowiem — poza poborem do arm ii koszarowej 
i poza rezerwami, złożonymi z wyszkolonych podczas służby woj­
skowej szeregów — służbę pomocniczą i zastępczą, oraz pociąga do 
służby pomocniczej kobiety.

Nowa ustaw a wprowadza także inowację co do term inu, w ja ­
kim młodzież szkolna m a odbywać powinność wojskową, mianowi­
cie wyszkolenie m a się odbywać zaraz po otrzym aniu m atury. 
Zwiększy to niewątpliwie kontyngent oficerów rezerwy. A przede 
wszystkim pociągnie doniosłe następstw a natu ry  raczej m oralnej 
i pedagogicznej: do wyższych uczelni napływać będzie element nie 
tylko dojrzalszy, ale również i wychowany w rygorze i karności, 
zahartow any fizycznie i etycznie, przepojony tą  świadomością siły 
państwowej, jak a  stanowi atm osferę wojska.

„Polska Z b r o jn a z okazji imienin generała Kazimie­
rza Sosnkowskiego,’ zamieszcza artykuł wstępny o soleni­
zancie. Czytamy w nim między innymi:

„Takim człowiekiem ze „szkoły Piłsudskiego" — człowiekiem 
z granitu, żołnierzem w najwyższym  stylu, jest generał Sosnkowski. 
Znają go takim  wszystkie pokolenia naszych żołnierzy — od tych 
najstarszych, k tórzy  pod jego rozkazam i poprzez organizację bo­
jową PPS, Legiony i naszą osta tn ią  zwycięską wojnę w yrąbali nie­
podległość, utrw alali granice lub budowali wojsko polskie — do tych

najmłodszych dowódców, k tórych rokrocznie obdarzają szlifami ofi­
cerskim i szkoły podchorążych.

Inspektor arm ii generał Sosnkowski — dowódca, organizator, 
mąż stanu i wychowawca — patrzy  zawsze daleko przed siebie. D la­
tego specjalną opieką otacza elem ent młody — i naszej wojskowej 
młodzi poświęca wiele swych myśli i czasu".

„Kurier Wileńskicc, omawiając toczący się obecnie 
przed „sądem“ sowieckim proces Rykowa i innych, zwra­
ca uwagę na znaczenie procesu z punktu widzenia obecne­
go położenia politycznego Bolszewii.

„Oprócz szablonowej strony stalinowskich procesów-monstre, 
do której komedia sądowa „prawicowo-trockistowskiego" centrum  
nie wniesie żadnych rewelacyj i sensacyj — posiada ona jeszcze 
inne znaczenie. Otóż sam  fak t zorganizowania te j komedii świadczy 
w sposób niezbity, że S talin już nie jest w stanie w ybrnąć z tych 
olbrzymich trudności wewnętrznych, w jakich się znalazł po „zbu­
dowaniu socjalizmu w jednym kraju".

Jeżeli bowiem reżimowi stalinowskiem u od sierpnia 1936 roku, 
to jest od m om entu rozstrzelania Zinowiewa i towarzyszy, dotąd nie 
udało się przy pomocy bezwzględnego teroru, k tó ry  pociągnął za 
sobą już setk i ofiar, unormować stosunków w ewnętrznych i u s ta ­
bilizować swojego panow ania — to widać z tego wyraźnie, że pań­
stwo sowieckie znajduje się w przededniu olbrzymich w strząsów  we­
wnętrznych, które porządki stalinowskiego socjalizm u lada chwila 
m ogą wywrócić do góry nogam i".

Jak donosi „Polska Agencja Informacyjnau w Ko­
łomyi odbył się pierwszy zjazd organizacji wiejskiej Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego. Na zjeździe tym powzięto 
między innymi następujące uchwały:

„Zebrani- uw ażają kościół i szkołę polską za podstaw y życia 
narodowego, postanaw iając skierować w szystkie swe wysiłki ku 
budowie kościołów i kaplic, ku tworzeniu nowych parafii rzym sko­
katolickich. Zebrani, uznając ziemię za podstawowy w arsz ta t pracy 
wsi polskiej, postanowili dążyć do bezwzględnego przechodzenia zie 
mi polskiej w ręce polskie".

Potężna wymowa cyfr — to najlepszy bodziec do dal­
szej pracy — woła „Polska Z ach odn iapodając nieco cyfr, 
dotyczących naszych najbardziej zasadniczych dziedzin 
gospodarczych.

A więc: w kłady w PKO z 623 milionów zł w roku 1932 pod­
skoczyły w roku 1937 na 1.037 milionów... I  w te j sam ej proporcji 
w innych naszych insty tucjach oszczędnościowych.

A więc: zbyt węgla na cele przemysłowe wynosił w roku 1932 
przeciętnie miesięcznie 632 tys. ton, w roku 1937 podniósł się do 
1.001 tys. ton...

A więc: produkcja surówki żelaza z 17 tys. ton miesięcznie 
w roku 1932 wzmogła się do 60 tys. ton miesięcznie w roku 1937. 
Podskoczyła zatem  do 350%!!

Stali produkowaliśm y w roku 1932 przeciętnie miesięcznie 
47 tys. ton. W roku 1937 już 121 tys. ton miesięcznie. Więc również 
trzy  razy tyle.

Cement w roku 1932 został wyprodukowany w ilości 30 tys. 
ton. miesięcznie. W roku 1937 już w ilości 107 tys. ton. Zatem  nie­
m al czterokrotna zwyżka produkcji.

P rodukcja energii elektrycznej wzrosła ze 172 milionów kW h 
w roku 1932 do 280 milionów w roku 1937.

W skaźnik wydobycia dziennego rudy żelaznej, k tó ry  w roku 
1932 wynosił 11,0 podskoczył w roku 1937 do 111,1, a  zatem  do 
1000%!

Szef sztabu generalnego armii czechosłowackiej ge­
nerał Krejci udzielił dziennikarzom czechosłowackim in- 
formacyj na temat stanu i rozwoju armii. W czasie konfe­
rencji prasowej obecni byli także generalny inspektor sił 
zbrojnych Czechosłowacji generał Syrowy, szef francu­
skiej misji wojskowej generał Faucher i minister obrony 
narodowej Fr. Machnik. Generał Krejci rozwodził się szcze­
gólnie na temat fortyfikacyj granicznych, mających utwo­
rzyć bariery, poza którymi na wypadek wojny mogłaby 
się odbyć spokojnie mobilizacja. Tym fortyfikacjom, któ­
rych budowę rozpoczęto w 1936 roku, poświęcił szef sztabu 
czechosłowackiego gros swoich wywodów.

„Nowy Kurier1 c, streszczając obszernie przemówienie 
generała Krejci, zaopatruje je takim komentarzem:

Wielki milczek — ta k  bowiem nazywać się zwykło arm ię 
gada, mówi czechosłowacki szef sztabu o tym, jak  bronić się będzie 
jego arm ia. Mówi i to dużo nawet, przy czym zgóry nastaw iony jest 
na problem obrony.

Je s t to znamię dzisiejszej słabości pozycji państw a czecho­
słowackiego w Europie, skoro szef sztabu arm ii sam  deklam uje ze 
szczegółami jak  m a zam iar się bronić jego wojsko.
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Scena ż „Balladyny“ Scena zbiorowa z „Kopciuszka"

N a  p o l s k i c h  s c e n a c h
„BALLADYNA" JULIUSZA SŁOWACKIEGO W TEATRZE 
NARODOWYM W WARSZAWIE

Od 3-ch la t T ea tr Narodowy w W arszawie został zam ianow a­
ny teatrem  repertuarow ym , to znaczy, że sztuki, w ystawiane w tym  
teatrze, wchodzą w skład ta k  zwanego żelaznego repertuaru  i mo­
gą być w każdej chwili, z te j czy innej okazji, przy tak iej czy 
innej uroczystości, po jednej lub dwóch próbach — wznawiane. 
Wzorem tea tru  repertuarow ego był przedwojenny te a tr  „Rozm aito­
ści", na m iejscu którego mieści się obecny T eatr Narodowy, gdzie 
niemal w każdym  dniu tygodnia grana była inna sztuka, „ku wiel­
kiej wygodzie i zadowoleniu publiki" — ja k  piszą w starych  pism ach 
z owych czasów. Oczywiście obecnie tak i układ repertuaru  byłby 
niemożliwy z wielu względów i raczej wprowadzałby w błąd pu­
bliczność, przyzwyczajoną do tego, że w niektórych tea trach  sztuki 
idą po 3 miesiące i więcej z rzędu dzień po dniu.

Niemniej jednak dyrekcja T eatru  Narodowego s ta ra  się, w m ia­
rę możności, u trzym ać choć w pewnym stopniu tradycję tea tru  
„Rozmaitości", w prowadzając do stałego repertuaru  co pewien czas 
jakąś w artościową sztukę.

Przed kilku tygodniam i została — w m yśl założenia reper­
tuarowego, a  także ku uczczeniu znakom itego artysty -m alarza 
i inscenizatora teatralnego Ferdynanda Ruszczyca — wprowadzona 
na scenę tea tru  Narodowego, jedna z najznakom itszych sztuk J u ­
liusza Słowackiego — „Balladyna".

Ta baśń - tragedia, osnuta przez Słowackiego z niebywałym 
m istrzostw em  na tle przedhistorycznych dziejów Polski, a  oparta  
na rozbudowanym do maximum w ątku ballady Chodźki pod ty tu ­
łem: „Maliny", w której mówi się o biednej wdowie i je j dwóch 
córkach, które „poszły w las rwać maliny", walcząc w  ten  sposób
0 rękę pana — m a za sobą piękną tradycję teatralną, szereg w spa­
niałych przedstaw ień na w szystkich scenach polskich, między in­
nymi w Teatrze krakowskim , za jego naświetniejszych, przedwo­
jennych czasów.

Przed ćwierć wiekiem w ystawił „Balladynę" bodajże po raz 
pierwszy w W arszawie T eatr Polski we w spaniałej inscenizacji
1 oprawie scenicznej Ferdynanda Ruszczyca. W te j sam ej insceni­
zacji i, w dekoracjach i kostium ach według wzorów Ruszczyca — 
w ystawił ją  obecnie T eatr Narodowy w reżyserii Juliusza Osterwy 
i w znakom itej obsadzie najlepszych polskich aktorów  dram a­
tycznych.

Rolę tytułow ą grały  kolejno znakomicie: Irena Eichlerówna 
i Zofia Kajzerówna. M atkę g rała  Irena Solska. Pustelnika, w ygna­
nego króla Lechitów Popiela Iii-g o  — Ludwik Solski i Wojciech 
Brydziński, Alinę — K arolina Lubieńska, Von K ostryna — przebie­
głego i zdradliwego dowódcę w arty  pałacowej i złego ducha B alla­
dyny — Józef W ęgrzyn, komicznego Grabca — Jerzy  Leszczyński.

Choć różne były głosy krytyków  warszawskich, zw racają­
cych uwagę głównie na nieaktualne, zwłaszcza przy dzisiejszym, 
nowoczesnym oświetleniu sceny, dekoracje — to jednak przedsta­
wienie „Balladyny" zaliczyć należy do przedstaw ień udanych, które 
powoli lecz w ytrw ale ugruntow ują wartościowy, a  ciągle jeszcze 
niekompletny polski repertuar klasyczny teatrów  stolicy.

„Balladyna" g rana będzie na zm ianę z w ystawioną ostatnio 
sz tuką St. Miłaszewskiego pod tytułem  „Bunt Absalona".

W najbliższym czasie dyrekcja T eatru  Narodowego wprowadza 
do swojego repertuaru  „Cyrano de B ergerac‘a" Rostanda, z Zofią 
K ajzerów ną i Jerzym  Leszczyńskim w rolach głównych, zyskując je­
szcze jedną w artościową sztukę w bieżącym, jak  dotąd pełnym do­

„ WIARUSA" „KOPCIU­
SZEK" DLA DZIECI

R edakcja „W iarusa", i- 
dąc konsekwentnie i stale 
naprzód w kulturalno - o- 
światowej akcji zakupu 
przedstaw ień w tea trach  
w arszaw skich dla podofice­
rów i ich rodzin — rozsze­
rzyła tę akcję, urządzając 
w sobotę dnia 5 bieżącego 
m iesiąca w Teatrze Kam e­
ralnym  7-me z kolei, a 
pierwsze przedstawienie dla 
dzieci podoficerów.

Zakupiona została od 
„T eatru  dla dzieci", pozo­
stającego od 9-ciu la t pod 
kierownictwem zasłużonego 
kierownika teatrów  dzie­
cięcych Tym oteusza Orty- 
m a — barw na i za jm ują­
ca bajka o „Kopciuszku".
„Któż z nas tych la t nie pa­
m ięta", gdy m ając k ilka lat,
szedł z m atką  czy nianią właśnie na... „Kopciuszka", któż z nas nie 
w zruszał się losem biednej, małej, zahukanej przez złą macochę 
i wyrodne siostry  — sieroty, a po tym, kto nie cieszył się, wraz 
z kopciuszkiem, gdy ją  za żonę królewicz pojął. Tych chwil się 
nie zapomina.

Zofia Kajzerówna w roli Balladyny

Tylko, że ten  Kopciuszek, którego oglądaliśmy w sobotę, 
uwspółcześnił się. Goście zajeżdżają na przyjęcie na królewskim 
zam ku — samochodami, a  wśród licznych uczestników zabawy spo­
tykam y dużo starych  znajomych z dawnych miłych bajek: kota 
w butach, Tomcia Palucha, Czerwonego K apturka z wilkiem, co 
babcię zjadł, pod rękę, królewnę Śnieżkę i Śpiącą Królewnę, ale 
widzimy i nowych znajomków z filmów rysunkowych z B etty  Boob 
i Mickey Mouse na czele.

Sala tea tru  Kam eralnego na sobotnim przedstawieniu wypeł­
niła się najwdzięczniejszą publicznością — dziatw ą — po brzegi. 
Trzeba było widzieć te roześmiane buziaki, te maleńkie, a  składa­
jące się ciągle do oklasków rączki, trzeba było słyszeć te niekoń­
czące się oklaski i te w ykrzykniki: „Och, jak a  szkoda, że się już 
skończyło" — kiedy ku rtyna zapadła po ostatnim  akcie „Kopciu­
szka", żeby zrozumieć, ja k ą  radość można sprawić dziecku, dając 
mu dobre, do jego poziomu dostosowane przedstawienie, bo takim  
właśnie było przedstawienie „Kopciuszka".

To też p. Ortymowi i jego młodocianym aktorom  (poza nim 
i królem g ra ją  wyłącznie dzieci, dużo, bardzo dużo dzieci), należą 
się słowa wysokiego uznania za tak  pięknie z sensem odegrane 
przedstawienie, a Redakcji „W iarusa" najwyższa wdzięczność za 
umożliwienie dziatwie podoficerów — spędzenia paru przemiłych 
godzin w krainie czarów i baśni.

j. m.

datnich pozycyj, sezonie. 
W ystawienie „Balladyny" 
przygotow ują również tea­
try  prowincjonalne.

7-ME PRZEDSTAWIENIE
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D r u g i  k o n k u r s  f o t o g r a f ic z n y ”Wiarusa"
Termin nadsyłania zdjęć na drugi konkurs fotogra­

ficzny „Wiarusa" przesuwamy z 15 marca na 15 kwietnia 
bieżącego roku. Liczne pisma Czytelników w sprawie kon­
kursu fotograficznego skłoniły Redakcję do przesunięcia 
terminu, aby dać możność wszystkim zainteresowanym do 
jak najstaranniejszego przygotowania się.

Warunki konkursu, ogłoszone w 5 i 9 numerze „Wia­
rusa", wyczerpały całkowicie wszystkie dane, dotyczące 
konkursu tak, że Czytelnik, interesujący się konkursem, 
mógł bez żadnych wątpliwości przystąpić do pracy. Sądząc 
z ożywionej korespondencji, prowadzonej przez Czytelni­
ków „Wiarusa" z Redakcją, konkurs wywołał tak, jak i po­
przednie imprezy, olbrzymie zainteresowanie. Do batalii 
o palmę pierwszeństwa, a tym samym do szlachetnej ry­
walizacji w dziedzinie sztuki i kultury fotograficznej sta­
ną niewątpliwie wszyscy posiadacze aparatów.

Redakcja „Wiarusa", spodziewając się właściwej re­
akcji ze strony Czytelników, postanowiła nie tylko pod­
wyższyć wysokość nagród, ale również zwiększyć ich ilość. 
Przypomnijmy sobie, jakie miłe wrażenie i olbrzymie za­
interesowanie wywołał pierwszy konkurs fotograficzny 
„Wiarusa", którego wyniki ogłoszone zostały w 15-tym nu­

W i a r u s s z a c h i s t a
Z TURNIEJU SZACHOWEGO GARNIZONU CHEŁMNO

W dniach od 6 do 13 lutego bieżącego roku w podoficerskim 
kasynie garnizonowym w Chełmnie rozegrano tu rniej szachowy o 
podoficerskie m istrzostwo garnizonu,

Turniej odbywał się w dwóch grupach: w grupie „A" — dla 
zaawansowanych i w grupie ,,B“ — dla początkujących.

Po kilkudniowych i emocjonujących w alkach wyniki tych roz­
grywek przedstaw iają się następująco: I  miejsce w grupie „A“ i ty ­
tu ł m istrza garnizonu na rok bieżący i zw iązaną z tym  tytułem  na­
grodę podoficerskiego kasyna garnizonowego zdobył sierżant B ra t­
kowski Jan, II  — kapral K rępa Karol, I II  — starszy  sierżant W il­
czewski Antoni.

W grupie ,,B“ i nagrodę tegoż kasyna zdobył kapral B etka 
Antoni, II  — kapral W iśniewski M aksymilian, I II  — kapral Szyca 
Bernard.

Kierownictwo turnieju  spoczywało w rękach delegata komen­
danta garnizonu kap itana R., a  w skład komisji sędziowskiej wcho­
dzili członkowie Chełmińskiego Klubu Szachowego, pp. K w iat­
kowski, Balicki, Letkiewicz, Łobożewicz i Tomaszewski.

Po zakończeniu turnieju, k tó ry  cieszył się dużym powodze­
niem i zainteresowaniem  wśród podoficerów, założono przy kasynie 
sta łą  sekcję szachową, k tó ra  postaw iła sobie za zadanie rozpowszech­
nianie wśród szerszego ogółu podoficerów te j w spaniałej g ry  kró­
lewskiej, oraz urządzanie częstych treningów  w celu podniesienia 
poziomu gry  wśród członków sekcji, aby móc godnie reprezentować 
korpus podoficerski w rozgryw kach z klubam i miejscowymi.

Dalsze plany sekcji są następujące: w połowie m iesiąca m ar­
ca rozegranie meczu z Chełmińskim Klubem Szachistów, latem  zaś 
wzięcie udziału w rozgryw kach o m istrzostw o m iasta  Chełmna.

ZADANIE N R  70 
A utor: D. P rzepiórka

(„K urier W arszawski", 1896).

merze 1936 roku, mimo to, że nie były one wyrazem skut­
ków, wywołanych nagrodami.

Mamy nadzieję, że i tym razem nagrody pieniężne nie 
będą jedynym czynnikiem, zachęcającym do wzięcia udzia­
łu w konkursie. Każdy udział w jakimkolwiek konkursie 
wpływa bardzo dodatnio na podciągnięcie się wzwyż w da­
nej konkurencji. W szczególności konkursy fotograficzne 
wpływają bardzo silnie na rozwój tak miłej, a przytem tak 
pożytecznej sztuki, jaką jest fotografia i to powinno być 
największą zachętą do udziału w tej konkurencji. Zatem 
udział w konkursie daje uczestnikowi podwójną korzyść: 
moralną i materialną.

Za najlepsze zdjęcia, wyróżnione przez sąd konkur­
sowy, którego skład podaliśmy w 9-tym numerze „Wiaru­
sa", Redakcja przeznacza następujące nagrody: 1 nagro­
da — 75 zł, 2 — 50 zł, 3, 4 i 5 — 30 zł, 6, 7, 8 i 9 — 20 zł. 
Na dalsze nagrody złożą się: roczna prenumerata „Wia­
rusa", nagroda firmy Kodak i inne, których wykaz poda­
my w następnych numerach.

Do sądu konkursowego został dodatkowo zaproszony 
znany Czytelnikom współpracownik „Wiarusa", artysta 
malarz Horowicz. A. E. R.

Białe: Kd8, Hg4, We2, Gf5, g l, Sc5, e7, p. a3, c6, d5, c2, d3, 
f7, g2, h2 (15).

Czarne: Ke5, He3, W dl, Gcl, e8, Sg7, h7, p. c3, g3, h4 (10).
M at w 3 posunięciach.
Zadanie, które wyżej podajemy, było pierwszym zadaniem, 

skomponowanym przez 16-letniego Dawida Przepiórkę. Odznacza 
się ono bogactwem w ariantów  (aż 16!) i starannym  opracowaniem. 
Kompozycja ta  i k ilka następnych, przyniosła młodocianemu naów- 
czas kompozytorowi sukces nie tylko w kraju , lecz i za granicą.

E. D., sierżant

K ą c i k  f i l a t e l i s t y
W Belgii, 17.11, w rocznicę śmierci króla A lberta I, ukazał się 

na specjalnym bloku znaczek pocztowy, w artości 2.45 fr  z dopłatą 
7.55 fr, przeznaczoną na dokończenie budowy pom nika króla A lber­
ta  I. Znaczek przedstaw ia model pomnika, w rogu m ark i widnieje 
postać króla w uniform ie polowym i hełmie na głowie.

Nowy znaczek belgijski ważny będzie do 30 w rześnia r. b. 
i nie będzie sprzedaw any dla celów filatelistycznych.

S tany Zjednoczone. U kazał się znaczek 3-centowy, lila, z wido­
kiem m iasta i portu Karoliny Amalii z napisem  ,,Virgin Islands". 
Znaczek ten został wydany dla upam iętnienia kupna przez Stany 
Zjednoczone Antylli duńskich, przemianowanych na Virgin Islands 
przez Amerykanów.

Grecja. Dla uczczenia m ałżeństw a księcia następcy tronu 
Pawła, wydane zostały 3 znaczki. Noszą one podobizny' ks. Paw ła 
i księżniczki F ryderyki Ludwiki Brunświckiej.’

W ęgry. Seria z 3 znaczków z podobizną regenta Miklosa 
H orthy‘ego już się ukazała. Są to wyższe w artości: 1, 2 i 5 poenge.

Szwecja. 250 rocznica urodzin filozofa szwedzkiego Em anuela 
Swedenborga (1688 — 1772) została upam iętniona przez wydanie 
dwóch znaczków: 10 i 100 ore, które ukazały się 29.1., w dniu uro­
dzin Swedenborga.

Jugosław ia. Zam ierzenia na rok 1938. Koniec stycznia: seria 
dobroczynna z 4 w artości na budowę szpitala. Składa się z w artości 
nast.: 1 +  1, 1,50 +  1,50, 2 + 2  i 3 +  3 dinara.

Koniec m arca: nowa seria z podobizną króla P io tra  II. W artość 
nom inalna 200 dinarów.

1 m aja. Seria dobroczynna na korzyść dzieci. 4 w artości: 0,50 +  
0,50, 1 +  1, 1,50+1,50 i 2 +  2 dinara. N akład 150.000 seryj.

Poza tym  przewiduje się seria na rzecz pomocy zimowej. Tyl­
ko tyle...

Nie podajemy w tym  zestawieniu praw ie wcale krajów  za­
morskich, a  z Europy pomniejszych kraików, których „produkcja" 
jest wybitnie spekulacyjna.

Co się tyczy Polski, to nie m a właściwie źródła, skąd by moż­
na czerpać dane, co do zam ierzeń naszej poczty. „Przegląd Poczto­
wy" ukazuje się w sprzedaży b. nieregularnie i np. num eru za lu ty  
nie było w sprzedaży w okienku filatelistycznym  na poczcie głów­
nej jeszcze w dniu 24.11!
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Z  n a sz e g o  ż y c ia
OBYWATELSKI CZYN „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY"

15 lutego, był dniem niezwykłym dla Legionowa, z okazji prze­
kazania przez radę nadzorczą i zarząd Spółki Akcyjnej Widzewskiej 
M anufaktury  w Łodzi na F O N :

Las ofiarowanych namiotów
Fot. st. sierż. Łakom y

1 kompletu balonu obserwacyjnego,
2 spadochronów,

200 płacht-płaszczy namiotowych.
Uroczystość przekazania tego pięknego daru, przedstaw iające­

go w artość 40.000 złotych, pomimo bardzo złych warunków atm osfe­
rycznych (silny w iatr z zaw ieją śnieżną), m iała charak ter bardzo 
uroczysty.

W dużym hangarze portu balonowego, uszykowano do wzlotu, 
nowy piękny balon obserwacyjny, na stołach rozłożono dwa spado­
chrony, a  przed hangarem  ustawiono 100 namiotów indywidualnych.

Zebrani w hangarze, przedstawiciele wyższych władz wojsko­
wych: dowódcy OK, oraz dowódcy lotnictwa, jak  również delegacja 
W idzewskiej M anufaktury  i inni, czekając na mającego przybyć 
przedstaw iciela Ii-go  w icem inistra spraw  wojskowych, przyglądali 
się z wielkim zainteresowaniem  pięknym darom.

O godzinie 10-tej obwieszcza orkiestra, m arszem  generalskim, 
przybycie pana generała.

Po przyw itaniu się z dowódcą batalionu i kom panią honorową 
wchodzi pan generał do hangaru, gdzie następuje właściwa uro­
czystość.

W imieniu W idzewskiej M anufaktury  przekazuje dar na ręce 
pana generała naczelny dyrektor, pan konsul M aksymilian Kon, za­
znaczając w swym przemówieniu, że W idzewska M anufaktura speł­
n ia przez ten akt, elem entarny obowiązek, jak i ciąży na społeczeń­
stwie wobec państw a i sił zbrojnych, stojących na straży  całości 
i niezawisłości Rzeczypospolitej. W dalszym swym przemówieniu 
podkreślił dyrektor Kon, że szczerym dążeniem W idzewskiej M anu­
fak tu ry  jest, aby siły produkcyjne, tkw iące w tym  przedsiębior­
stwie, w prząc w służbę interesów gospodarczych państw a i potrzeb 
pogotowia wojennego.

Przemówienie swoje zakończył dyrektor Kon zdaniem, by dar 
ten niósł pożytek siłom zbrojnym, symbolizując zarazem  jedność 
społeczeństwa z arm ią, oraz gotowość w arsztatów  gospodarczych do 
wzmożenia potencjału obronnego Rzeczypospolitej.

Po obejrzeniu przekazanych na FON darów, pokaz wzlotu ba­
lonu obserwacyjnego zakończył tę wzniosłą uroczystość. Oby podob­
nych uroczystości w wojsku było jak  najwięcej.

Kuklewski Jan, st. sierżant

Balon obserwacyjny, dar „Widzewskiej Manufaktury", 
przed wzlotem

Fot. st. sierż. Łakom y

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW7 ARTYLERII W MODLINIE
W dniu 28 lutego 1938 roku w kasynie podoficerów zawodo­

wych pułku odbyło się wręczenie bransolety pam iątkowej odchodzą­
cemu w stan  spoczynku starszem u ogniomistrzowi Dolacie Ludwi­
kowi.

A ktu wręczenia dokonał prezes korpusu, chorąży Dąbrowski 
Czesław, w ygłaszając okolicznościowe przemówienie, w którym  pod­
kreślił znaczenie koleżeństwa, zżycia się i współpracy podoficerów 
w służbie stałej i prosił, aby bransoleta ta  była symbolem łączności 
z korpusem.

S tarszy ogniom istrz Dolata Ludwik za serdeczne słowa i na­
prawdę piękną, k u tą  w srebrze z em blem atam i pułku i dedykacją 
od korpusu bransoletę — podziękował i zostawił korpusowi swoją 
podobiznę, k tó rą  wklejono do albumu pam iątkowego podoficerów 
zawodowych pułku.

Po odbytej ceremonii, k tó ra  m iała charak ter bardziej służbo­
wy, chorąży Dąbrowski Czesław podjął zebranych kolegów lam pką 
wina, przy k tórej wytworzyła się atm osfera tak  miła, sym patyczna 
i ta k  życzliwa, że naprawdę uczestnicy zachowają te chwile długo 
w pamięci.

Tobie, Kochany Ludwiku, życzymy jeszcze raz dużo zdrowia 
i dużo pomyślności w tworzeniu nowego życia i prosim y o zacho­
wanie w sercu w spaniałej tradycji pułku.

W. Szubski, ogniomistrz

Z ŻYCIA PODOFICERÓW ZAWODOWYCH GARNIZONU SANOK
30.1.1938 roku korpus podoficerski z Sanoka żegnał podofice­

rów odchodzących w stan  spoczynku. Uroczystość ta  była połączona 
z przyjęciem nowomianowanych podoficerów zawodowych oraz w rę­
czeniem dyplomów członków honorowych podoficerom odchodzą­
cym w stan  spoczynku. Odeszli więc z naszego życia najsta rsi ko­
ledzy nasi, ale nie bardzo daleko. Jeden z odchodzących tak  o tym  
powiedział: „Koledzy, m yśm y zdjęli tylko m undur żołnierza pol­
skiego, ale żołnierzami nie przestaliśm y być, a  w każdej chwili je­
steśm y gotowi stanąć z karabinem  w ręku wspólnie z wami w jed­
nych szeregach i walczyć, jak  walczyliśmy o nasze granice ukocha­
nej Ojczyzny". Równocześnie przyrzekli nam, że obowiązek, jaki 
m yśm y na nich nałożyli, s ta rać  się będą spełniać — będą nadal 
utrzym yw ać sta ły  kon tak t z korpusem  podoficerskim.

Nowomianowanych podoficerów zawodowych powitał prezes 
p. chorąży K. T. Przemówił do nich kilka słów, podkreślając rolę 
i znaczenie służby podoficerów zawodowych w wychowaniu i szko­
leniu pokoleń obrońców Ojczyzny.

Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością dowódca pułku, pan 
pułkownik C. Z. i ad iu tan t pułku, pan kap itan  J. B.

Po te j uroczystości udaliśm y się do sali jadalnej na wspólne 
drugie śniadanie. P rzy  dźwiękach zespołu orkiestry  spędziliśmy kil­
ka  chwili ze swymi najstarszym i kolegami. W tym  czasie nastąpiły 
różne życzenia, jak  dla kolegów przeniesionych w stan  spoczynku, 
ta k  i dla nowomianowanych. N a zakończenie wznieśliśmy toast na 
cześć dowódcy pułku. P an  pułkownik pożegnał nas, a o rk iestra ode­
g ra ła  m arsza pułkowego i w iązankę góralską.

Następnie odbyła się herba tka z tańcam i w salach kasyna 
podoficerskiego. Rozryw ka tego rodzaju jest dla nas odprężeniem 
w codziennym trudzie żołnierskim.

Je s t rzeczą znamienną, że książę karnaw ału wszczepił i w nasz 
korpus dawkę niefrasobliwości, hum oru i beztroski. Dowiedliśmy 
raz jeszcze naszym  przełożonym i starszym , że potrafim y organi­
zować się i w życiu kulturalnym , pracować i bawić się.

żegnając kolegów, życzymy im na dalszej drodze życia w szyst­
kiego, czego dobrym i kochanym  kolegom ze szczerego serca życzyć 
możemy. Pam ięć o nich długo między nam i zostanie.

Józef Kociński, kapral

Z ŻYCIA PODOFICERÓW ZAWODOWYCH PUŁKU ARTYLERII
W kasynie podoficerskim odbyło się walne zebranie członków 

Funduszu Pożyczkowego Podoficerów Zawodowych. Zebranie za­
gaił prezes funduszu sta rszy  ogniomistrz Wojtowicz W ładysław, s ta ­
w iając wniosek o wybranie na przewodniczącego zebrania starszego 
ogniom istrza Różyckiego, a  na  sek re tarza  plutonowego Gajdzika 
Mikołaja. W niosek ten przyjęto jednogłośnie. Po odczytaniu porząd­
ku obrad przez przewodniczącego zebrania, sekretarz plutonowy 
Gajdzik odczytał protokół z ostatniego walnego zebrania. Sprawoz­
dania kasowego nie odczytywano, ponieważ umieszczone było w roz­
kazie dziennym pułku, na 7 dni przed walnym zebraniem.

Przewodniczący kom isji rewizyjnej starszy  ogniomistrz Wo­
łoszyn odczytał sprawozdanie z przeprowadzonej kontroli ksiąg fun­
duszu, podkreślając sum ienną pracę całego zarządu i prosząc zebra­
nych o udzielenie zarządowi absolutorium.

Przewodniczący zebrania poddał sprawozdanie kasowe i spra­
wozdanie kom isji rew izyjnej pod dyskusję. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości jednogłośnie i udzielono ustępującem u zarządowi 
i kom isji rewizyjnej absolutorium.

Z kolei przystąpiono do wyboru komisji rewizyjnej i zarządu. 
S tarszy ogniom istrz Soliński W incenty postawił wniosek, by do ko­
misji rewizyjnej wybrano starszego ogniom istrza Różyckiego Igna­
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cego, Samolińskiego Józefa i ogniom istrza S trusia W ilhelma. S ta r­
szy ogniomistrz Jezierny Franciszek postawił wniosek, by zarząd 
funduszu pozostawić w dotychczasowym składzie: starszy  ognio­
m istrz Wojtowicz W ładysław — przewodniczący; ogniom istrz Sowa 
Stefan — skarbnik; plutonowy Pęcak P io tr — sekretarz; starszy  
ogniomistrz Jezierny Franciszek i plutonowy W awro Tomasz — 
zastępcy.

Oba wnioski przyjęto jednogłośnie, zarząd bowiem w ciągu 
swej trzyletniej pracy dbał o dobro funduszu, jako instytucji, oraz 
s ta ra ł się zadowolić swych członków.

W wolnych wnioskach poruszano żywotne sprawy, tyczące 
funduszu, oraz na wniosek komisji rew izyjnej uchwalono stworzyć 
fundusz pomocy doraźnej, k tóry  m a za zadanie przyjście z pomocą 
członkom na wypadek śmierci. W tym  celu członkowie zadeklaro­
wali się wpłacić jednorazowo po 5.— zł do funduszu rezerwowego, 
którego saldo wynosi 197 zł, oraz w przyszłości postanowiono na 
rocznych walnych zebraniach przelewać potrzebne kw oty z czystej 
nadwyżki.

Wysokość zapomóg przedstaw ia się następująco:
W razie śmierci członka otrzym uje żona, rodzice lub inni spad­

kobiercy kwotę 500.— złotych.
W razie śmierci żony członka otrzym uje członek kwotę 250.— 

złotych.
W razie śmierci dziecka członka, względnie rodziców, o trzy­

muje członek 100.—- złotych.
N a wypadek gdyby fundusz ten  w ciągu roku okazał się nie­

wystarczający, zarząd funduszu po trąca najbliższego pierwszego 
potrzebną kwotę solidarnie członkom z ich poborów.

Po wyczerpaniu porządku obrad przewodniczący zam knął ze­
branie. Struś Wilhelm, ogniomistrz

JAR KARNAWAŁ, TO KARNAWAŁ
Pod tym  tytułem  korpus podoficerów zawodowych garnizonu 

stolicy Kujaw  zachodnich postanowił choć na chwilę zapomnieć 
o troskach codziennej pracy i skorzystać z okazji nadeszłego se­
zonu. To też staraniem  sekcji imprezowej odbyła się w dniu 6.II. 
1938 roku w salach hotelu ,,B asta“ w ielka zabaw a karnawałowa.

Zabawa rozpoczęła się o godzinie 19. N a program  jej złożyły 
się tańce oraz różne niespodzianki, k tórych prowadzenie powierzono 
wytraw nym  wodzirejom. Do tańca  przygryw ały dwa zespoły orkie­
stry  smyczkowej. W niespełna godzinę po rozpoczęciu zabawy wiel­
ką salę hotelu „B asta" szczelnie wypełniła rozbawiona brać podofi­
cerska i zaproszeni goście.

Zabawę zaszczycili swoją obecnością: p. pułkownik M. z m ał­
żonką, p. sta ro s ta  Wilczek, p. prezydent Jankowski, p. m ajor K. 
z m ałżonką oraz liczne grono pp. oficerów.

Około północy odbył się walczyk, w czasie którego każda z pań 
otrzym ała piękny bukiecik kwiatów. Poza tym  rozdano kilkadziesiąt 
baloników i czapek karnawałowych.

Wśród miłego i serdecznego nastroju, zabaw a przeciągnęła się 
do późnej nocy, a  nieskrępowany hum or sprawił, że goście wynieśli 
z niej jak  najlepsze wrażenie.

' N a specjalne uznanie zasługuje zarząd zabawy, który, mimo 
wielkiego nakładu pracy związanej z powyższą im prezą — przezna­
czył pewną kwotę z dochodu na zakup sprzętu szachowego dla no- 
wozorganizowanej sekcji. Wojciechowski F r., sierżant

ŻYWE KWIATY W DOWÓD PRZYJAŹNI
Pisaliśm y już w swoim czasie na łam ach „W iarusa" o przy­

jaźni, zaw artej na Szlaku Tatarskim , między korpusem  podofice­
rów tarnopolskiego pułku piechoty, a  pułkiem ułanów małopolskich.

Obecnie możemy już z prawdziwą radością stwierdzić, że sto­
sunki tak  przyjazne — jak  powiedział sta rszy  sierżant W ojnicki — 
„zdobyte sercem i sercem regulowane" — tw orzą dziś silną więź 
głębokiej sym patii i koleżeństwa.

W dniu 1 lutego 1938 roku na tradycyjną zabawę karnaw a­
łową licznie przybyli do nas koledzy w raz z paniam i z Tarnopola, 
podkreślając tym  naszą spójnię wobec społeczeństwa cywilnego.

W zabawie, urządzonej przez korpus podoficerów pułku w T ar­
nopolu w dniu 19 lutego 1938 roku, wzięła udział większość podofi­
cerów z pułku ułanów małopolskich w raz z paniami.

Zabawa, urządzona przez korpus podoficerów w Tarnopolu, 
była nacechowana ta k ą  serdecznością i gościnnością, że nie jestem  
w stanie tego opisać, w ystarczy fakt, że i my pragniem y w takim  
stopniu zrewanżować się.

Po przybyciu do pięknie udekorowanego ogniska, podoficero­
wie, ustawieni szpalerem, ze swoim kochanym  prezesem — starszym  
sierżantem  W ojnickim — na czele, przyw itali nas. Zabawa rozpo­
częła się tradycyjnym  polonezem; barw ny korowód p ar sunął się 
w wężowych skrętach przy dźwiękach doborowej orkiestry. I tak  
w przemiłym nastro ju  z werwą i hum orem  tańczyliśm y aż do b ia­
łego rana, a od ran a  znów do wieczora, tak, że gościnność sym pa­
tycznych reprezentantów  królowej broni nie m iała granic.

N a drugi dzień po balu, byliśmy podejmowani obiadem, pod­
czas którego posypały się toasty.

W spólną kolacją zakończona została zabaw a i koledzy razem  
z paniam i odprowadzili nas grem ialnie na stację kolejową.

Iście królewski i rycerski gest wręczenia naszym  paniom bu­
kietów żywych kwiatów, podbił ich serca i był prawdziwą niespo­
dzianką, k tó ra  pozostanie n ieza tarta  w pamięci.

N a tym  miejscu serdecznie dziękujemy w szystkim  i wznosimy 
okrzyk: „Niech żyje korpus podoficerów z Tarnopola!"

Kam.

Z ż a ł o b n e j  k a r t y
S. p. major lekarz Ludwik Danowski

21 lutego bieżącego roku w Szpitalu Szkolnym w W arszawie 
rozstał się z tym  światem  ś. p. m ajor lekarz dr medycyny Danowski 
Ludwik, długoletni sta rszy  ordynator 2 Szpitala Okręgowego w 
Chełmie, okryw ając ciężką żałobą pozostałą rodzinę i korpus ofi­
cerski i podoficerski służby zdrowia.

P rzestało bić na zawsze serce kochające swych szarych żoł­
nierzy, pozostaw iając szczery żal tych, którzy Go znali i tych, k tó ­
rzy m ogą zawdzięczać Mu swe życie i zdrowie.

Odszedł od nas na zawsze, cichy i sumienny lekarz, praw y 
żołnierz i obywatel, k tóry  kilkanaście la t swej pracy poświęcił służ­
bie wojskowej, by nieść przede wszystkim  pomoc i ulgę cierpiącym 
na łożu szpitalnym  żołnierzom.

24 lutego b. r. po sprowadzeniu zwłok z W arszawy, odbyło się 
w godzinach rannych uroczyste nabożeństwo żałobne w kościele k a ­
tedralnym  za spokój duszy ś. p. m ajora-lekarza dr. med. Danowskie- 
go Ludwika, w którym  wzięli udział: dowódcy oddziałów i komen­
danci zakładów garnizonu Chełm, oraz liczne delegacje oficerskie 
i podoficerskie. W czasie nabożeństwa na chórze przygryw ała orkie­
s tra  wojskowa utw ory religijne.

W godzinach popołudniowych wyruszył z kościoła katedralne­
go kondukt żałobny, poprzedzany kom panią honorową, baterią  w 
szyku pieszym i plutonem honorowym służby zdrowia, ork iestrą  
oraz bardzo liczną delegacją oficerską i podoficerską i publiczno­
ścią, k tó ra  tow arzyszyła w te j ostatniej wędrówce na padole ziem­
skim ś. p. majorowi-lekarzowi dr. med. Danowskiemu Ludwikowi.

Nad grobem pożegnali zm arłego że szczerym żalem szef sani­
ta rny  OK i kom endant szpitala wojskowego.

W chwili składania trum ny do grobu, kom pania honorowa 
prezentow ała broń, oddając ostatnie honory wojskowe, a  ork iestra  
odegrała m arsza żałobnego Chopina i posypały się na trum nę 
grudki ziemi ojczystej, k tó ra  przyjęła do swego łona na wieczny 
spoczynek prawego swego syna.

Uroczystość żałobna została zakończona złożeniem licznych 
wieńców na mogile zmarłego.

Cześć Jego zacnej pamięci.
Jan Biernacki, sierżant

S. p. sierżant Stanisław Kowalczyk
Korpus podoficerów zawodowych z Brzeżan zaw iadam ia o t r a ­

gicznym zgonie ś. p. sierżanta Kowalczyka Stanisława, odznaczo­
nego medalem za ratow anie ginących. Jako  długoletni współpracow­
nik okazał swą w artość na polu pracy w ognisku podoficerskim. 
Pogrzeb odbył się w dniu 22 lutego bieżącego roku. Trum nę zm arłe­
go wynieśli na' barkach  swych koledzy-podoficerowie. W pogrzebie 
wzięli udział: w imieniu dowódcy pułku m ajor P. — prezes hono­
rowy O. P., oficerowie, delegacje oficerskie i wszyscy podoficero­
wie garnizonu z rodzinami, oraz liczne społeczeństwo cywilne. Nad 
mogiłą przem aw iał w imieniu kolegów sierżant Pawłowicz Oskar. 
Straciliśm y jednego z najlepszych kolegów. Część Jego pamięci.

Mulski Franciszek, kapral
Ś. p. Klara Komorowska

15 lutego b. r. odbył się w O strogu nad Horyniem pogrzeb 
ś. p. K lary z Nowaków, żony naszego kolegi — sierżan ta Komorow­
skiego Jana.

N ieubłagana śmierć, przecięła nić Je j młodego życia, liczyła 
bowiem dopiero la t 29.

Zmarła, dzięki swej popularności i prostocie życia, cieszyła się 
ogrom ną sym patią nie tylko wśród naszej rodziny wojskowej, lecz 
i w społeczeństwie cywilnym. Więcej, bo nie tylko w Ostrogu, ale 
wszędzie tam , gdzie przebywała kiedykolwiek. To też na pogrzebie 
Jej zgromadziło się bardzo dużo osób, bez różnicy wyznania i to nie 
tylko miejscowych, lecz i z dalekich stron, jak  na przykład p. M aria 
Stodolska z Ostrowa Wielkopolskiego, z rodzinnego m iasta zm ar­
łej, przywożąc na pogrzeb wieniec od swojej rodziny. A przecież 
p. M. Stodolska była dla zm arłej tylko koleżanką.

Sm utny ten  obrzęd o tyle jest jeszcze tragiczniejszy dla ro­
dziny, że ś. p. K lara Komorowska wychowana była na zachodzie 
Polski, a  młode Je j życie zabrała ziemia wołyńska.

Pożegnanie się ojca, z córką K larą, na cm entarzu słowami — 
„żegnaj mi, córko, a  ziemia wołyńska niech Ci lekka będzie" — 
wywarło na w szystkich przygnębiające wrażenie, a wielu osobom 
wycisnęło łzy.

Tymi sam ym i słowami — niech Jej ziemia wołyńska lekka bę­
dzie -— żegnał J ą  również korpus podoficerski naszego batalionu 

z rodzinami. Emjot
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K o m u n i k a t y
„DOM PODOFICERA"

Zarząd podoficerskiego kasyna garnizonowego w Lublinie na 
zebraniu w dniu 18 lutego bieżącego roku powziął uchwałę przy­
stąpienia do akcji budowy „Domu Podoficera".

UCHWAŁA SEJMU O PODWYŻCE PENSJI WETERANOM 1863 
ROKU I WDOWOM

Sejm na posiedzeniu w dniu 3 bieżącego m iesiąca uchwalił na 
wniosek posła W agnera podwyższyć dotychczasowe pensje w etera­
nom 1863 roku o dodatek pielęgnacyjny w wysokości 75 złotych 
miesięcznie — skutkiem  czego w eterani sam otni pobierać będą po 
200 złotych, a  żonaci po 225 złotych.

Pensje wdów po w eteranach 1863 roku, wynoszące dotychczas 
62 zł 50 gr, podwyższone zostały do 75 zł miesięcznie.

Podwyżki te płatne będą od 1 stycznia b. r.
Uchwała Sejmu musi jeszcze przejść przez Senat i dopiero po 

tym  będzie obowiązywać.
Równocześnie uchwalono również na wniosek posła W agnera 

następującą rezolucję:
„Sejm wzywa Rząd:
a) do przyznania zaopatrzenia na  zasadzie ustaw y o zaopa­

trzeniu osób szczególnie zasłużonych — powstańcom z roku 1863 
i wdowom po powstańcach z roku 1863, którzy nie zgłosili roszczeń 
we właściwym term inie,

b) do leczenia wdów po powstańcach na koszt Skarbu P ań ­
stw a z kredytów  M inisterstw a Opieki Społecznej.

c) do przyznania wdowom do powstańcach 1863 roku w indy­
widualnych wypadkach zniżek kolejowych według ta ry fy  przewi­
dzianej dla powstańców 1863 roku".

POZWOLENIA NA PRZYJĘCIE ODZNACZEŃ ZAGRANICZNYCH 
Termin podań — do 25 b. m.

M inisterstwo Spraw  W ojskowych podaje do wiadomości, iż ofi­
cerowie, podoficerowie oraz funkcjonariusze cywilni oddziałów i in- 
sty tucyj wojskowych, k tórzy  otrzym ali zagraniczne odznaczenia 
przed dniem 1 m aja  1936 roku, a  dotychczas nie uzyskali zezwole­
nia na ich przyjęcie i noszenie — winni nadesłać do gabinetu m ini­
s tra  spraw  wojskowych prośby o uzyskanie tych pozwoleń, z dołą­
czeniem odpisów posiadanych dyplomów, w nieprzekraczalnym  te r­
minie do dnia 25 m arca 1938 roku.

UMORZONE BONY INWESTYCYJNE
W dniu 3 bieżącego m iesiąca wylosowane zostały do um orze­

nia bony funduszu inwestycyjnego, oznaczone num eram i: 1391, 
10702, 17290, 19346, 23287, 27425, 29000.

TYDZIEŃ ZWIĄZKU ZACHODNIEGO
M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych udzieliło zezwolenia Związ­

kowi Zachodniemu na zorganizowanie w całej Polsce tygodnia pro­
pagandowego. Tydzień ten  poświęcony będzie odczytom i zbiórce 
na rzecz obrony kresów zachodnich. Zbiórkę i odczyty propagando­
we wyznaczono na czas od 30 m arca do 6 kwietnia.

W ładze związku zw racają się z apelem do społeczeństwa, by 
gorliwie poparło ten  szczytny cel.

STAN ZBIORKI NA FOM
Stan zbiórki na Fundusz Obrony M orskiej 23 lutego bieżącego 

roku w yrażał się kw otą 6.373.483,51 złotych. Z sum y te j wypłacono 
złotych 4.315.000 na budowę okrętu podwodnego.

SKŁADKI ŁAŃCUCHOWE NA SAMOLOT WOJSKOWY 
„INSTRUKTOR P. W."

In struk to rzy  kontraktow i obwodu p. w. we W rześni opodat­
kowali się na  FON, przeznaczając swe jednomiesięczne w ynagro­
dzenie na budowę samolotu wojskowego pod nazw ą „Instruk to r 
p. w.“. Zebrana w ten  sposób kw ota wyniesie około 900 złotych. Do­
tychczas przekazano 206 zł 50 gr. R eszta sum y będzie przekazana 
w m arcu i kwietniu.

Jednocześnie ofiarodawcy w zyw ają swych kolegów instruk to ­
rów kontraktow ych ze wszystkich obwodów p. w. w Polsce do po­
jedynku łańcuchowego.

APEL DO OCHOTNIKÓW B. 201 PUŁKU ARTYLERII
Ochotnicy z. 201 pułku artylerii, wchodzącego w skład b. Dy­

wizji Ochotniczej pułkownika Adam a Koca, w roku ubiegłym powo­
łali do życia własne koło pułkowe, którego siedziba znajduje się 
w W arszawie, przy ulicy Ludnej N r 10.

Dzięki przeprowadzonej w swoim czasie propagandzie zgru­
powało się w kole około połowy ochotników tego pułku. Ponieważ 
jednak napływ  zgłoszeń spadł ostatnio bardzo znacznie — zarząd 
koła apeluje do wszystkich kolegów, k tórzy  nie zgłosili jeszcze swe­
go przystąpienia, o nadesłanie swoich adresów w jak  najkrótszym  
czasie. Jednocześnie zarząd koła komunikuje, że członkowie za­
rządu dyżurują w lokalu koła w p ią tk i od godziny 18 do 19.

OPŁATY ŁOWIECKIE WEDLE PROJEKTU NOWELI DO 
USTAWY ŁOWIECKIEJ Z ROKU 1927

P ro jek t noweli do ustaw y o praw ie łowieckim z roku 1927 
przewiduje poza opłatam i za k a rty  łowieckie i prem ii za ubezpiecze­
nie od odpowiedzialności za szkody wyrządzone bronią myśliwską, 
jeszcze osobne opłaty dodatkowe (art. 34 projektu) w wysokości zł 1 
za k a rty  czternastodniowe, zł 5 za k a rty  roczne, względnie zł 15 za 
k a rty  trzyletnie.

Z sum tych m a być utworzony fundusz na popieranie łowiec­
twa, z którego będą wypłacane także wynagrodzenia za szkody, wy­
rządzane przez niedźwiedzie, wilki i rysie. Te rodzaje zwierzyny 
posiadam y tylko na kresach wschodnich, północnych i w K arpatach.

Norm alne opłaty za k a rty  łowieckie w pływ ają na dochód Min. 
Roln. i Reform  Rolnych.

W ynagrodzenia za szkody, wyrządzane przez dziki, jelenie, da­
niele, sarny, dzikie króliki i bażanty, opłacają właściciele obwodów 
własnych, względnie dzierżawcy (art. 55 projektu i następne).

Ja k  z tego widzimy, rozszerza projekt rodzaj odszkodowań na 
dzikie króliki i bażanty.

OBNIŻKA TAKSY LICEALNEJ
W związku z przechodzeniem uczniów szkół średnich ogól­

nokształcących do liceów wydało M inisterstwo Oświaty okólnik, we­
dle którego tak sa  adm inistracyjna dla przechodzących do liceów 
wynosić będzie 200 złotych, a  nie jak  dla nowo w stępujących 230 zł, 
przy czym uczniowie szkół średnich m ają  prawo ubiegania się o ulgi 
w czesnem w liceach.

PODZIĘKOWANIE
Sierżant Komorowski Ja n  składa tą  drogą wszystkim, a w 

szczególności: wielebnemu księdzu proboszczowi Boguckiemu 
z Ostroga, pp. oficerom batalionu KOP w Ostrogu, korpusowi pod­
oficerskiemu pułku ułanów z O stroga — z rodzinami, p. sierżantowi 
Nowakowi W acławowi z rodziną, pp. Nowakom S., Głodkom i p. 
M arii Stodolskiej z O strowa Wielkopolskiego, pp. Nowakom L. i 
Melcerom — z Bydgoszczy, pp. Lutkom  St. i Kubaczykom J. 
z Poznania, oraz kolegom naszego batalionu z rodzinami, za oka­
zane mu w yrazy szczerego współczucia z powodu śmierci jego żony 
K lary z Nowaków — serdeczne podziękowanie.

LISTY DO REDAKCJI
K apral Matulewicz Jan  z Grodna w liście swym do Redakcji 

składa serdeczne podziękowanie inicjatorom  konkursów oświato­
wych „W iarusa", k tóre — jak  pisze — budzą wielkie zadowolenie 
wśród czytelników, a  u miłośników tych konkursów budzą szczery 
zachwyt. Barwne reprodukcje, które kapral Matulewicz zdobył w po­
przednich konkursach, zawieszone w ram kach na honorowym m iej­
scu, zdobią jego mieszkanie.

Redakcja dziękuje za miłe słowa uznania i żołnierskie pozdro­
wienia.

SPROSTOWANIE
W nr 10 „W iarusa" w artykule „Niebywałe powodzenie kon­

kursów „W iarusa" na str. 315 (praw a kolumna, 8 wiersz od góry) 
powinno być: Ludwik Misiek z Pleszewa, zam iast Ludwik Misiek 
z Rzeszowa.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Plutonowy Fila Jan, Modlin. — Ze względów zasadniczych nie 

możemy umieścić nadesłanego nam  ogłoszenia. Radzimy tę sprawę 
załatw ić drogą służbową.

Starszy sierżant Kornela, Lubliniec. — „Syrena - Rekord" To­
warzystwo, Sp. Akc., fabryka p ły t gramofonowych, W arszawa, ulica 
Chmielna 66. Cena pły ty  (piosenki żołnierskie) zł 2.50. W wypadku 
zamówienia większej ilości p ły t (20 — 30) nie opłaca się porta, mo­
żliwy rabat.

„B. P„ Poznań". — Po zasiągnięciu inform acyj i wydobyciu 
odpowiednich rozkazów, sprawę ubioru dla podoficerów - sędziów 
w zawodach sportowych omówimy w dziale sportowym „W iarusa".

Starszy ogniomistrz J. Ciołczyk, Wilno. — A rtykułu nie umie­
ścimy, ponieważ tem at powyższy został wyczerpująco omówiony 
w numerze arty lery jsk im  „W iarusa".

Plutonowy Bagiński Kazimierz, Swiecie. — Dyskusję na ten 
tem at na razie zamknęliśmy.

Starszy sierżant Rynkowski A., Suwałki. — A rtykułu nie 
umieścimy, natom iast zostanie w ykorzystany służbowo.

Starszy sierżant Milczarek. — Fotografię zwróciliśmy.
Kapral Moskwa Bolesław. — W  sprawie projektowanego przez 

P ana działu czynimy już s ta ran ia  u odpowiednich władz.
Starszy sierżant Pawlak Leopold. — N agród za ostatn i kon­

ku rs oświatowy „W iarusa" jeszcze nie wysyłaliśmy.
Plutonowy Wojciechowski Henryk, Lwów. — Jeszcze nie wy­

słaliśmy.
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O biegow e znaczki, kartki i listy pocztow e
Ponieważ w roku 1937 M inisterstwo Poczt i Telegrafów  w y­

dało cały szereg nowych znaczków pocztowych, a nie wszyscy nasi 
prenum eratorzy są dokładnie poinformowani o ważności znaczków 
i kartek , korzystając z wzorów, nadesłanych nam  z M inisterstwa, 
podajemy poniżej spis i reprodukcje w szystkich znaczków oraz spis 
kartek  i listów pocztowych, z wydrukowanym i znaczkami, będących 
w obiegu w dniu 1.II.1938 roku.

Prosim y jednocześnie naszych abonentów o sprawdzenie w aż­
ności znaczków przed wysyłaniem listów i k a r t pocztowych, po­
nieważ w ostatnich czasach A dm inistracja otrzym uje sporo listów 
ze znaczkami, wycofanymi już z obiegu, za które musimy dopłacać 
listonoszowi porto karne.
Znaczki pocztowe obiegowe:

5 g r — widok „Częstochowa — Ja sn a  Góra“, kolor fioletowy.
5 g r — widok „Częstochowa — Ja sn a  Góra“, kolor fioletowy 

z nadrukiem  „Port Gdańsk".
10 g r — widok „Gdynia — Dworzec M orski", kolor zielony.
15 g r — z nadrukiem  „Kopiec M arszałka Piłsudskiego" na 

znaczkach z godłem Państw a, kolor czerwony.
15 g r — widok „Lwów — U niw ersytet", kolor czerwono- 

brązowy.
15 g r — widok „Lwów —- U niw ersytet", kolor czerwono- 

brązowy z nadrukiem  „P ort Gdańsk".
15 g r — z podobizną P rezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 

Mościckiego, kolor niebiesko-stalowy.
20 g r — widok „Katowice — Województwo", kolor żółto- 

brązowy.
25 g r — z nadrukiem  „Kopiec M arszałka Piłsudskiego" na 

znaczkach, wydanych ku uczczeniu 20 rocznicy w yruszenia w pole 
Legionów, kolor jasno-granatow y.

25 g r — widok „Belweder", kolor niebieskawo-zielony.
25 g r — widok „Belweder", kolor niebieskawo-zielony z na­

drukiem „Port Gdańsk".
25 g r — z podobizną „M arszałka Śmigłego-Rydza", kolor nie­

bieskawo-zielony.
25 g r — z podobizną „M arszałka Śmigłego-Rydza", kolor b rą­

zowy.
30 g r — widok „Zamek w Mirze", kolor czerwony.
30 g r — z podobizną „Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 

Mościckiego", kolor czerwono-fioletowy.
45 g r — widok „Zamek w Podhorcach", kolor czerwono - fio­

letowy.
50 gr — widok „Kraków — Sukiennice", kolor stalowy.
5 5 'g r — widok „Biblioteka Raczyńskich w Poznaniu", kolor 

niebieski.
55 g r — z podobizną „M arszałka Śmigłego-Rydza", kolor nie­

bieski.
75 gr — z podobizną „króla Jan a  III  Sobieskiego", kolor wi­

śniowy.
1 zł — widok „K atedra w Wilnie", kolor brązowy.
1.20 zł — przedstaw ia fragm ent obrazu M atejki „Odsiecz 

Wiednia", kolor ciemno-niebieski.
3 zł — z podobizną „Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 

Mościckiego", kolor ciemno-brązowy.
Uwaga: znaczki z nadrukiem  „P ort Gdańsk" służą do uiszcza­

nia opłat za przesyłki, nadaw ane w obrębie obszaru D yrekcji O krę­
gu Poczt i Telegrafów Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku.

Znaczki z nadrukiem  „Kopiec M arszałka Piłsudskiego" sprze­
dawane są tylko w agencji pocztowej Kraków—Sowiniec.
Kartki pocztowe obiegowe:

Pojedyńcze ze znaczkiem 10 gr. „Gdynia — Dworzec Morski", 
kolor zielony.

Z opłaconą odpowiedzią ze znaczkam i po 10 gr, nadruk na 
znaczkach dawnej w artości 20 gr, z godłem Państw a.

Pojedyńcze ze znaczkiem 15 gr. „Lwów—U niw ersytet", kolor 
czerwono - brązowy.

Z opłaconą odpowiedzią ze znaczkam i po 15 gr. „Lwów—Uni­
w ersytet", kolor czerwono-brązowy.

Pojedyńcze ze znaczkiem 15 gr. „Lwów—U niw ersytet", kolor 
czerwono-brązowy, z nadrukiem  „P ort Gdańsk" (służy do korespon­
dencji, nadaw anej w obrębie obszaru Dyrekcji Okręgu Poczt i Te­
legrafów  Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku).

Pojedyńcze ze znaczkiem 15 gr. „Lwów—U niw ersytet", kolor 
czerwono - brązowy oraz z widokiem propagandowym.

Pojedyńcze ze znaczkiem 30 gr. „Zamek w Mirze", kolor czer­
wony.

Pojedyńcze ze znaczkiem 30 gr. „Zamek w Mirze", kolor czer­
wony oraz z widokiem propagandowym.
Listy pocztowe obiegowe:

Lotniczy ze znaczkiem 55 gr, z podobizną „M arszałka śm igłe­
go - Rydza", kolor niebieski,

Ze znaczkiem 25 gr. „Belweder", kolor niebieskawo-zielony.
Ze znaczkiem 25 gr, z podobizną „M arszałka Śmigłego-Rydza", 

kolor niebieskawo-zielony.
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I n f o r m a t o r
(G.) S tarszy sierżant Kupiec Tadeusz. — Naszym  zdaniem 

obie osoby m iały podstawy do ubiegania się o odznaczenie niepodle­
głościowe. Wobec nawału podań, które otrzym ał Kom itet krzyża 
i m edala niepodległości, załatw ienie ich będzie trw ało jeszcze kilka 
miesięcy, trzeba więc czekać cierpliwie.

(G.) Zainteresowany S. M. — B rak  podstaw  do ubiegania się
0 odznaczenie niepodległościowe.

(G.) Miodek—447. — Kom itet krzyża i m edala niepodległości 
na razie żadnych inform acyj nie udziela, trzeba czekać na zakoń­
czenie prac. Drugie pytanie niezrozumiałe. Jak ie odznaczenie m a 
P an  na m yśli? Zarząd główny Związku Peowiaków, W arszawa, 
Zielna 45.

(G.) S. J. 13, Wilno. — Obecny adres: W arszawa, M inister­
stwo Spraw  Wojskowych.

(G.) A. T., Białystok. — N a zapytania anonimowe odpowiedzi 
nie udzielamy.

(G.) Sierżant Ociepa Józef. — Obecny adres: 5 pułk strzelców 
podhalańskich.

(G.) 1) Kapral Cieślak Romuald, Lida. 2) Lityński Bronisław. 
3) Kapral Sówka Wł. — Nowe przepisy o drodze, jak ą  podoficerowie 
zawodowi m ogą osiągnąć stopień oficerski, jeszcze nie zostały wy­
dane. Są one w opracowaniu. Ogłosimy je niezwłocznie po zatw ier­
dzeniu przez władze.

(G.) Chorąży M. J. — Medal Legionu Pułaskiego nie jest od­
znaczeniem państwowym  i na wstążce nie wolno go nosić, ta k  sa­
mo, jak  na przykład mieczy hallerowskich. Są to  odznaki pam iąt­
kowe i m ogą być noszone jedynie tylko na śrubce.

(G.) Plutonowy M. Kucharzewski, Grodno. — W sprawie od­
praw y 18-miesięcznej zaszła pom yłka w „Kalendarzu Podoficera na 
rok 1937“ i dlatego w „Kaledarzu Podoficera na rok 1938“ infor­
m acja ta  była powtórzona w prawidłowym brzmieniu.

(G.) Kapral Biernacki, Słonim. — W sprawie wyjazdów za 
granicę inform acje zamieściliśm y w „Kalendarzu Podoficera na rok 
1938“, (str. 160).

(G.) Stały prenumerator w Dokszycach.—1) Wobec braku  wpi­
su do ewidencji i niemożności uzyskania zaświadczenia od dowódcy- 
oficera, należy przedstaw ić tak ie zaświadczenie, jakie P an  ma, a do­
wódca KOP rozstrzygnie, czy będzie to w ystarczający dokument 
dla przyznania Panu „m edala za wojnę“. 2) Służba w przysposobie­
niu wojskowym nie daje upraw nień do otrzym ania „m edala 10-lecia 
niepodległości". Jako  załącznik do podania w ystarczy uw ierzytel­
niony wyciąg z dokumentów ewidencyjnych.

(G.) Zainteresowany z Włodzimierza. — 1) Postępowanie 
władz jest zgodne z przepisam i. 2) Zapytanie niezrozumiałe. 3) P ro ­
sić można, jednak pomyślny wynik wątpliwy.

(G.) Sierżant Sperczyński, KOP. — Należy się zwrócić do 
Archiwum Wojskowego w W arszawie, F o rt Legionów.

(M.) „R. J., Sandomierz" i „100. Wilno". — 1) Przysługuje od­
praw a za służbę ponad 10 lat, czyli w wym iarze dwunastomiesięcz­
nego uposażenia. Służba nadterm inow a i obowiązkowa nie zaliczają 
się do w ym iaru odprawy. — 2) Od odprawy potrąca się podatek 
specjalny. Staw ki tego podatku będą od 1 kw ietnia 1938 roku niż­
sze. U zyska je P an  u płatnika.

N asi czyteln icy p iszą
Od jednego z podoficerów otrzym aliśm y wiersz, k tóry

zamieszczamy in extenso, świadczący o wielkiej popularności
H enryka Zbierzchowskiego w korpusie podoficerskim.

Redakcja

HENRYKOWI ZBIERZCHOW SKIEMU

POW IEDZ NAM, ARCYMISTRZU CZCIGODNY,
TY W RYMÓW CUDNYCH MILIONY PŁODNY,
CZEMU W TWYCH W IERSZACH DZIŚ POW IEW  ŚMIERCI,
1 ZAMIAST SŁOŃCA — KSIĘŻYC TYLKO ŚW IECI?
JESTEŚ WŚRÓD ŻYWYCH, A PISZESZ ZZA GROBU...
ŻE JUŻ CIĘ NASZ ŚWIAT NIC N IE  OBCHODZI,
I ŻE RZEKOMO N IE  UMRZESZ TAM Z GŁODU,
BO „TAM“ POEZJA DOPIERO CO WSCHODZI...
N IE  MÓW, ŻE ŻYCIE JUŻ BLISKO KOŃCA...
POWIEDZ, ŻE CODZIEŃ BLIŻEJ DO SŁOŃCA,
KTÓRE OGRZEWA I ZIEM IĘ, I LUDZI,
A ŚMIERCI — NA ZŁOŚĆ — RYCHŁO N IE ZBUDZI...
KTO Z KIM PRZESTA JE (MY ZAWSZE Z TOBĄ),
TAKIM SIĘ STAJE (JAK TY OSOBĄ).
WRÓĆ NAM WESOŁOŚĆ I ZŁOTE MYŚLI,
PO TOŚMY DZISIAJ DO CIEBIE PRZYSZLI.

Józef Kisiel, sierżant

Z wydawnictw
„BYŚCIE O SILE NIE ZAPOMNIELI..."

N a wydawnictwo powyższe, niewątpliwie znane większości na­
szych czytelników, zw racam y uwagę ze względu na nadającą się 
wkrótce sposobność (18 m arca) większego upowszechnienia myśli 
Naczelnego Wodza.

K siążka*), tw ardym  rozkazem  Wodza przykazująca Polakom, 
by „o sile nie zapomnieli", odzwierciadla w zbiorze Jego mów, a r ty ­
kułów i rozkazów duchowość Wodza od dni wczesnej młodości, aż 
po czasy obecne, to pozornie tylko szereg luźnych kart, w ydartych 
z myśli i serca niezwykłego człowieka. W sam ej rzeczy k arty  te łą­
czy, niby klam ra, w jedną zw artą  całość — indywidualność bogata, 
czysta, silna i szlachetna, szukająca nie tylko męskiego czynu, ale 
także najbardziej odpowiedniego słowa dla wypowiedzenia swych 
pojęć, wierzeń, dążeń i ukochań. Słowo to M arszałek śmigły-Rydz 
znajduje zawsze bez wysiłku, jako że sięga do swej wewnętrznej 
prawdy, będącej Jego ludzką i żołnierską tradycją. Słowa są Mu 
potrzebne nie żeby tę prawdę upiększyć, ale jedynie po to, by ją 
jak  najtrafn ie j ująć, by się nią z innymi podzielić. By ją  wpoić ca­
łej Polsce. Aby nie zapom niała o sile...

Książkę rozpoczyna młodzieńczy utwór, napisany przez autora 
w 7 klasie gim nazjalnej w Brzeżanach w 1904 roku, utw ór pełen 
najszczerszego idealizmu i miłości Ojczyzny, świadczący dobitnie
0 najszczytniejszych ideałach, którym  już wówczas hołdował przy­
szły M arszałek Polski. Dalej znajdujem y w zbiorze szereg a rty k u ­
łów o treści wojskowej, ogłoszonych w 1914 roku w „Strzelcu", 
Rozkazy bojowe, wydawane przez M arszałka śm igłego w okresie 
1914— 1921 na różnych szczeblach dowodzenia, od dowódcy batalio­
nu — do dowódcy grupy armii, a  wśród nich pam iętny rozkaz z dnia 
8 listopada 1918 roku o mobilizacji, wydany przez Komendanta 
Głównego POW — Śmigłego-Rydza w zastępstw ie Komendanta P ił­
sudskiego, więzionego wówczas w Magdeburgu.

Następnie znajdujem y w zbiorze szereg artykułów  treści hi­
storycznej, w których au tor omawia POW, sytuację w listopadzie 
1918 roku, wyprawę wileńską, letgalską, bitwę warszawską... — Mo­
wy, wygłaszane na zjazdach legionistów, stanow ią źródło wskazań 
ideowych i politycznych narodu. W reszcie przemówienia okoliczno­
ściowe świadczą o głębi myśli i artyzm ie słowa autora. Wśród 
nich wyróżnia się przepiękna mowa ku czci prezydenta N arutow i­
cza, oraz przemówienie W odza w rocznicę pow stania styczniowego.

W reszcie następują przejm ujące do głębi potęgą wyrazu i 
uczucia pisma, poświęcone M arszałkowi Piłsudskiem u — bliskiemu
1 umiłowanemu Wodzowi gen. śmigłego.

Ze zbiorów rozkazów, artykułów  i mów M arszałka Śmigłego- 
Rydza em anują nie tylko „poglądy", ale i mieniące się słonecznymi 
promieniami serce. To też książka, zalecająca Polakom, by pam iętali 
o sile, osiąga jeszcze jedno: zbliża im niezmiernie i czyni drogą po­
stać tego, w którego rękach mocnych spoczywało ju tro  narodu. 
Czytać tę książkę — to uczyć się kochać i poznawać tego, co trzy ­
m a straż  nad naszym  bezpieczeństwem, wielkością i sensem istnie­
nia.

*) Edw ard Śmigły-Rydz. Rozkazy, artykuły, mowy — 1904— 
1936. Książnica-Atlas. Lwów—W arszawa.

Od Administracji
„NAUKA OBYWATELSKA"

W numerze 41/1937 r. „W iarusa" zawiadam ialiśm y naszych 
abonentów o wydaniu przez „W iarusa" II  nakładu kompletu tem a­
tów do pogadanek pod ty tu łem  „N auka Obywatelska", które są do 
nabycia w naszej A dm inistracji. Ponieważ niektórzy nasi abonenci 
niewłaściwie zrozumieli nasze ogłoszenie, identyfikując „tem aty do 
pogadanek" z sam ym i pogadankam i, drukowanym i w „W iarusie", 
wyjaśniam y, że wydawnictwo „W iarusa" pod tytułem  „N auka Oby­
w atelska" (tem aty  do pogadanek) stanowi jedynie m ateriał pomoc­
niczy do lekcji „N auki Obywatelskiej", drukowanych w „W iarusie". 
Tem aty do pogadanek uła tw iają korzystanie z lekcji — ale nie 
są pogadankam i i nie m ogą w żadnym razie zastąpić lekcji, druko­
wanych w num erach „W iarusa".
DOSYŁANIE CZASOPISM

Dziennik Zarządzeń Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów wy­
jaśnia, że czasopismo dosyła się tylko na pisemne żądanie odbiorcy. 
Za żądanie tak ie pobiera się jednorazowo i za każdy rodzaj czaso­
pism a opłatę 40 gr. Opłatę tę uiszcza się znaczkami, które nakleja 
się na piśmie z żądaniem dosyłania czasopisma. W wypadku, gdy 
odbiorca zm ienia miejsce pobytu i nie żąda na piśmie dosyłania 
czasopism, zw raca się je wydawcy.

Z powyższego wynika, że zm ieniając adres, należy z góry uprze­
dzić o tym  A dm inistrację, że od określonego czasu abonent będzie 
się znajdował pod nowym adresem. Jeżeli zaś A dm inistracja zostaje 
zbyt późno zawiadomiona, należy zwrócić się na piśmie do urzędu 
pocztowego (s ta ry  adres), z prośbą o przesłanie czasopism na nowy 
adres, naklejając znaczki pocztowe za 40 gr.
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R a d i o
„UPIÓR NA MYSZKOWEJ GÓRZE"
Audycja żołnierska pióra sierżanta Wiktora Włodka

Zaledwie dwa miesiące upłynęły od chwili ogłoszenia wyników 
konkursu „Wiarusa*1 na żołnierską audycję radiową, a już w tym 
czasie dwie audycje spośród nagrodzonych nadane zostały na falach 
eteru.

Zaciekawienie, jakie wywołał konkurs „Wiarusa** na żołnier­
ską audycję radiową w opracowaniu podoficerów, udzieliło się nie 
tylko czytelnikom i abonentom „Wiarusa**, ale także i w szystkim  
dotychczasowym autorom  audycyj żołnierskich. W szyscy z niecier­
pliwością oczekiwali nadania audycyj, opracowanych po raz pierw ­
szy w dziejach polskiej radiofonii, przez podoficerów.

Że pomysł Redakcji „Wiarusa** okazał się szczęśliwy, stw ier­
dzić to możemy na podstawie nadanych audycyj p. t. „Szczęście w 
nieszczęściu**, pióra plutonowego Zym baka i „Upiór na Myszkowej 
Górze**, pióra sierżanta Włodka. Już na tych audycjach opierając 
się, przekonaliśmy się, że „nie święci garnki lepią**, a więc że nie 
tylko rutynowani fachowcy od audycyj żołnierskich powinni i po­
tra fią  coś o wojsku pisać, ale — widzimy teraz, po wysłuchaniu 
audycyj, opracowanych przez podoficerów — że „wyłowienie** przez 
Redakcję „Wiarusa** i „dopuszczenie do głosu** rzeczywistych fa ­
chowców od spraw  wojskowych, było pomysłem naprawdę trafnym , 
doprowadzającym w konsekwencji do powiększenia grona autorów  
audycyj żołnierskich o liczbę autorów-podoficerów, wyeliminowa­
nych na konkursie „Wiarusa**.

W audycji „Upiór na Myszkowej Górze “ au tor przeniósł radio­
słuchaczy do czasów wielkiej wojny, do roku 1920, w którym  żoł­
nierz polski, obrońca Ojczyzny, przeżywał swój wielki dzień. Jak  
wielki jest ten dzień, wiedzą ci wszyscy, którzy  dostąpili zaszczytu 
bronienia państw a krw ią i życiem, żołnierzam i — w całym słowa 
tego znaczeniu — byli bohaterowie audycji, trzej „sitwesi** — Piętka, 
Dąbek i Dłubinos — którzy bez w ahania szli na wroga z nieodłącz­
ną, a niefrasobliwą zarazem  pieśnią na ustach:

M aszerują hen piechury,
Poprzez lasy, rzeki, góry,
Pieśń junacka, pieśń wesoła,
Wśród piechurów brzmi dokoła.

Jedzie przodem kawaleria,
Z tyłu dudni arty leria,
W ziemi saper dziurę wierci,
Już w ygrzebał na pół ćwierci.
Lotnik pod niebo się wzbija,
Drucik cięgiem kable zwija,
Jednak wszyscy się radują,
Gdy piechura obok czują.

Ale żołnierz polski nie tylko w pieśni potrafił być niefrasobli­
wy; gdy trzeba było -— walczył i życie oddawał, ale gdy tylko na­
darzyła się okazja, to żyć by nie mógł, gdyby choć raz dziennie nie 
spłatał jakiegoś figla. Urozm aicali sobie trudy  wojaczki kaw ałam i 
w rodzaju przygody z upiorem na Myszkowej Górze czy innymi, bo 
tematów, okazyj i chęci było wbród. „Piętka** — ów „a tle ta  zębny“ 
i dwaj nieodłączni jego towarzysze, przedstawili w audycji wspa-

Program audycyj radiowych 
Codziennie (audycje stałe) 6.15 (św ięta o 8.00): A udycja po­

ranna. 6.20 Gimnastyka. 7.00 Dziennik poranny. 8.00 i 11.15 Audy­
cje dla szkół i młodzieży. 12.03 A udycja południowa i dziennik po­
łudniowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 A udycja dla dzieci 
i młodzieży. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.35 Audycja dla wsi.
20.45 Dziennik wieczorny. 22.00 O statnie wiadomości.

W arszawa II  nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.00 i od 22.00 do 24.00.

Niedziela 13.III. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 M uzyka z płyt. 12.03 
Poranek symfoniczny z Łodzi. 13.10 „Jamioł** — nowela H enryka 
Sienkiewicza. 13.30 M uzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi. 16.05 
Koncert kam eralny. 17.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 Te­
a tr  W yobraźni: „Turniej w Perpignano** — reportaż im aginacyjny. 
19.35 Słynni wirtuozi (XIV audycja). 21.15 „Precz z kobietami** -— 
wesoła audycja. 22.00 „Opowieść o Beethovenie“ (IV audycja) — 
„Nieśmiertelna kochanka**.

Poniedziałek 14.III. 11.40 M uzyka z płyt. 16.15 M uzyka roz­
rywkowa. 17.00 „Wpływ odkryć i wynalazków** — odczyt. 17.15 
Recital fortepianowy Sari Hir. 18.10 Pieśni Luigi Denzy. 19.00 A u­
dycja strzelecka. 19.30 D yskutujm y: „Czy organizacje kobiece m a­
ją  rację bytu**. 20.00 Koncert rozrywkowy. 22.00 Koncert wieczorny.

Wtorek 15.III. 11.40 śpiew ają Ninon Vallin i A rm and Crabbe.
15.45 „Wielki samouk — Jerzy Stephenson**. 16.20 Koncert orkie­
stry  S traży Więziennej. 17.00 Felieton. 17.15 M uzyka kam eralna.
19.00 „Przy stoliku literackim** — gawęda młodych pisarzy. 19.30 
„Polska twórczość chóralna**. 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.00 „Syl­
wetki kompozytorów polskich** — A polinary Szeluta. 21.45 Melodie 
taneczne.

Środa 16.III. 11.40 Mendelsohn: fragm enty  z muzyki do „Snu

Chór Dana koło tropikalnej chatki w Miami 
(Florida St. Zjedn. A. P.)

niałą tró jkę „sitwesów** — idealnych towarzyszów broni. Nie prze­
szkadzało im to jednak być — dla uzupełnienia swej w artości — 
figlarzam i, bo przecież śmiać się nie po trafi tylko „oferma**, a  nie 
żołnierz. Ci „trzej muszkieterowie** dali nam swymi postaciam i syl­
wetki prawdziwych żołnierzy.

Barw ne tło audycji — kw atera na wsi i przygoda na placów­
ce — to jeden z wdzięcznych i nigdy nie wyczerpanych tem atów  
dla audycyj żołnierskich.

W ykonawcami audycji byli artyści scen w arszaw skich oraz — 
po raz pierwszy w audycjach żołnierskich występujący — świetny 
chór „Dana**.

Listy od radiosłuchaczów o audycji „Upiór na Myszkowej Gó- 
rze“, zamieścimy w jednym z najbliższych numerów „Wiarusa**.
W DNIU IMIENIN MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA RADIOFO- 
NIZACJA SZKÓŁ I DOMÓW LUDOWYCH W POWIECIE BRZE- 
ŻAŃSKIM

Dla uczczenia imienin Wodza Naczelnego, M arszałka Śmigłego- 
Rydza, Polskie Radio wespół z przemysłem radiotechnicznym  posta­
nowiło zradiofonizować szereg szkół i domów ludowych w powiecie 
brzeżańskim.

Jak  wiadomo, powiat brzeżański jest powiatem rodzinnym 
M arszałka Śmigłego-Rydza, w ten sposób więc uczczenie dnia imie­
nin przyczyni się do powodzenia akcji kulturalno-oświatow ej w brze­
żańskim.

nocy letniej**. 16.15 M uzyka rozrywkowa. 17.00 „W alka państw a 
z lotnictwem nieprzyjacielskim** — odczyt. 17.15 Sonaty na wiolon­
czelę i fortepian — koncert. 18.10 W iązanki jazzowe. 19.00 „Ope- 
rac ja“ -— scena z powieści. 19.20 N astrojow e piosenki. 19.35 „Sa­
motność starości** — gawęda Starego Doktora. 20.00 Koncert roz­
rywkowy. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 „N ieprzem ijający urok 
poezji** — „Urok prymitywu** — kw adrans poetycki. 22.00 Popu­
larna m uzyka operowa.

Czwartek 17.III. 11.15 „M arsze i pieśni żołnierskie** — pora­
nek dla młodzieży. 11.40 G ra G aspar Cassado (wiolonczela). 16.15 
M uzyka dwufortepianowa. 17.00 Wiedza i książka: Nowe publikacje 
o współczesnych prądach filozoficznych — odczyt. 17.15 M uzyka 
rozrywkowa. 19.00 „Lawina** — słuchowisko R afała Malczewskiego. 
19.30 P io tr Czajkowski: fragm enty  z baletu „śp iąca królewna**.
20.00 M ozaika muzyczna. 21.00 Koncert europejski z Irlandii. 22.00 
„Z mojego warsztatu** — szkic literacki Józefa Czechowicza. 22.15 
Pieśni włoskie z końca XVI stulecia — koncert.

P ią tek  18.III. 11.40 Stanisław  Moniuszko: fragm enty  z opery 
„Halka**. 15.45 „Od szybki z okna do szklanych domów** — poga­
danka. 16.15 Koncert orkiestry  wojskowej. 17.00 „Zwiedzamy ośrod­
ki zdrowia** — felieton. 17.15 Nasze pieśni. 18.10 Polskie tańce w ob­
cej muzyce baletowej —- koncert. 19.00 Komedie A. Fredry, wieczór 
VI „Pan Geldhab**. 19.30 Pieśni w wykonaniu Chóru Akademickiego.
20.00 Koncert symfoniczny z Filharm onii W arszawskiej.

Sobota 19.III. 11.40 U tw ory Ignacego Paderewskiego (płyty). 
16.15 Koncert rozrywkowy. 17.00 F ragm ent ze wspomnień A rtu ra  
Śliwińskiego o Józefie Piłsudskim. 17.15 „Od Aten do Beyreuth'* -— 
audycja VII 18.15 Polska m uzyka rozrywkowa. 19.00 A udycja dla 
Polaków za granicą. 19.50 Przemówienie P ana P rezydenta Rzeczy­
pospolitej profesora Ignacego Mościckiego, poświęcone Józefowi P ił­
sudskiemu. 20.00 „Z naszej niwy**—koncert. 22.00 Koncert popularny.
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T o  i  o w o
AMERYKA POSIADA „FABRYKĘ" PRAWDZIWYCH PEREŁ

Obecnie w Ameryce sta ł się bardzo modny połów pereł. Sport 
ten upraw iają naw et bardzo bogate i eleganckie damy. U praszcza­
ją  go sobie jednak w ten  sposób, że kupują konserwy ostryg w pu­
szkach, które zaw ierają pod gw arancją perłę.

P erła  pow staje pod wpływem podrażnienia ciała ostrygi przez 
jakieś ciało obce. Dotąd znane były perły tylko zupełnie prawdziwe, 
które rosły tajem niczo na dnie morza, albo perły sztuczne, fab ry ­
kowane przez ludzi. Obecnie pomysłowi przedsiębiorcy wpadli na 
pomysł hodowania sztucznie prawdziwych pereł.

P rzy  pomocy szpryczki w prow adzają do muszli jakieś ciało 
obce, po czym odkładają perłopławy do specjalnych zagrodzonych 
basenów, gdzie ży ją tka  przebyw ają jeszcze przez la t siedem. W tym  
czasie koło każdego ziarenka wprowadzonego sztucznie tw orzy się 
perła.

W ówczas przedsiębiorca wyławia muszle i pakuje każdą do 
konserwowej puszki. W ten sposób przygotowane konserwy idą na 
sprzedaż, po dolarze za sztukę. Puszki tak ie z niespodzianką w środ­
ku są bardzo chętnie kupowane, jako podarunki imieninowe. J a ­
pończycy m ają zam iar „hodować" perły  specjalnie na ten  cel i spo­
dziewają się z tego wielkich zysków.

ZRĘCZNE PODEJŚCIA POLICJI ANGIELSKIEJ W WALCE 
Z TERORYSTAMI ARABSKIMI

Teror w Palestynie szerzy się w zatrw ażający  sposób. To też 
policja angielska wpadła na bardzo pomysłowy i skuteczny fortel, 
polegający na zmyleniu czujności bandytów. W ładze policyjne uży­
w ają do tego celu samochodów ciężarowych, które w yglądają po­
zornie na zwyczajne ciężarówki, na  ścianach których wymalowane 
są worki, jarzyny  i rozm aite towary.

Gdy tak i samochód wieczorem uda się do dzielnicy bandyckiej 
i zostaje zaatakow any przez terorystów , wtedy w opancerzonych 
ściankach otw ierają się nagle okienka, z których kule karabinów 
maszynowych sieją popłoch wśród zaskoczonych bandytów.

Również policja używa zwykłych autobusów, w których pasa­
żeram i są policjanci, ubrani po cywilnemu. Policja angielska spo­
dziewa się. że ta  m etoda okaże się skuteczna i położy wreszcie kres 
terorow i bandytów  palestyńskich.

NOWOŚĆ W TELEFONACH WŁOSKICH
Ciekawą nowość wprowadziły od pierwszego lutego władze 

pocztowo-telefoniczne we Włoszech.
W centrali telefonicznej znajdują się autom aty, które na żą­

danie rozm aw iających nagryw ają na pły ty  prowadzoną rozmowę.
N astępnie pły ty  dostarczane są abonentom i w ten  sposób 

każda ta k a  rozmowa nabiera ważności dokumentu pisanego. W han­
dlu m a to  ogromne znaczenie, a  naw et podobne pły ty  z nagraną 
rozmową m ają  moc dowodu sądowego. Zarząd poczty włoskiej spo­
dziewa się, że w ten  sposób telefon spopularyzuje się jeszcze b ar­
dziej w sferach przemysłowych i handlowych.

STRASZNA ŚMIERĆ ZBIERACZA ODPADKÓW'
W  jednym z m iast Florydy w  Ameryce Północnej zdarzył się 

niezwykły i straszny  wypadek.
N iejaki Matson, zbierając odpadki na  ulicy, sięgnął po jakiś 

przedm iot do wąskiej beczki blaszanej i nie wiadomo, jakim  sposo-

Ja k  się bawili w karnaw ale senatorzy am erykańscy. P rzy  
końcu karnaw ału  wielki bankiet w W aschingtonie zgromadził 
800 osobistości rządu, finansjery  i ciężkiego przemysłu 
w Ameryce. Zrjęcie przedstaw ia senatorów  A rtu ra  Capper‘a 
(na prawo) i W illiama K inga wesoło się zabawiających. K.

Człowiek—skrzynia. A rtu r Haylock, 26-letni londyńczyk, jest 
bezsprzecznie najdziwniejszym młodzieńcem na świecie. Je  
on mianowicie wszystko, co mu wpadnie pod rękę. Oprócz 
zwykłego pożywienia, jego dieta składa się z takich przed­
miotów, jak  pły ty  gramofonowe, żarówki elektryczne, nożyki 
do golenia z kawałeczkiem chleba itp. Nie jest natom iast 
w stanie jeść mięfea. Przez 18 la t swego życia był w egeta­
rianinem. Swoje niezwykłe właściwości odkrył przypadkowo, 
kiedy pewnego dnia czyszcząc sobie okulary, przez nieuwagę 
połknął jedno ich szkiełko. N atychm iast udał się do lekarza, 
k tóry  jednak nie chciał mu uwierzyć. W tedy Haylock w obec­
ności doktora połknął drugie szkiełko okularów. Zdjęcie 
przedstaw ia A rtu ra  Haylocka, jedzącego z zadowoleniem 

płytę gram ofonową K.

bem wpadł do niej i nie mógł się z niej wydobyć. Nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności w beczce znajdowały się trociny, które mo­
mentalnie zajęły się od cygara, które M atson trzym ał w ustach. 
Przechodnie z wielkim trudem  zdołali wyjąć nieszczęśliwego z becz­
ki, niestety, górna połowa jego ciała była zupełnie zwęglona.

CIEKAWY POMNIK
W mieście U lster w Irlandii odsłonięty został pomnik nadzwy­

czaj pomysłowy i oryginalny, zdaje się jedyny w swoim rodzaju.
P rzedstaw ia on człowieka, siedzącego w samochodzie, na k tó­

rego alegoryczna postać F ortuny  sypie z rogu obfitości monety.
Pom nik ten  postaw ił pewien szofer, k tóry  grając  przez jakiś 

czas na jeden i ten sam numer, w ygrał k ilka razy większą kwotę 
pieniędzy, a  mianowicie raz w ygrał 15.000 funtów  szterlingów, raz
90.000 funtów, a trzeci raz 50.000 funtów. Z wdzięczności dla loterii 
wystawił ten pomnik, gdyż uczyniła go bogatym  i szczęśliwym 
człowiekiem.

GDY SŁONIA BOLI Z^B, NIE WYSTARCZY JEDEN DENTYSTA
Ból zębów nie jest chorobą tylko ludzi. Podlegają jej również 

i zwierzęta. Z domowych najwięcej konie i psy, a  z dzikich kangury 
i słonie.

Gdy jednak chodzi o słonia, operacja w yrw ania zęba jest bar­
dzo ciężka i w ym aga dużego trudu  i wielu ludzi.-

W Brazylii w jednym  z wielkich zoo ból zęba doprowadził do 
szału spokojnego z na tu ry  słonia. Trzeba było jak  najprędzej ob­
myślić ratunek, polegający na usunięciu biednemu zwierzęciu cho­
rego kła.

Sprowadzono więc z Rio de Janeiro  najlepszych dentystów na 
naradę. N iestety, żaden nie mógł podjąć się operacji, gdyż nawet 
najmocniejsze szczypce nie w ytrzym ałyby i złam ały się przy usu­
waniu zęba. Musiano więc zastosować sposób o wiele prostszy. 
Owiązano chory ząb grubym  drutem  platynowym, do którego umo­
cowano linę. Linę chwyciło p iętnastu  silnych ludzi, którzy dopiero 
za czw artym  szarpnięciem  zdołali dokonać trudnej operacji i wy­
rwali słoniowi chory kieł.

Biedne zwierzę z iście bohaterską cierpliwością poddawało się 
zabiegowi.

RYBY SPOWODOWAŁY CIEMNOŚCI
W Konstancy w godzinach wieczornych niespodziewanie zga­

sło światło w całym mieście, powodując w strzym anie ruchu ulicz­
nego, popłoch w lokalach publicznych, przerwę w przedstawieniach 
teatralnych  i kinowych.

Po sprawdzeniu w elektrowni przekonano się, że do basenów, 
dostarczających wodę, dostały się ryby, które się tam  przedostały 
z powodu zam arznięcia jeziora Tabacaria.

N apraw a trw ała  przeszło trzy  godziny.
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Rozrywki umysłowe
ZADANIE

ułożył plutonowy Łokietek Władysław

X -------------------------------------
X -------------------------------------
X -------------------------------------
X -------------------------------------

W stawić 4 wyrazy poziomo. Rząd pionowy da rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów:
1) Rodzaj gry w karty . 2) Właściciel oberży. 3) Zasiłek pie­

niężny; rozłączenie, rozdzielenie. 4) Taniec włoski w bardzo szyb­
kim tempie.

ZAGADKA GŁOSKOWA 
ułożył W. G.

Ustawić litery, znajdujące się w kw adracie tak, aby dały na­
zwę kraju  w Europie. Jedna litera będzie się pow tarzała 3 razy.

FIGURA MAGICZNA 
ułożył plutonowy Łokietek Władysław

I 11 I I

I f — f a l r { n
r  i ~i i
i— ii ii i

W pisać w powyższą figurę 6 wyrazów 7 literowych tak, by 
krzyżowały się.

Znaczenie wyrazów:

1) Karaluch. 2) Człowiek, zajm ujący się kopaniem grobów. 
3) Rodzaj teatrzyku  przy restauracji. 4) Broń palna. 5) żołnierz 
straży przybocznej osób dostojnych w wiekach średnich. 6) Ciasto 
z mąki pszennej, maszynowo wyciskane w ru rk i lub inne kształty  
i wysuszone.

ZADANIE *
ułożył plutonowy Władysław Łokietek

„W . a . c .. f t .  io
W miejsce kropek wstawić brakujące litery i odczytać roz­

wiązanie.

BILETY WIZYTOWE 

ułożył W. G.

0 . V}. Jiamąk

S. Gfianty

Ti}. ękiCg,atu&

JC. Owisizki

7 1 . tBasamtą

7i podanych biletów należy odgadnąć, jakie owoce ci panowie 
lubią. P rzy  odgadywaniu należy w każdym bilecie dwie litery wy­
kreślić.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie. 

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 7 
„WIARUSA":

ZADANIE

Polak, Węgier, dwa, brat, antena, kierat, indult, docent, bi­
tum, wytrych, iperyt, dobosz, szkoła, lancet, kirkut.

Polak — Węgier dwa bratanki i do bitwy i do szklanki.

REBUSIK

Węgry.

KWADRATY MAGICZNE

Nuda, uran, dama, Anam, fama, anod, moda, Adam, kawa, 
Abel, werk, alki.

LOGOGRYF

Sterling, listopad, lazurowy, sufragan, cukrówki, denkówka. 
Gdynia.



H u m o r
(Rysunek lewy).

— Tatusiu, czy potrafisz podpisać się z zam ­
kniętym i oczami ?

— Owszem, potrafię.
— To zam knij oczy i podpisz m oją cenzurę.

(Rysunek praw y).
— Sędzia: Gdy obaj przeciwnicy bili się k i­

jam i, nie próbował pan ich uspokoić?
Świadek: Nie, panie sędzio, nie było trzecie­

go kija.

Kugelszwanc po dłuższym pobycie w Ameryce posta­
nowił przyjąć tamtejsze obywatelstwo. Musiał więc przejść 
przez mały egzamin.

— Kto jest prezydentem Stanów Zjednoczonych?
— Roosevelt — odpowiada Kugelszwanc.
— Jakie miasto jest naszą stolicą?
— Ja wim, wim naturalnie, Waszyngton.
— No, a teraz mi pan odpowie, czy pan na przykład 

mógłby zostać prezydentem Stanów?
Kugelszwanc uśmiecha się:
— Nu, ale kto by w sklepie siedział?

— Dlaczego nie odpowiadasz na ukłon pana Pomad- 
kiewicza?

— Bo ja go prawie nie znam.
— Jak to? Przecież byłaś z nim zaręczona?
— No tak, ale to wszystko.

— Jakiś przechodzień idzie przez ulicę zamyślony, 
utkwiwszy oczy w niebo.

— Panie szanowny — woła szofer przejeżdżającego 
samochodu — jeżeli pan nie będzie patrzał tam, gdzie pan 
idzie, to pan pójdzie tam, gdzie pan patrzał.

Dozorca pyta więźnia: * dlaczego pana nikt znajomy 
nie odwiedza?

Więzień: jakże mnie mają odwiedzać, kiedy także 
siedzą.

— Polecam pani tę oto parę papug. Jedna mówi po 
francusku i po niemiecku, a druga zaraz to tłumaczy na 
polski.

Opowiadają o angielskim pisarzu Bernardzie Shaw‘ie, 
że gdy pewnego razu przybiegła do niego przerażona jego 
sąsiadka z krzykiem: niech mi pan coś poradzi, bo moja 
córeczka połknęła zapałki! — odpowiedział z uśmiechem:

— Oto moja zapalniczka — oddać mi ją pani może 
jutro.

— W krótkim czasie wielu mężczyzn będzie panią 
przeklinało — mówi wróżbita do damy.

— Doskonale się składa — odpowiada dama. — Wła­
śnie za tydzień otwieram magazyn damskiej konfekcji.

Pewien cyrkowiec pracował przez osiem dni nad wy­
tresowaniem gęsi, żeby ją wyuczyć liczyć. Wreszcie wy­
uczył ją, ale stracił engagement i musiał ją zjeść.

— o —

— Zejdziesz ty z szafy, czy nie — woła żona na mę­
ża, który ze strachu przed nią wlazł na szafę.

— Nie zejdę. Nareszcie raz ci pokażę, że jestem pa­
nem domu!

— Pomyśl sobie, Irenko, wczoraj oświadczył mi się 
Zbyszek.

— Spodziewałam się, że tak będzie. Wczoraj bowiem 
mnie się oświadczył i kiedy mu odmówiłam, wybiegł 
z krzykiem: „Teraz już jestem gotów na wszystko“!

— Ile masz lat, chłopcze — pyta dama ulicznika.
— Nie wiem — odpowiada chłopiec.
— Jak to możesz nie wiedzieć. Kiedyś się urodził?
— Ja się nie urodziłem wcale, ja mam macochę.

— Zosiu, bocian przy­

niósł ci przed chwilą b ra­

ciszka. Czy chcesz go zo­

baczyć ?

— B raciszka to póź­

niej, ale teraz to bardzo 

bym chciała zobaczyć te ­

go bociana.
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